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List Polaków z Francji 
do Prezydenta R. P.

(f) P rezydent RP tow . Bole>- 
sław  B ie ru t o trzym a ł lis t  nastę­
pu jące j treści:

„O sadn icy polscy, zebrani na 
uroczystości dożynkowej w  je d ­
ne j z m iejscowości departam en­
tu  Gers we F ra n c ji przesyła ją  
C i, d rog i Prezydencie, serdecz­
ne pozdrow ienia, zapewniając 
p rzy  ty m  o m iłośc i i  p rzyw iąza­
n iu  do naszej O jczyzny L u do ­
w e j.

Jesteśmy ożyw ien i ty m i samy­
m i dążeniam i, co Polska Ludo­
wa, podz iw iam y pracę twórczą 
naszych b rac i w  k ra ju  nad od­
budową naszej zniszczonej O j­
czyzny.

M y, n ie  mogąc b rać udzia łu  
w  te j pracy, ponieważ niedola 
w ygna ła  nas daleko poza g ra n i­
ce naszego k ra ju  — staram y się 
krzew ić  ducha polskiego tu , na 
em igrac ji, wśród dzieci i  s ta r­
szych, a k ie dy  nastąpi chw ila  
pow ro tu , to  św iadom i celu sta­
n iem y wspóln ie  z b raćm i w  k ra  
ju  do budow y i  tw orzenia le p ­
szej przyszłości dla Narodu P o l­
skiego.“

N astępują podpisy, k tó rych  
nie. podajem y, aby nie  narażać 
naszych rodaków  na represje ze 
strony w ładz francuskich .

Przeciwko prześladowaniu 
Polaków we Francji

Protest Zw. Bojowników o Wolność 
i Demokrację

<f) Zarząd G łów ny Zw. B o jow  
Hików o Wolność i  Dem okrację 
przesła ł do prezydenta R epub li­
k i Francusk ie j V incen t A u rio la  
depeszę, w  k tó re j w yraża  obu­
rzen ie i  pro test p rzeciw ko repre 
sjom  w ładz francusk ich  stosowa 
nym  wobec cudzoziemców we 
F ra n c ji, a wśród n ich  Polaków, 
bo jo w n ików  antyfaszystowskich.

„W  im ie n iu  400 tys ięcy naszych 
członków  dom agam y się uchy­
le n ia  zarządzeń, skierow anych 
p rzec iw ko  spoko jnym  obywate - 
lo m  po lsk im  i  zaprzestania p o li­
t y k i d ys k ry m in a c ji wobec Pola 
ków zam ieszkałych we F rań  - 
cji“.

W  specja lnej depeszy, przesła­
nej do Zw . Uczestn ików  Ruchu 
O poru w e F ra n c ji, Zarząd Gł. 
Z w iązku  B o jo w n ikó w  o Wolność 
i  Dem okrację w yraża w  im ien iu  
400 tys. swoich cz łonków  pełną 
solidarność ze sw o im i francus­
k im i kolegam i w  ich  walce o 
wolność, pokój i  dem okrację. De 
peszą zaw iera w yrazy  uznania 
d la  uczestników  francuskiego 
Ruchu O poru, k tó rzy  energicz -  
n ie  w y s tą p ili p rzeciw ko d ys k ry ­
m in acy jn e j po lityce  reakcy jne  - 
go rządu Plevena wobec cudzo - 
ziem ców —  antyfaszystów , za - 
m ieszkałych w e F ranc ji.
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210 miln. zl zebrano juz w Polsce 
na fundusz pomocy dla Korei

S um y funduszu pomocy o fia ­
ro m  bom bardow ań am erykań­
sk ich p ira tó w  pow ie trznych  na 
K o re i pow iększają się z każdym  
dniem . Do 12 bm. zebrano w  Pol 
sce na ten  cel ok. 210 m ilio n ó w  
zło tych.

Społeczeństwo robotniczego 
Śląska z łożyło  do 11 bm . na 
rzecz  o f ia r  a g re s ji a m e ry k a ń ­
s k ie j n a  K o r e i p o n a d  30 m il io ­
n ó w  z ł. P o w a żn e  k w o ty  w n ie ś li  
g ó rn ic y  i h u tn ic y  śla.scy o ra z  ro  
b o tn ic y  b u d o w la n i. R ó w n ie ż

członkow ie Zw . Zaw. Prac. Spół 
dzielczych i  Zw . Zaw. Nauczy­
c ie ls tw a  Polskiego d a li w yraz  
swoje j solidarności z ludem  ko 
reańskim , składa jąc poważne su­
m y na rzecz c yw iln e j ludności 
K ore i,

Rzeszowski św ia t p racy z łożył 
ponad 3 m ilio n y  zł. A k c ja  zbiór 
kow a L w a .

R o b o tn ic y  r o ln i z P G R  n a  
D o ln y m  Ś lą s k u  p rz e k a z a li n a  po  
m oc o fia ro m  a m e ry k a ń s k ie j a -  
g re s ji p o nad  1 m ilio n  zł.

Gorąco i serdecznie wita ludność 
pracująca zwiedzających Polskę 

kołchoźników radzieckich
(f) K o łchoźn ików  radzieckich, k tó rzy  zw ied za ją  w  czterech  

grupach Polskę, gościło w  dniu  15 bm . W ybrzeże , w o j. po­
znańskie, Opolszczyzna oraz Lubelsk ie . Goście radzieccy, k tó ­
rzy  zw iedza li wsie, P G R -y  i  spółdzielnie p rodukcyjne , ja k  
rów nież fa b ry k i, b y li wszędzie w ita n i z ogrom ną serdecz­
nością. Chłopi polscy p okazyw a li im  swe osiągnięcia i ra d z i­
l i  się, ja k  usuwać trudności i  przeszkody w  dalszej pracy. 
K ołchoźnicy zasypyw ani b y li p y tan iam i dotyczącym i rozw o­
ju  socjalistycznej gospodarki ro lne j w  Z S R R . W  Poznaniu  
i na W ybrzeżu  delegaci ko łchoźn ików  radzieckich spotkali się 
z ro b otn ikam i p rzem ys łow ym i, k tó rzy  gorąco w y ra ż a li swe 
zadowolenie z odw iedzin  radzieckich  gości i z radością opro­
w ad za li ich po swych fab rykach .

12-osobowa delegacja kołchoz 
n ików , k tó ra  p rzyb y ła  do Opo­
la  —  w ita na  by ła  n iezw yk le  ser

Hasło „Ręce precz 
od Korei” rozbrzmiewa 

w całych Indiach
(d) M O S K W A  (PAP). —  Agen 

c ja  TASS donosi na podstaw ie 
w iadom ości czasopisma „Cross 
Roads“  z De lh i,, że w  całych In ­
diach tw orzą  się k o m ite ty  pod 
nazwą „Ręce precz od K o re i“ . 
K o m ite ty  te organ izu ją  maso­
we wiece i  dem onstracje prze­
c iw ko  am erykańsk ie j in te rw e n ­
c ji  zb ro jne j w  K ore i.

W  uchw a lanych rezolucjach 
uczestnicy w ieców  i  zebrań do­
m agają się zaprzestania in te r ­
w e n c ji am erykańsk ie j w  k ra ­
jach az ja tyck ich , pozostaw ienia 
narodom  az ja tyck im  praw a sa­
m ostanow ienia o swych losach i  
p rzec iw staw ia ją  agresywnej po­
lity c e  im p e ria lis tó w  am erykań­
skich pokojow e w y s iłk i Z w iąz­
ku  Radzieckiego.

22 -  29 października b. r. „Tydzień 
walki z analfabetyzmem“4

(f) W  ro k u  bieżącym  Tydzień 
W a lk i z A na lfabetyzm em  odbę­
dzie się w  dńiach od 22 do 29 
października. Podobnie ja k  w  
ro k u  ub ieg łym  Tydzień będzie 
m ia ł na celu m ob ilizac ję  całego 
społeczeństwa do w a lk i z analfa 
betyzmem. Da on okazję do za­
poznania społeczeństwa z do­
tychczasow ym i osiągnięciam i 
a k c ji w a lk i z analfabetyzm em  i 
je j zadaniam i na przyszłość.

W  tygodn iu  przeprowadzona 
zostanie m iędzy in n y m i k o n tro ­
la  dotychczasowej re jes trac ji 
analfabetów.

*
W  dn iu  13 bm. pod przewod­

n ic tw em  pos. A leksandra  K u ­
bickiego odbyło się w  P rezy­
d ium  Rady M in is tró w  posiedzę 
nie P rezyd ium  G łów ne j K o m i­
s ji Społecznej do W a lk i z A n a l­
fabetyzm em . Na posiedzeniu 
przedstaw icie le  o rgan izac ji m a­
sowych z łoży li sprawozdania ze 
swego udzia łu  w  zw alczan iu a- 
na lfabetyzm u w  kam p an ii je ­
s ienno-zim owej .1949 r. i  w io ­
senno-le tn ie j 1950 r.

W ediug tych  sprawozdań o r­
ganizacje masowe zorganizowa­
ły  względnie ob ję ły  opieką w  
obu kam paniach 22.379 kurgów  
i  zespołów na u k i ■ początkowej, 
obejm ujących łącznie około 
363.000 słuchaczy.

Otwarcie Kongresu M OD
(f) H E L S IN K I (PAP). —  W 

p ią tek  rozpoczęły się obrady I I I  
Kongresu M iędzynarodow ej O r­
ganizacji D zienn ika rzy z u d z ia ­
łem  delegatów 30 państw. W 
skład prezyd ium  Kongresu w y ­

brano jednom yśln ie  delegatów: 
ZSRR — Zasiawskiego, P o lsk i — 
Kow alczyka, F ra n c ji — Herm an 
na, F in la n d ii — K m kosk iego , 
Ch in Ludow ych  — W u W en-tao 
i generalnego sekretarza M OD 
— H ronka  (Czechosłowacja).

Strajk kierowców 
autobusowych 
w Londynie

(f) LO N D Y N  (PAP). D la  o b n i­
żenia w yd a tkó w  na pensje p ra ­
cow n ików  londyńsk ich  zakładów  
kom u n ikacy jn ych  postanow iono 
zastąpić kon du k to rów  —  kob ie ­
tam i. W  A n g li i bow iem  ko b ie ty  
«kayjmu a «iżsję, ymiagmdaenia
od mężczyzn za wykonanie tej 
sam ej p ra c y . N a  z n a k  p ro tes tu  
p rz e c iw k o  te j a k c ji lo n d y ń sc y  
k ie ro w c y  i k o n d u k to rz y  a u to b u ­
sów o g ło s ili s tra jk . P o m im o  p rób  
ro zb ic ia  s t ra jk u  p rze z  ro z ła m ó w  
có w  do a k c j p rz y łą c z a  się coraz  
w ię c e j p ra c o w n ik ó w  k o m u n ik a  -  
c ji. W  p ią te k  n ie  p rz y s tą p iło  do 
p ra c y  14 ty s ię c y  k ie ro w c ó w  i 
k o n d u k to ró w  au tob usów .

Sekretarz SFZZ 
Iow. Bolesław Gebert 

przybył do Warszawy
(f) W  dn iu  15 bm. p rz y b y ł sa­

m olotem  z B ukaresztu do W a r­
szawy sekretarz Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji Z w ią zków  Zawodowych, 
tow . Bolesław  Gebert.
Na lo tn isku  p o w ita li: p rzyb y łe ­

go S ekre tarz G enera lny M iędzy 
narodowego Zrzeszenia Z w ią z ­
kó w  Zaw odow ych P racow n ików  
T ransportu  Lądowego i  P o­
w ietrznego —  M ora ru  Stelian, 
prezes G łównego Z w ią zku  Z a­
wodowego K o le ja rzy , tow . S ta- 
chacz, i  sekretarz tow . Popielas 
oraz k ie ro w n ik  W ydz ia łu  Łącz­
ności M iędzynarodow ej CRZZ 
—  tow . M arek.

Sekretarz Ś w ia tow e j Federa­
c j i  Z w iązków  Zawodowych, tow. 
Gebert, weźm ie udz ia ł w  posie­
dzeniu K o m ite tu  A d m in is tra c y j­
nego M iędzynarodowego Zrzesze 
nia  Zw . Zaw. P racow n ików  
T ransportu  Lądowego i  Po­
w ietrznego. k tó ry  rozpocznie ob­
rady w  dn iu  18 września br. w  
W arszawie.

Słowa drogiego gościa ro b o tn i­
cy p rz y ję li serdeczną owacją 

O trzym ane od ro b o tn ikó w  po i 
skich k w ia ty  goście rozd z ie lili 
m iędzy p rzodow n ików  pracy. O - 
puszczającym Z ak łady  gościom 
ak tyw is ta  m łodzieżow y Zenon 
Stański. w ręczy ł znaczek ZM P 
dla najlepszego komsomolca w  
kołchozie. „N iech  znaczek ten 
będzie sym bolem  naszej współ - 
nej w a lk i o p o k ó j“  —  pow iedzia ł 
Stański w śród gorących ow acji 
rob o tn ików  Z ak ładów  irrf. Józefa 
Stalina.

Na Wybrzeżu
P rzyby łą  na W ybrzeże delega 

cję ko łchoźn ików  radz ieck ich  po 
w ita ły  na g ra n icy  w o jew ództw : 
bydgoskiego i  gdańskiego w  m ie j 
scowości Nowe (pow ia t Świecie) 
delegacje ch łopów  oraz p rz e ­
wodniczący prezyd ium  gdańskiej 
W oj. Rady Narodow ej tow . W ą- 
g row ski i  sekretarz K W  PZPR 
tow . Domagała. Goście radzieccy 
obdarow ani przez ludność buk ie  
tam i k w ia tó w  —  ud a li się na - 
stępnie do Sopotu i  Gdańska, 
gdzie pośw ięc ili dzień na zw ie ­
dzenie stoczni i  po rtu .

W ita n i gorąco przez rob o tn i - 
ków  ko łchoźn icy radzieccy w y .  
raża li się z uznaniem  o pracy 
po lskich stoczniowców.

Z pracą p o rtu  gdańskiego za­
poznali się goście radzieccy z po 
k ła du  s ta tku  żeglugi p rzybrzeż­
nej S-S „W anda“ , k tó ry m  odby 
l i  rów nież k ró tk ą  wycieczkę na 
morze. W  godzinach w ieczór - 
nych ko łchoźn icy  b y l i . serdecz -  
nie w ita n i przez społeczeństwo 
W ybrzeża na koncercie F ilh a r ­
m on ii Bałtym kiej w  Teatrze W ie l 
k im  w  Gdańsku.

W najstarszej 
spółdzielni produkcyjnej 

Lubelszczyzny
C zw arta grupa ko łchoźn ików  

radzieck ich zw iedz iła  na j star - 
szą spółdzie ln ię p ro du kcy jną  w  
w o j. lu b e lsk im  „K oden iec“  w 
pow. w łodaw sk im . Chlebem  i  so 
lą  w ita l i  gości sekretarz k o m i­
te tu  gm innego PZPR  tow . T y -  
moszuk, przewodniczący spół- 

artystyczne. Zegnany serdecznie j d z ie ln i W aw rzyszczuk i  przodów
p rze z  załogę majątku Golszo- i 1 1 pracy —f Bogdaniuk. Po po- 
wice, obdarowani naręczami j witaniu goście radzieccy zwie -  
kwiatów, goście radzieccy odje­
chali do Opola.

1 h e k ta r a .
L e k a rz  w e te r y n a r i i  z ok ręgu  

m o sk iew sk ieg o , Is a je w , u d z ie li ł  
szeregu cennych ra d  i w s k a zó ­
w e k , d o tyczących  now oczesnej 
b u d o w y  obór. N a s tę p n ie  n a  ze -  
b ra n iu

decznie na m an ifes tacy jnym  
w iecu, przez m ieszkańców m ia ­
sta i  przewodniczącego W oj. Ra 
dy N arodow ej, Szczepana Jurza - 
ka. Goście radzieccy zw iedz ili 
następnie państwową stadninę 
kon i w  Mosznej oraz zespół PGR 
K u ja w y  w  pow. p ru dn ick im .

E n tuz jastycznym i okrzyka m i 
na cześć Z w iązku  Radzieckiego 
—  ostoi poko ju  i  postępu oraz 
jego wodza, Generalissim usa 
S ta lina  —  w ita l i  radzieck ich 
p rzy ja c ió ł rob o tn icy  Państwowe 
go Gospodarstwa Rolnego G ol- 
szowice, należącego do zespołu 
K u ja w y .

In te resu jąc się' żyw o osiągnię­
c iam i hodow lanym i m a ją tku , 
przewodnicząca kołchozu „N e w - 
s k ij P o łk “  —  P raskow ia  Czuch- 
no —  odznaczona orderem  Boha 
tera Socja listycznej P racy w  roz 
m ow ie z ch lew m istrzem , Em a­
nuelem  Sobotą, s tw ie rdz iła , iż 
w  kołchozie „N e w s k ij P o łk “ , dzię 
k i  staranne j i  w zo row e j ¿hodow­
l i  uzysku je  się od jedne j m acio­
r y  od 15 —  25 sztuk.

„Dw adzieścia cztery la ta  p ra ­
cuję ja ko  ch lew m is trz  —  pow ie­
dzia ł Em anuel Sobota —  jednak 
że nie udało m i się n igd y  osiąg­
nąć ta k  w span ia łych w yn ików . 
Muszę dobrze poznać wasze m e­
tody, aby zastosować je  u nas“ .

Po zw iedzeniu m a ją tku  robot 
n icy  ro ln i otoczywszy ko łem  de­
legację radziecką szczegółowo 
w y p y ty w a li ją  o osiągnięcia so­
c ja lis tyczne j w s i radzieck ie j.

Goście radzieccy w z ię li na­
stępnie ud z ia ł w  wieczorze świe’ 
tlico w ym , zorgan izow anym  na 
ich  cześć przez w ie js k ie  zespoły

W  Z a k ła d a c h  
im . J ó ze fa  S ta lin a

Marszałek Rokossowski p rzy ją ł przodujących 
artylerzystów Dywizji Kościuszkowskiej

(f) Dn ia 14 bm. M in is te r O - 
brony Narodowej M arszałek 
Rokossowski p rz y ją ł w  obecno 
ści W icem in is tra  O. N. gen. bro 
n i Popławskiego i  gen. dyw . 
R o tkiew icza przodu jących żoł - 
n ie rzy  D y w iz ji Kościuszkow ­
sk ie j, a rty le rzys tó w : kp r. W ła - 
dysława Płazę i  bomb. Bolesła­
wa W rześniewskiego, k tó rzy  u - 
zyska li bardzo dobre w y n ik i w 
w yszko len iu  bo jow ym  i  po litycz  
nym  podczas jesiennej k o n tro li 
wyszkolenia. Obaj żołnierze w  
strze lan iu  do czołgów osiągnęli 
w span ia ły  w y n ik : 18 tra fn ych  
strza łów  na 13 m ożliw ych , nisz 
cząc wszystkie cele.

W  serdecznej rozm ow ie M a r­
szalek Rokossowski in te resow ał 
się ich sukcesami w  nauce i  w y  
szkoleniu, szczegółowo w y p y tu ­
jąc o przebieg dotychczaso­
w e j służby w  w o jsku. W  nagro­
dę za dobre w y n ik i w  w yszko­
len iu , M in is te r O brony Narodo­
w e j w ręczy ł przodu jącem u d o ­
wódcy dzia ła  k p r. P łazie i  ce­
low niczem u dzia ła  bomb. W rze­
śniewskiem u cenne up o m in k i w  
postaci zegarków.

b rym  i  zostaje przydzie lony do 
pododdziału oficera N iedźw iedź 
kiego na stanow isko dowódcy 
działonu. M łody  podoficer n ie . 
zraża się początkow ym i trUdnoś 
ciam i. Dokładnie poznaje pod­
w ładnych, uczy ich, w ychow u je  
w  duchu bezgranicznej m iłości 
dla ludow e j ojczyzny i  w iernoś­
ci żo łn ie rsk ie j przysiędze. Jako 
członek ZM P  kp r. Plaża wszyst 
k ie  s iły  oddaje na podniesienie 
poziom u wyszkolen ia działonu. 
W oparciu  o organizację p a r ty j­
ną i  ZM P -ow ską , z pomocą do­
wództw a i  apara tu politycznego 
jednostk i, w kró tce  jego dzialon 
w ysuw a się na przodujące m ie j 
sce w  jednostce.

Bolesław  W rześniewski, czło­
nek Z M P  jest synem chłopa z 
pow. bydgoskiego. Bomb. 'Wrze­
śn iew ski s ta ł się w  w o jsku  m i­
strzem  swojego fachu, uzysku­
jąc celujące w y n ik i w  s trz e la ­
n iu . Już w  d ru g im  s trze lan iu  na 
obozie bobrb. W rześn iew ski osią 
gnał bardzo dobry  w y n ik  uzys­
ku ją c  4 s trza ły  tra fn e  na 4 rao-

ty lk o  h is to ria  ich dziatonu. To 
h is to ria  w ie lu  żołn ierzy Ludo -  
we-go W ojska, k tó rzy  w y ro ś li na 
przodow ników  wyszkolen ia dzię 
k i głębokiem u um iłow an iu  służ 
by, dzięki w ysokie j świadomoś­
ci po litycznej i fzete lnej służbie 
w ojskow ej. B io rąc p rzyk ład  z 
k lasy robotniczej naszego k ra ju  
i je j przodujących iudzi, wzoro­
w i żołnierze w  im ien iu  swych 
kolegów z łoży li M in is tro w i O - 
b rony Narodowej radosny m e l­
dunek: Rozkaz w ykona liśm y!

W  rozkazie 1-m a jow ym  M in i­
ster O brony Narodow ej nakazy­
w a ł: „S ta le  podnosić poziom 
w yszko len ia  bojowego i  w ycho­
w ania politycznego. Uczyć się 
po m is trzow sku  w ładać nowo -  
czesnym sprzętem bo jow ym . 
M nożyć szeregi p rzodow n ików  
w yszko len ia  bojowego i  po litycz  
nego“ .

O w yko na n iu  tego rozkazu z 
dum ą m e ldo w a li M arsza łkow i 
p rzodu jący a rty le rzyśc i: k p r. P ła 
za i  bomb. W rześniewski.

Gotowość do obrony granic na
żliwe. K ilk a k ro tn ie  o trzym yw a ł ’¡szego k ra ju , do obrony poko ju  — 

^ p o c h w a ły  i  w y ró żn ie n ia  od do- jo to  m y ś li w szystk ich  żołn ierzy, 
K p r. W ład ys ław  Płaza jes t sy (w ództw a za sum ienną pracę i  1 k tó re  tow a rzyszy ły  ich  kolegom  

I nem  m ałoro lnego chłopa ze w s i I naukę. W  zawodach a r ty le ry ) -  \ sk łada jącym  m e ldunek M arsza ł- 
i P adew w o L  rzęszgwsk ego. 12 : sk ich  o m is trzostw o okręgu, przo jk o w i. Zaszczytne -wyróżnienie
I p a ź d z ie rn ik a  1048  r „  w  rócrźni- i dujący aitylerzysta zajął jedno roędzie dła nich bodźcem do jesz 
cę bitwy  pod T.cnino- został po- I z czołowych miejsc. cze bardziej wytężonej pracy
w o łany  do w o js k a  i s k ie ro w a n y  1 H is to r ia  tych  d w ó ch  p rz o d u ją -  i nad w zm o c n ie n ie m  obronnośc i 
do s zk o ły  p o d o fic e rs k ie j. K o ń  -  j cych ż o łn ie rzy , k tó ry c h  s p o tk a - j naszego k r a ju , k tó r y  b u d u je  so - 
czy  ją  z w y n ik ie m  b a rd zo  do -  I ło  zaszczytn e  w y ró żn ie n ie , to  n ie  1 c ja lizm .

R ozpoczęły się w y k o p k i z ie m n ia kó w

W n iek tó rych  w o jew ództw ach przystąp iono ju ż  do wykopkom  ziem niaków . Spółdzie ln ia p ro ­
dukcy jna  w  Zdzie chow mac- (io oj. poznańskie) rozpoczęła w y k o p k i ju ż  przed k ilk u  dn iam i. Na 

td ję c iu ; grupo icy tovj. P a rtk c w ia k  bada jakość pierwszycn w ykopanych ziem niaków .
F o to  W . K u c z y ń s k i

G rupa ko łchoźn ików , k tó ra  
p rzyb y ła  do Poznania, zw iedzi­
ła  Z ak łady  P rzem ysłu M eta low e 
go im . Józefa S talina . M iły c h  go 
ści w ita ła  gorąco delegacja ro ­
botnicza z przewodniczącym  ra ­
dy  zakładow ej tow . Jakub ia ­
k iem  i  dy rek to rem  Szablewskim  
na czele. R obotn icy Z akładów  
im . S ta lina  podkreś la li, że op ie­
ra ją  się w  znacznej m ierze na 
bogatych doświadczeniach p rzo­
du jące j te ch n ik i radzieck ie j. De 
pu tow any do Rady Najwyższej 
ZSRR, bohater p racy soc ja lis ty  
cznej, ko łchoźn ik  Generałów, ży 
czył robo tn ikom  po lsk im  ja k  
na jlepszych w y n ik ó w  w  ich p ra  
cy poko jow e j —  i  na wzór ro ­
b o tn ikó w  radzieck ich  —  przekra 
czania p lanów  produkcy jnych .

złonków  spó łdz ie ln i ko ł 
choźnicy m ó w ili szeroko o p ra ­
cy w  kołchozach, dzieląc się swo 
im i doświadczeniam i z m ie jsco­
w y m i chłopam i, żywo w y p y tu ­
ją c y m i gości o różnorodne meto 
dy  radzieck ie j gospodarki ro lne j.

Dzieci ze spółdzie ln i w ręczy ły  
przewodniczącem u delegacji, K u  
źm ie R iew ie pismo do p ion ie  - 
ró w  radzieckich, a na pożegna­
nie recy tow a ły  po rosy jsku  w ie r 
sze M ajakow skiego i  Puszkina.

Spółdzielcy z żalem żegnali de 
legację ko łchoźników , m an ifestu  
jąć  gorąco na cześć Z w iązku  Ra 
dzieckiego, Generalissim usa S ta­
lin a  i  p rzy jaźn i polsko -  radziec 
k ie j.

Apel 13 skazanych na śmierć 
greckich działaczy związkowych 
do związkowców całego świata

(d) S O F IA  (PAP). — Wycho'- 
dząćy w  A tenach dz ienn ik  „D e - 
m okra tikos “  o p u b liko w a ł apel 
skazanych niedawno na śm ierć 
działaczy zw iązkow ych do Ś w ia ­
tow e j F ederac ji Z w iązków  Za­
w odowych i do k ra jo w ych  cen­
t ra li zw iązkow ych.

W  apelu ty m  skazani s tw ie r­
dzają, że przebieg procesu nie 
dow iód ł żadnemu z n ich  ja k ie j­
ko lw ie k  w in y , a w y ro k  zapadł 
jedyn ie  po to, aby sterroryzow ać 
zw iązk i zawodowe w  przeddzień 
ich zjazdu.

T rzynastu  skazanych, w  tym  
trz y  kob ie ty, ape lu ją  do to w a ­
rzyszy zw iązkow ych całego świa 
ta : „Z w raca m y się -do Was i 
wszystkich organ izacji b ro n ią ­
cych poko ju  i  p raw  człow ieka. 
A p e lu jem y do Was, abyście za­
pobieg li go tu jące j się zbrodn i: 
w ykonan iu  w y ro k u  śm ierc i na

nas i  na tysiącach innych . N ie ­
dopuszczalne jest, aby w  G rec ji 
w ciąż la la  się krew . W zyw am y 
Was do przyczyn ien ia  się, aby 
roz lew  k rw i wreszcie usta ł i  aby 
ogłoszona została powszechna 
amnestia.

Jest to potworne i  w p ros t n ie ­
w iarygodne, aby w  c h w ili, gdy 
zw a ln ia  się n iem ieckich i  w ło ­
skich zbrodn iarzy wo jennych, 
równocześnie skazywano na roz­
strze lan ie  za działalność zw iąz­
kową.

W ie rzym y niezachwianie, że 
u ra tu je c ie  nas, ja k  ura tow a liśc ie  
ju ż  innych  działaczy zw iązko­
w ych . Oświadczamy W am, że w  
raz ie  u ra tow ania , go tow i jes te ­
śm y oddać wspólnej spraw ie 
resz tk i s ił naszych, k tó re  zacho­
w a liśm y  jeszcze po okropno­
ściach w yspy M akronisos i- in ­
nych ośrodków zagłady.“

Prześladowania nie złamią dueha 
hiszpańskich bojowników o pokój

Dolores Ik r r u r i  paęlnuje represje wobec uchodźców hiszpańskich
we Francji

(f) G E N E W A  (P A P ). Jak donoszą z Paryża, Dolores Ib a rru r i  
skierow ała do „ H u m a n ile “ te legram , w  k tó ry m  Stwierdza  
m. in .:

Rząd francu sk i w y s ie d lił z 
F ra n c ji se tk i an tyfaszystow skich 
uchodźców hiszpańskich. 150 z 
n ich  zostało deportowanych do 
A fry k i,  gdzie czeka ich  po w o l­
na śm ierć, gdzie w  każdej c h w i­
l i  mogą być w yd an i p o lic ji 
f  rank is tow sk ie  j .

R epub likan ie  hiszpańscy są 
w ys ied len i na rozkaz D eparta­
m entu  Stanu USA, k tó ry  chce 
w łączyć H iszpanię f ra n k i sto w - 
ską do b lo ku  a tlan tyck iego  w  
nadziei, że H iszpanie posłużą za. 
mięso a rm a tn ie  w . p ro je k to w a ­
ne j przez im p e ria lis tó w  rzezi.

W  ty m  celu trzeba zadość u-, 
czynić postu la tom  Franco. Rząd 
P levena i  M ocha swą n ikczem ­
ną h ip o k ry z ją  n ie  zdołą^oszukać 
narodu francuskiego an i spra­
w ić , aby naród francu sk i za- 
pom ia ł, że deportow an i dziś z 
F ra n c ji H iszpanie, wczora j b y li 
tow arzyszam i b ro n i w  ruchu  o-

poru i  w  ■walkach o wyzw olenie 
F ranc ji.

S etk i grobów kom unistów  
hiszpańskich na z iem i fra n cu ­
sk ie j są św iadectwem  te j p ra w ­
dy historyczne j.

U p io rna  w iz ja  Sahary i  obozu 
B ogari staje znów przed hisz­
pańsk im i dem okra tam i, k tó rzy  
nie czynią kom prom isu ze swym 
sum ieniem  an i w  ob liczu gróźb, 
an i za do la ry  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich.

A p e l sztokholm ski podpisało 
we F ra n c ji 200 tys. H iszpanów!
. H and larze życia ludzkiego, 

k tó rzy  p rzygo tow u ją  zgubę m ło ­
dzieży francusk ie j i  ru inę  
F ra n c ji nie mogą się zgodzić, 
aby rep ub lika n ie  hiszpańscy po­
łą czy li swe w y s iłk i z w y s iłka m i 
w ie lk iego  obozu pokojowego, na 
którego czele stoi Zw iązek Ra­
dziecki i  aby razem z narodem

im ię  is tn ien ia  H iszpanii, w  im ię  
is tn ien ia  F ra n c ji, w  im ię  praw a 
do życia m ilio n ó w  ludzi.

Jeżeli im p e ria liśc i sądzą, że 
depo rtu ją  na jczynn ie jszych zwo 
le nn ików  poko ju  z łam ią ducha 
i energię tys ięcy H iszpanów , 
k tó rzy  podp isa li apel sztok­
ho lm sk i — m y lą  się! H is to ria  
w ykazu je , że te rro r  n ie  może 
zd ław ić w o li ludów . . .

D em okraci i  ludz ie  postępu 
w  E urop ie  i A m eryce ! B y li bo­
jo w n ic y  b rygad  m iędzynarodo­
w ych w  H iszpan ii! A nty faszyśc i 
całego św ia ta ! Towarzysze i 
p rzy jac ie le ! Okażcie waszą so li­
darność z deportow anym i repub 
lik a n a m i h iszpańsk im i! W ałcz­
cie p rzec iw ko  te j n ie sp ra w ie d li­
wości! A k c ją  waszą p a ra liż u j­
cie reakcy jne  i faszystowskie 
p ro je k ty , tych, k tó rzy  pragną 
zniweczyć na jb a rdz ie j bo jowe 
s iły  rep u b lika ń sk ie j i  dem okra­
tyczne j H iszpan ii.

DOLORES IB A R R U R I
francusk im  w a lczy li o pokó j \v  1 W iceprzewodnicząca K ortezów

» Clark -  wracaj do domu!44
W ielkie demonstracje antyamer>kańskie 

Wiedniuw
(f) W IE D E Ń  (PAP). —  W iedeń 

sta ł się 14 w rześnia w idow n ią  
o lb rzym ich  dem onstrac ji u lic z ­
nych, zw iązan ych . z przy jazdem  
osławionego podżegacza w o jen ­
nego, dowódcy am erykańskich 
w o jsk  lądow ych za gran icą —  
gen. M ac C larka.

Przed hotelem , w  k tó ry m  M ac 
C la rk  p rz y jm o w a ł dz ienn ika rzy 
na kon fe ren c ji prasowej, zebra ły  
sie liczne g ru py  dem onstrantów , 
k tó re  zam anifestow ały wolę au­
s tr iack ich  mas p racu jących u - 
trzym an ia  pokoju. P ad ły o k rzy ­
k i:  „C la rk  —  w raca j do dom u!“ ,

„A u s tr ia  n ie  będzie ko lon ią  M ar 
sha lla !“ , „N a ród  austriack i chce 
p o k o ju !“ .

D la  ob rony am erykańskiego ge 
nera ła  praw icow o -  socja listycz­
n y  m in is te r spraw  w e w nę trz ­
nych H e łm er zm ob ilizow ał 2.000 
P o lic jan tów . P o lic ja  austriacka 
na rozkaz gen. Taeublera us iło ­
w a ła  w  niesłychanie b ru ta ln y  
sposób rozpędzić dem onstran­
tów , posługując się d rew n iany­
m i pa łkam i.

S k u tk ie m ' napaści p o lic ji 6 
osób odniosło poważne rany.

Jednostki armii ludowej zadają poważne
straty agresorom

P E K IN . (PAP). —  Ogłoszone 
\Sv Phenjan ie  15 w rześnia rano 
i  w ieczorem  ko m u n ik a ty  dowódz 
tw a  naczelnego K oreańsk ie j A r ­
m ii Ludow e j donoszą:

Na w szystk ich  fro n ta ch  od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j prowadzą 
nada l zaciekłe w a lk i z w o jskam i 
am e rykań sk im i i resztkam i 
w o jsk  lisynm anow skich . N ie ­
p rzy jac ie l poniósł znaczne s tra ­
ty  i  po o trzym an iu  pos iłków  i 
p rzegrupow an iu s ił staw ia, p rzy 
poparciu lo tn ic tw a , zaciek ły  o- 
pór.

Na wybrzeżu wschodnim  
resztk i rozb itych  d y w iz ji lis y n ­
m anow skich (tzw. seulskie j i 
I I I )  us iłow a ły , wspierane przez 
w o jska  am erykańskie, podejm o 
wać kon tra tak i.. O ddzia ły  a rm ii 
ludow e j odpa rły  te k o n tra ta k i 
i  prowadzą w  dalszym  ciągu 
w a lk i ofensywne.

Jednostki a rm ii ludow ej, dżia 
ła jące na po łudnie od W aegwa- 
nu i  w  re jon ie  Tapudongu od­
p iera ją  k o n tra ta k i n iep rzy jac ie ­
la i zadają m u poważne s tra ty .

Jednostk i 25 d y w iz ji am ery­

kańskie j i  oddzia ły  p iechoty 
m orsk ie j w  oparc iu  o s ilne po­
zycje obronne oraz wspierane 
przez czołgi, a r ty le r ię  i  lo tn ic ­
tw o  pode jm ują gw ałtow ne kon tr 
a tak i na fronc ie  po łudn iow ym .

O ddziały a rm ii ludow ej, dzia­
ła jące .na  w schodnim  brzegu 
rzek i N ak t ° n prowadzą . w a lk i 
przeciwko w o jskom  am erykań­
skim  i  lisynm anow skim , k tó re  
us iłow ały  przejść do kon trn a ta r 
cia.

Na ty m  odcinku fro n tu  od­
dzia ły A rm ii Ludow e j m im o 
nieustąjąćych bom bardow ań od 
p a rły  ko n tra ta k i n iep rzy jac ie la  
i  po dokonaniu m anew ru oskrzy 
dlającego w b iły  się k lin e m  w  
jego system obronny.

P E K IN  (PAP) —  Jak  donosi 
rad io  Phenjan, wśród wszyst­
k ich  w a rs tw  społeczeństwa pół 
nocno-koreańskiego, szeroko roz 
w inę ła  się akc ja  zb ieran ia  o fia r 
na rzecz bohaterskie j a rm ii, 
walczącej o pełne wyzw olenie 
k ra ju . Od rozpoczęcia w o jn y  do 
końca s ie rpn ia br. zebrano ogó­
łem  na fundusz uzbro jen ia

416,3 m ilio n ó w  wonów  w  gotów 
ce. Poza ty m  ludność o fia ro w u ­
je  na rzecz a rm ii byd ło , żyw ­
ność, złote p rzedm io ty i  inne 
rzeczy wartościowe.

D Z I Ś  W NUM ERZE:
Z Ż Y C I A  P A R T I I
M A R IA N  B O J A N O W IC Z : 

S k o ń c z y ło  się n a  e k s p e ry ­
m e n c ie . G ru p y  p a r ty jn e  w  
P a fa w a g u  są n a d a l n ie c z y n ­
ne.

H E N R Y K  M Ą K A :  N o w y  ro k  
s z k o le n ia  p a r ty jn e g o  w  
P io trk o w ie .

P rz y g o to w a n ia  do  now ego 
ro k u  s z k o le n ia  p a r ty jn e g o . 

P rz y ję c ia  do p a r t i i  w  w o j. 
p ozn a ń s k im .

K A R O L  M A Ł C U a r r f fS K i:  
M D M  — s z tu rm  soc ja  l is ty  cz 
nego b u d o w n ic tw a  na  cen ­
t ru m  W a rsza w y .

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I: S p i­
sek a g re so ró w .

J . S T A R E C : T y d z ie ń  na a re ­
n ie  św ia ta .

J . A . S Z C Z E P A Ń S K I: W  s łu i-  
b ie  te a tru  lud o w eg o .
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Manowce barbarzyństwa 
i  bezprawia

¡Nawodnienie pustyni Kara-Kum  
przedsięwzięciem niespotykanym

w dziejach
( f)  M O S K W A  (P A P ). —  U cze n i ra d z ie c c y  o ra z  dz ia łacze  

p a ń s tw o w i w  o b sze rn ych  a r ty k u ła c h ,  w y p o w ie d z ia c h  i  w y ­
w ia d a c h  o ś w ie t la ją  o lb rz y m ie  znaczen ie  b u d o w y  K a n a łu  
T u rk m e ń s k ie g o .

B ru ta lne  a res itow an ia  i  de - 
po rtac ja  z F ra n c ji cudzoziem - 
ców  — działaczy dem okra tycz­
nych, w śród k tó rych  zna jdow a­
ła  się grupa Polaków  — w strzą ­
snęły op in ią  publiczną. A le  to, 
co opow iedzie li depo rtow an i Po 
lacy po przyjeździe  do k ra ju , to  
co przeszli od m om entu areszto­
w an ia  aż do bezprawnego w y  - 
pędzenia  — przeszło wszelkie  
wyobrażenia.

O św ic ie zajeżdża zm otoryzo­
wana po lic ja . O bstaw ia domy. 
W yw leka  lu d z i w  b ie liźn ie , nie 
po m ija ją c  chorych. Pod pozo - 
rem  re w iz ji ru jn u je  m ieszkania, 
niszczy skrom n y dobytek. A  po­
tem  — stłoczonych s trasz liw ie  
w  samochodach, bez jedzenia, 
bez p ic ia , odwozi do g ra n icy  lu ­
dzi, w y rw a n ych  ze sw ych ro ­
dzin, ograb ionych z dokum en - 
tów  i  godności lu dzk ie j. Takie  
obrazy pam ię tam y. P am iętam y  
pędzące po u licach  pa tro le  ges­
tapo, pam ię tam y SS-m anów, la  
du jących schw ytanych w  dom o­
w ych  i  u licznych łapankach lu ­
dzi na samochody ciężarowe. Pa 
m ię ta m y samochody, k tó re  z 
ty m i pode jrzanym i o a ń ty fa  - 
szyzm odjeżdżały do koncen tra ­
cy jn ych  obozów.

N ie ma jeszcze we F ra n c ji 
(choć są we francu sk ich  ko lo ­
niach) obozów ko n cen tra cy j­
nych, tu k tó rych  faszyści spod 
znaku de G au lle ‘a i  W aszyng­
tonu m og liby  zam knąć postęp 
i  pokój, w  k tó rych  za kolcza­
s ty m i d ru ta m i chc ie liby  zam ­
knąć lu d  fra n cu sk i —  samą 
Francję . A le  ju ż  za oceanem  — 
to ce n tra li ag res ji i  faszyzm u  — 
senat u c h w a lił ustawę o koncen 
tra c y jn y c h  obozach. 1 w łaśnie z

ja k ie  dno hańby  i  barba rzyń  - 
stw a poszła reakc ja  francuska  
za waszyngtońskie do la ry . Rząd 
fra n cu sk i ja w n ie  w k ro c z y ł na 
drogę faszyzm u. P o lic ja  francus  
ka, wyszko lona przez „so c ja li - 
stę“  Mocha, po k tó ry m  fu n kc je  
po licy jne  p rze ją ł Q ueu ille  —  
kroczy śladem gestapo. P ow ta  - 
rza reakc ja  francuska  to samo, 
co ro b iła  w  1939 ro k u : zdradza­
jąc  k ra j,  ko laboru jąc  z obcym, 
ty m  razem am erykańsk im  o k u ­
pantem  — stosuje te rro r  wobec 
wszystkiego co postępowe. A re  
sztuje i  usuwa cudzoziemców, z 
k tó rych  w ie lu  b ro n iło  F ra n c ji 
własną k rw ią .

A le  zd ra jcy  z rządu francus - 
kiego, k tó rzy  sądzili, że bezkar­
n ie  mogą gw ałc ić  elem entarne  
praw a  i  deptać wolność  —  pom y  
U li się. Potężna fa la  pro testów  
przec iw  b ru ta ln e j a k c ji, w y m ie ­
rzonej w  dem okra tów  —  poka­
zała, że faszystow skich zbrodn i 
nie da się u k ry ć  a n i przed w łas ­
nym  narodem  an i przed in n y m i 
narodam i.

W strząsające opow iadan ia w y ­
siedlonych Polaków  s ta ły  się 
aktem  oskarżenia p rzeciw ko  
zw ierzęcym  m etodom  francu s­
k ie j p o lic ji. 1 z oskarżeniem  tym  
w y s tą p ił Rząd P o lsk i, sta jąc w  
obronie o f ia r  b ru ta ln y c h  metod. 
Z oskarżeniem  ty m  w y s tą p ił 
Rząd Polski, zdecydowanie żąda 
jąc cofn ięcia  bezpraw nych de­
c yz ji w ysied len ia , żądając od - 
szkodowania za. poniesione przez 
wypędzonych z F ra n c ji s tra ty , 
za zniszczone m ienie, żądając su 
rowego śledztwa i  uka ran ia  
tych, k tó rzy  znęcali się nad a- 
resztow anym i i  p o g w a łc ili ich

W y b itn y  uczony radzieck i, aka 
dem ik  K rzyżanow sk i, w  obszer­
nym  a rty k u le  op ub likow anym  
na lam ach dz ienn ika  „ Iz w ie -  
s tia “  stw ierdza, że ludz ie  od 
w ie kó w  u s iło w a li rozw iązać pro 
b lem  naw adn ian ia  pus tyn i. Jed 
nakże w  w a run kach  św ia ta  ka 
p ita lis tycznego w szystk ie  p ro ­
je k ty  m us ia ły  pozostać na papie 
rze ze w zg lędu na przeszkody 
n a tu ry  po lityczn e j i  społecznej. 
Z nany p ro je k t w yko rzys tan ia  
o lb rzym ich  bogactw  Sahary, 
k tó ry  p rz e w id y w a ł wskrzesze­
n ie  życia na te j pustyn i, okazał 
się n iem o ż liw y  do zrea lizow a­
n ia  ze w zg lędu na sprzeczności 
is tn ie jące m iędzy państw am i 
ka p ita lis ty c z n y m i —  F ranc ją , 
Belgią, A n g lią  i  W łocham i, k tó ­
rych  posiadłości ko lon ia lne  m ia  
ły  być ob ję te  p ro je k te m  h y d ro ­
technicznym .

W  U SA, „w ie lk ie  pustyn ie  a- 
m erykańsk ie “  za jm u ją  przeszło 
40 proc. te ry to r iu m  k ra ju .

Ponad 80 proc. całego te ry to ­
r iu m  T u rk m e n ii —  pisze K rz y ­
żanow ski —  za jm u je  pustyn ia  
K a ra -K u m . W  ciągu stu leci pu ­
s tyn ia  ta  budz iła  przerażenie, 
postrach i  grozę w śród  koczu ją ­
cej ludności, nada jąc posępny 
k o lo ry t życ iu  na rodu  tu rk m e ń ­

skiego. Znalaz ło  to m. in. w yraz  
w  zachowanych po dziś dzień 
nazwach poszczególnych m ie j­
scowości, ja k  np. „Z guba czło­
w ieka “  —  „D ia b e ł n ie  p rze jdz ie “  
—  „Zakopane dziewczę“  —  „Z de  
chłe kozy“  itd .

Wydajność z 1 ha będzie 
5 razy większa niż

w okręgach centralnych 
ZSRR

D z ię k i za in ic jow anym  obecnie 
pracom , pus tyn ia  K a ra -K u m  
przekszta łc i się w  k w itn ą c y  i  bo 
ga ty k ra j.  Prace budow lane 
p rze w id u ją  m. in . w ykopan ie  
przeszło 250,000.000 ta  sześć, z ie­
m i. Jeżeli chodzi o skalę i  tem ­
po budow y —  to będą one n ie - 
no towane dotąd V/ dziejach. N a­
leży podkreślić , że w yda jność 
każdego he k ta ra  pu s tyn i K a ra - 
K u m  będzie b lisko  5 -k ro tn ie  
większa, n iż  w  cen tra lnych  okrę 
gach ZSRR. P lony  zbierać się 
będzie tu ta j dwa razy do ro ­
ku. D z ię k i dużej ilośc i c iep łych 
i  słonecznych d n i byd ło  w yp a ­
sać się będzie na łąkach bez 
p rze rw y  p ra w ie  przez ca ły rok.

S tw ierdzono, że 10 he k ta rów  
pus tynne j ziem i może zapewnić 
poka rm  za ledw ie d la  1 sz tuk i 
byd ła  rogatego, podczas gdy po

naw odn ien iu  zapewnią one po­
k a rm  20 m lecznym  krow om . Wo 
bec n iezw yk le  pom yślnych w a ­
ru n k ó w  k lim a tyczn ych  można 
będzie pó naw odn ien iu  ty c h  te ­
renów  kosić tra w ę  4 razy w  
roku . D z ięk i oparc iu  ca łe j sieci 
iry g a c y jn e j p u s tyn i K a rą -K u m  
na bazie energetycznej, pow sta­
n ie  potężny system hyd roener- 
getyczny, k tó ry  u m o ż liw i e lek­
try f ik a c ję  w szystk ich  procesów 
gospodarki ro ln e j oraz hodow la ­
ne j. O bok ene rg ii e le k tro w n i 
spa linow ych i  w odnych zostanie 
rów n ież szeroko w yko rzystana  
p rzy  zagospodarowaniu pus tyn i 
energia w ia tru  i  słońca.

Nowy ośrodek 
przemysłowy

M in is te r u p ra w y  baw e łny 
ZSRR Jusupow  pisze w  dz ienn i­
k u  „P ra w d a “ , że w  obwodzie 
Taszauzskim , Chorezm skim  i  w  
K a ra -K a łp a c k ie j Republice A u ­
tonom icznej obszary u p ra w y  ba 
w e łn y  wzrosną trzykro tn ie .. W  
Oazie Chorezm skie j zbudow a­
nych  zostanie ponad 30 now ych 
p rze tw ó rn i baw e łny, 16 ra f in e ­
r i i  tłuszczów roś linnych , zorga­
n izow anych zostanie 70 ośrod­
kó w  maszynowo -  trak to ro w ych . 
Na terenach po łudn iow o-zachod 
n ie j T u rk m e n ii, w zd łuż g łów ne­
go kanału, powstaną nowe, w ie l 
k ie  p lan ta c je  baw e łny, na k tó ­
rych  up raw iać się będzie n a j­
cenniejsze g a tu n k i c ie n ko w łó k - 
n is te j baw ełny.

Krajowa korespondencyjna narada 
„korahielnikowców” na łamach 

„Sziandaru Młodych”
W naradzie biorą udział czołowi uczestnicy ruchu współzawodnictwa 

w oszczędnym wykorzystywaniu surowców
za oceanu przyszły  pierwsze „po  
ra d y “  — ja k  przystosować do­
świadczenia h itle ryzm u  w  W y­
daniu am erykańsk im  na użytek  
francusk i. ■

W strząsające opow iadan ia w y  
siedlonych Polakóio pokazały, na

godność osobistą.

Za ty m i s łusznym i żądaniam i 
stoi jednom yśln ie  cała polska o- 
p in ia  publiczna, k tó ra  z oburzę 
niefn p ię tnu je  au to rów  i  w y k o ­
nawców ohydne j „a k c j i“ .

Z. A.

N o m in arle  na w y ż s z h Si' w

uezeln iarh
(f) P rezydent R. P. m ianow a ł: 

d r  L u d w ik a  Chrobaka, pe łn iące­
go obow iązki profesora ko n tra k  
towego na U n iw . W roc ław sk im  
—  profesorem  zw ycza jnym  K r y ­
s ta lo g ra fii na Wydz. M a tem a ty­
k i.  F iz y k i i  C hem ii U n iw . W ro­
cławskiego;

d r  M . Czaję docenta eta towe­
go U n iw . Jag ie llońskiego w  K ra ­
kow ie  — profesorem  nadzw y­
cza jnym  Szczegółowej H odow li 
Z w ie rzą t na Wydz. R o ln iczym  
tego U n iw e rsy te tu ;

inż. G abrie la  K n iag in ina , kon 
trak tow ego profesora P o litech­
n ik i Ś ląsk ie j , w  G liw icach  — | 
profesorem  nadzw ycza jnym  O d- * 1 
le w n ic tw a  na Wydz. M echanicz- i 
nym  te j ucze ln i;

d r  S tan is ław  In g lo t, p ro f. nad- j 
zw ycza jny  U n iw . Jag ie llońsk ie - 1 
go w  K ra ko w ie , został przen ie- ! 
s iony na ka tedrę  H is to r ii Spole- ] 
cznej i  Gospodarczej na W ydz. j 
H um an is tycznym  U n iw . W ro - j 
cławskiego.

(f) D n ia  15 w rz e ś n ia  b r .  rozp oczę ła  się n a  ła m a c h  „S z ta n ­
d a ru  M ło d y c h “  k o re s p o n d e n c y jn a  I  K ra jo w a  N a ra d a  uczes t­
n ik ó w  ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  za k re s ie  pe łn ego  i  oszczęd­
nego w y k o rz y s ta n ia  s u ro w c ó w , do k tó re g o  w e z w a ła  m ło d z ie ż  
p o ls k ą  L id ia  K o ra b ie ln ik o w a  lis te m  o p u b lik o w a n y m  w  m a ju  
b r .  w  „S z ta n d a rz e  M ło d y c h “ . W  o b ra d a c h  ucze s tn iczą  m ło d z i 
„m is t rz o w ie  oszczędności“  z p rze sz ło  20 fa b ry k  w  c a łe j Polsce 
o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P  i  z a in te re s o w a ­
n y c h  m in is te rs tw .

W  skład p rezyd ium  honorowe 
go N a rady  w eszli: L id ia  K o ra ­
b ie ln iko w a  —  in ic ja to rk a  kom ­
pleksow ej oszczędności su row ­
ców, b ryg ad ie rka  m osk iew sk ie j 
fa b ry k i „K om u na  P aryska “ , se­
k re ta rz  ZG  Z M P  tów . W iesław  
O ciepka oraz czo łow i „k b ra b le l-  
n iko w e y “  z poszczególnych za­
k ła d ó w  przem ysłow ych k ra ju .

Aktyw związkowy przemysłu 
odzieżowego obradowa! nad 
realizacją Planu 6-letniego

(f) W  okresie P lanu 6 -le tn ie - 
go nastąpi znaczna rozbudowa 
przem ysłu  odzieżowego. Z budu­
je  się lu b  rozpocznie budowę 
8 now ych zakładów  k o n fe k c y j­
nych. P rodukc ja  przem ysłu 
odzieżowego wzrośnie p raw ie  
3,5 -k ro tn ie , po p raw i się jakość 
i rozszerzy się asortym ent w y ­
tw arzane j odzieży.

Nad sposobami rea lizac ji tych  
zadań obradow ało rozszerzone 
plenum  Żarz. G ł. Żw . Zaw. 
Prac. P rzem ysłu Odzieżowego. 
Zarów no w  re fera tach, ja k  i 
podczas dysku s ji wskazano na 
trzy  g łówne zadania ogniw  
zw iązkow ych: w a lkę  o w zrost 
w ydajności, o po tan ien ie  p ro ­
d u k c ji i  o szkolenie now ych 
kadr.

Do w zrostu  w yda jnośc i p rz y ­
czyn i się w  w ie lk im  stopniu 
dalsze um asow icnie wsze lk ich 
fo rm  w spó łzaw odn ictw a pracy 
oraz zwiększenie dyscyp liny  
pracy.

Dalsze podstawowe zadanie

Z w iązku  — to w a lka  o oszczęd­
ność. W 1949 r. p rzem ysł odzie­
żow y da ł P aństw u 1.500 m il io ­
nów  zl oszczędności. Zw iększe­
nie oszczędności osiągnąć m oż­
na przez system atyczne w y k o ­
nyw an ie  p lan ów  i z lik w id o w a ­
nie zbędnych godzin nad liczbo­
w ych oraz przez spopu laryzo­
wanie m etody p racy L id i i  K o - 
rab ie ln ikow e j.

Należy upowszechnić w spó ł­
zaw odnictw o w  doszkalaniu za­
w odow ym  n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych robo tn ików . 387 dośw iad­
czonych szwaczek zobowiązało 
się system atycznie doszkalać 
swe tow a rzyszk i pracy. Tę fo r ­
mę w spó łzaw odn ictw a należy 
przenieść do w szystk ich  zak ła­
dów pracy.

P lenum  jednom yśln ie  p rz y ję ­
ło  uchwałę, w zyw ającą człon­
k ó w  Z w iązku  do wzm ożenia 
w y s iłk ó w  dla  w ykonan ia  zadań, 
ja k ie  P lan 6 - le tn i s taw ia przed 
przem ysłem  odzieżowym.

Naradę zagaił sekretarz ZG 
Z M P  tow . W ies ław  Ociepka. 
Pisze on m. in .: N ow y system
pracy, k tó ry  na wezwanie na ­
szych p rz y ja c ió ł — m łodych ro ­
b o tn ikó w  m osk iew skich  p rz y ją ł 
się w  ciągu 4 m iesięcy w  ponad 
20 fab ryka ch  przynosi naszej 
gospodarce narodow e j w ie lo ­
m ilion ow e  oszczędności. S y­
stem ten  zdaje egzamin, bo w y ­
rós ł z w ie lo le tn iego  doświadcze­

n ia  K om som ołu*w  walce o ilość 
i  jakość p ro d u kc ji. System  ten 
zdaje egzamin, bo p rze ję ła  go 
w  sw oje ręce, zahartow ana w  
b o ju  o p rodukc ję , po lska m ło ­
dzież robotnicza, k ie row ana 
przez Zw iązek M łodzieży P o l­
sk ie j. N ie. p rzypadk iem  —  pisze 
da le j sekre tarz ŻG  Z M P  — 
ruch  „ko ra b ie ln iko w e ó w “  roz­
począł się w  okresie wzm ożonej 
w a lk i o pokó j. Kom pleksow a 
oszczędność, w zm agając s iłę go­
spodarczą naszego k ra ju , w zm a­
ga ty m  sam ym  s iły  obozu po­
ko ju .

M łodzieży w szystk ich  gałęzi 
przem ysłu, rea lizu ją c  uchw a ły  
Rady Naczelnej naszej O rganiza 
c jł, w łącza j się do w ie lk ieg o  
n u r tu  kom p leksow e j oszczędno­
śc i!“ .

W  p ie rw s z y m  d n iu  narady 
..Sztandar M ło dych “  zamieszcza 
ponadto re fe ra t k ie ro w n ik a  dzia 
łu  m łodzieży robo tn icze j swej re 
d a k c ji tow . red. Jerzego W ańko 
wieża, poświęcony om ów ien iu  
sukcesów p ro du kcy jnych , w y n i­
ka jących  z zastosowania in ic ja ­
ty w y  K o ra b ie ln iko w e j.

Jak w y n ik a  z re fe ra tu  po pod 
ję c iu  apelu K o ra b ie ln ik o w e j 
przez polską m łodzież ro b o tn i­
czą po raz p ierw szy w  h is to r ii 
w spó łzaw odn ic tw a w  Polsce, 
m łodzieżowa brygada Ż y ra rd ó w  
sk ie j Roszarni przepracowała 
dzień 10 czerwca br. w y łączn ie  
na zaoszczędzonym surowcu. W 
ślad za brygadą żyrardow ską 
przysz ły  „D n i K o ra b ie ln ik o w e j" 
w  dalszych zakładach, p rzyno ­
sząc w  rezu ltac ie  m ilion ow e  osz­
czędności.

O statn ie P lenum  Żarz. G l. i 
Rady Naczelnej Z M P  w zyw a 
m łodzież całej P o lsk i do w łącze­
n ia  się do ru ch u  w spółzaw odnic 
tw a  w  kom p leksow ym  oszczę­
dzaniu.

Na dzień 16 bm. „S ztandar M ło  
dych “  zapow iada zamieszczenie 
p ierw szych głosów w -d y s k u s ji.

Biuro Polityczne KP Francji wzywa 
do obrony wolności demokratycznych

( f)  G E N E W A  (P A P ). W  P a ry ż u  o d b y ło  się pos iedzen ie  
B iu ra  P o lity c z n e g o  F ra n c u s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j pod  
p rz e w o d n ic tw e m  T ho re za . N a  po s ie d ze n iu  u c h w a lo n o  rezo ­
lu c ję , k tó ra  z w ra c a  u w a g ę  n a ro d u  fra n c u s k ie g o  n a  k o n fe ­
re n c ję  m in is t ró w  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h , A n g l i i  i  F r a n c j i  o d b y tą  w  N o w y m  J o rk u .

Brytyjscy obrońcy pokoju żądają 
zaniechania polityki zbrojeń

(d) LO N D Y N  (PAP). Delega­
cja londyńskiego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju  odw iedziła  
Izbę G m in  i w ręczyła  członkom  
pa rlam en tu  rezo lucję, w zyw a ją ­
cą do zaniechania p o lity k i 
„n ieogran iczonych zb ro jeń “  i 
podjęcia ponow nie w  ram ach

l O NZ rozm ów  na tem at rozb ro­
jen ia .

Rezolucja domaga się rów nież 
postaw ien ia  na fo ru m  ONZ 
spraw y zakazu b ro n i a tom owej 
i  pokojowego rozstrzygania 
spornych problem ów .

W  kilku  zdaniach
M O N G O L S K A  D E L E G A C J A  

R Z Ą D O W A
P R Z Y B Y Ł A  D O  M O S K W Y

M O S K W A . D o M o s k w y  p rz y b y ła  
m o n g o ls k a  d e le g a c ja  rz ą d o w a  z w i ­
c e p re m ie re m  rz ą d u  M o n g o ls k ie j Re 
p u b l ik i  L u d o w e j — S. L ub s a n a m  
n a  czele.

Sprostowanie
W e w c z o ra js z y m  n u m e rz e  „ T r y ­

b u n y  L u d u - ' w  a r ty k u le  p t. „Z a ­
k w itn ie  ż y c ie  na  p u s ty n i K a ra -  
K u m “  b łę d n ie  w y d ru k o w a n e  zosta ­
ło  je d n o  z d a n ie  w  2 i  3 szpa lc ie . 
Z d a n ie  to  p o w in n o  b rz m ie ć , ja k  n a ­
s tę p u je : „O b e c n ie  w  T u r k m e n i i  w y ­
d o b y w a  s ie  ro p ę  n a f to w ą  (w g  p la ­
n u  — 1.104 ty s . to n  w  r. 1950), w ę g te l 
k a m ie n n y  i  b ru n a tn y ,  d ro g o ce n n e  
so le  do  u ż y tk u  p rz e m y s ło w e g o , m a ­
te r ia ły  c e ra m ic z n e  i  in n e  b o g a c tw a  
n a tu ra ln e " .

P R Z E C IW  D E P O R T O W A N IU  
D O  G R E C J I

L O N D Y N . E g z e k u ty w a  B r y t y j ­
s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j o g ło ­
s iła  o ś w ia d cze n ie , w  k tó r y m  p ro te -  
s tu ie  w  sposób n a jb a rd z ie j k a te g o ­
ry c z n y  p rz e c iw k o  z a m ia ro w i d e p o r­
to w a n ia  z B e lg i i  cło G re c j i  d w ó ch  
c z o ło w y c h  d e m o k ra tó w  g re c k ic h  
— L e o n id e sa  S tr in g o s a  i  V a ss ilisa  
A s p ir id e s a .

K O N G R E S  C D U
B E R L IN , w  g m a c h u  b e r l iń s k ie j  

O p e ry  P a ń s tw o w e j n a s tą p iło  w  
c z w a r te k  o tw a rc ie  K o n g re s u  U n ii 
C h rz e ś c ija ń s k o  -  D e m o k ra ty c z n e j 
(C D U ) w  N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  De 
m o k ra ty c z n e j.  W  k o n g re s ie  b ie rz e  
u d z ia ł 2.000 d e le g a tó w  z N H D , w ie lu  
d e le g a tó w  z z a c h o d n ic h  N ie m ie c  
o raz  l ic z n i gośc ie  z a g ra n ic z n i, m . 
in . w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  C K  s t r o n ­
n ic tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  m in . d r  
T a d e usz  M ic h e jd a . N a  o tw a rc ie  
K o n g re s u  p rz y b y ł  ró w n ie ż  p re m ie r  
G ro te w o h l. O b ra d y  o tw o rz y ł p rz e ­
w o d n ic z ą c y  p a r t i i  O tto  N u sch ke .

Na k o n fe re n c ji te j —  s tw ie r­
dza rezo luc ja  — Acheson, B ev in  
i  Schum an o m a w ia li ś rodk i 
wzm ożenia przygo tow ań do w o j 
ny  agresyw nej przeciw ko Zw iąż 
k o w i Radzieckiem u i k ra jo m  de 
m o k ra c ji ludow e j. B iu ro  P o li­
tyczne dem asku je postawę fra n  
cuśkiego m in is tra  spraw  zagra­
nicznych, k tó ry  konsekw entn ie  
podporządkow ując się im p e ria ­
liz m o w i am erykańsk iem u zgo­
dz ił się ca łkow ic ie  z am erykań ­
sk im  pu nk tem  w idzen ia  w  spra­
w ie  wskrzeszenia m ilita ry z m u  
niem ieckiego. N aród francu sk i 
—  głosi rezo luc ja  —  w in ie n  k a ­
tegorycznie zaprotestować prze­
c iw ko  sta łem u niebezpieczeń­
s tw u dla po ko ju  ja k im  jes t a r­
m ia  zachcdn io-n iem iecka, sk ła ­

dająca się z genera łów  nazistów  
sk ich  i re w iz jo n is tó w  z N iem iec 
zachodnich.

B iu ro  P o litycżne potępia de­
cyzję rządu francuskiego prze­
dłużenia okresu służby w o jsko ­
w e j ja k o  sprzeczną z in te resam i 
k ra ju  i  pow zię tą na rozkaz im ­
p e ria lis tó w  am erykańskich . B iu  
ro  P o lityczne w zyw a F rancu ­
zów do wzm ożenia a k c ji p rze­
c iw ko  te j decyzji.

B iu ro  P o lityczne dem askuje 
represje  rządu P levena wobec 
pracu jących  — im ig ra n tó w , w  
szczególności wobec re p u b lik a ­
nów  h iszpańskich i  stw ierdza, 
że represje  te są dowodem  przy 
gotowań w o jennych  rządu fra n ­
cuskiego. Rezolucja wskazuje, 
że w szystk ie  s iły  dem okratyczne

muszą wzm óc czujność w  o b li­
czu rep resy jnych  przedsięwzięć 
im p e ria lis tó w  am erykańskich , 
k tó rz y  rozp ę ta li te rro rys tyczną  
agresję p rzec iw ko  na rodow i k o ­
reańskiem u, k tó rz y  stosują re ­
pres ję  p rzec iw ko  dem okra tom  
i  zw o lenn ikom  po ko ju  w  Japo­
n i i i  A u s tr ii.  Obecnie —  s tw ie r­
dza rezo luc ja  —  im p e ria liśc i 
k ra jó w  zm arsna llizow anych  na 
rozkaz w ładców  am erykańskich  
zadają ciosy przedstaw ic ie lom  
aw angardy k la sy  robotn icze j, do 
brze w iedząc, że w łaśn ió  k lasa 
robotn icza i  je j p a rtia  k o m u n i­
styczna s tanow ią n iepokonaną 
zaporę dla  ob łędnej p o lity k i nę­
dzy.

B iu ro  P o lityczne w zyw a naród 
francu sk i do obrony zagrożo­
nych  w olności dem okra tycz­
nych.

B iu ro  P o lityczne w zyw a k la ­
sę robotniczą, by- czu jn ie  strze­
gła ak tyw n ych  cz łonków  p a r t i i 
i  je j organizacje.

Faszystowska ustawa 
uchwalona przez senat USA

(a) W A S Z Y N G T O N  (P A P ). S ena t a m e ry k a ń s k i u c h w a li ł  
p ro je k t  u s ta w y , k tó r e j os trze  s k ie ro w a n e  je s t p rz e c iw k o  
c z ło n k o m  o rg a n iz a c ji p o s tę p o w y c h  i  k tó ra  fa k ty c z n ie  s ta w ia  
P a r t ię  K o m u n is ty c z n ą  i  szereg o rg a n iz a c ji p o s tę p o w ych  
w  U S A  poza n a w ia s  p ra w a .

tów  zagranicznych członkom  
P a rt ii K om un is tyczne j.

P rzew idziane je s t u tw orzen ie  
„zarządu nadzoru nad akcją  
w yw ro to w ą ", posiadającego w y ­
ją tko w e  pe łnom ocn ictw a i p ra ­
wo decydowania, k tó re  o rgan i­
zacje i poszczególne osoby m ają 
znaleźć się na liśc ie  „w y w ro to ­
w e j“ .

A r ty k u ł ustaw y, m ów iący o 
re je s tra c ji, p rze w id u je  ka rę  w ię  
zienia od 2 do 5 la t  „za złoże­
nie n iep raw d z iw ych  danych lu b  
św iadom e przem ilczan ie“ .

Nowa ustawa da je w ładzom  
broń p rzec iw ko  organ izow anym  
s tra jko m , p rze w id u je  k a ry  w ię ­
zienia za „p ik ie to w a n ie " sądów 
federa lnych, w prow adza ostre 
ograniczenia d la  cudzoziemców, 
pragnących uzyskać ob yw a te l­
s two am erykańsk ie  i upraszcza 
w yda lan ie  obcych obyw a te li,

P rz y ję ty  przez Senat p ro je k t 
us taw y stanow i zamach na 
P a rtię  K om unistyczną i szereg 
organ izac ji postępowych. Prze­
w id u je  on karę  10 la t  w ięzien ia  
d la  każdej osoby, k tó ra  — zda­
niem  rządu — „p rzyczyn ia  się 
do ustanow ien ia  d y k ta tu ry  pod 
panowaniem  obcego m ocar­
s tw a“ . Na podstaw ie te j m g liś ­
cie s fo rm u łow a ne j ustaw y, re ­
akcy jne  sądy am erykańskie  bę­
dą m og ły  w trącać do w ięzienia 
każdego bo jo w n ika  o pokój, 
każdego w roga w o jn y  i faszyz­
mu. Ustaw a wym aga, aby P a r­
tia  K om unis tyczna i inne orga­
nizacje, zaliczane przez m in i­
sterstw o spraw ied liw ośc i do rzę 
du „w y w ro to w y c h “ , p rzed łoży ły  
l is ty  swych członków , sk łada ły  
okresowe sprawozdania f in a n ­
sowe itp . Oprócz tego ustawa 
zabran ia w ydaw an ia  paszpor-

niewygoSnych d la  am erykań ­
sk ie j rea kc ji.

S ekre tarz K ra jow ego  K o m ite ­
tu  P a r t i i K om un is tyczne j USA 
—  H a ll — w  w ypow iedz i dla 
prasy, po rów na ł p ro je k t ustawy, 
p rz y ję ty  przez Senat, z m ach i­
nac jam i ustaw odaw czym i, p rzy 
pom ocy k tó ry c h  H it le r  w  1933 
ro ku  za legalizow ał sw ój reż im  
te rro ru . „H an iebna  h is te ria , 
k tó ra  opanowała Senat — nie 
ma precedensu w  h is to r ii A m e­
r y k i “  — pow iedz ia ł H a ll. N a­
w e t naziści m us ie li aresztować 
k ilk u s e t cz łonków  Reichstagu, 
zan im  udało się im  p rzeprow a­
dzić tak ie  uchw a ły , ja k ie  p rz y ­
ją ł obecnie Senat am erykański. 
H a ll dodał na zakończenie:

„P rzez salę posiedzeń Senatu 
p o w ia ł duch k re m a to rió w  i  k a ­
to w n i, w  k tó ry c h  m ordowano 
ludz i. N aród am erykańsk i po­
t ra f i jednak  pow strzym ać fa lę 
faszyzm u ł  un iknąć tragicznego 
losu, ja k i n iem ieckiem u narodo­
w i zgo tow a li w  swoim  czasie na ­
ziści — je ś li będzie działać 
szybkó i  stanowczo“ .

Dalsza protesty we Francji 
przeciw represjom wobec 
postępowych emigrantów

(f) G E N E W A  (PAP). — Dono­
szą z Paryża o dalszej m asowej 
a k c ji protestacją jnej przeciw ko 
prześladow aniu postępowych cu­
dzoziemców.

Zw iązek zaw odowy nauczyciel 
stwa C G T z łoży ł pro test w  M i­
n is te rs tw ie  O św ia ty.

W  Lens odby ł się w iec p ro te ­
s tacy jny, na k tó ry m  przem aw ia­
l i :  deputowana kom unistyczna z 
Pas de Calais —  D arras i  gene­
ra ln y  sekre tarz Tow arzystw a 
P rzy ja źn i F rancusko -  P o lsk ie j 
—  Noare. Z ebran i Polacy i F ran  
cuzi u c h w a lil i wspólną rezo lu ­
cję, w  k tó re j w y ra ża ją  so lida r­
ność z w ys ied lon ym i i zapow ia­
da ją wzmożenie a k c ji p rzec iw ko  
dalszym  prześladowaniom .

W całej F ra n c ji północnej 
wzrasta fa la  protestów . G órn icy 
jedne j z kopa lń  w  Danain, 
wśród k tó ry c h  b y li też lic zn i Po 
lacy, p rzep row adz ili pó łgodzin- j 
ny  s tra jk .

F rancusk i k o m ite t obrony im i I 
g ran tów  C F D I w  B ru a y  en A r ­
to is u c h w a lił rezo luc ję  pro testa­
cyjną.

P ie rre  D a ix  stw ie rdza na ła ­
mach „F rance N o uve lle “ , że o- 
peracje po licy jne  p rzec iw  ćudzo- 
ziemcóm zostały zapowiedziane 
z gó ry  przez agen tu ry  Franco. 
Po p ros tu  F ranco po s taw ił —  w  
przeddzień swego przystąp ien ia  
do agresywnego pak tu  a tla n ty c ­
kiego —  w a ru n k i, k tó re  Q ueuille  
g o rliw ie  spełn ił.

W ie lka  Ritylania w obliczu 
poważnego kryzysu węglowego

(a) L O N D Y N  (PAP). S ytuacja  
w  dziedzin ie w ydobyc ia  węgla w 
A n g lii budzi w  ko łach gospo­
darczych i  prasie poważne zanie 
pokojenie. Na początku la ta  prze 
wodniczący Centra lnego Zarżą 
du W ęglowego W ie lk ie j B ry ta ­
n ii, lo rd  H ynd ley, ośw iadczył, że 
nie jes t w ykluczone, iż prze­
m ysł w ęg low y n ie  w y p e łn i w  
na jb liższych m iesiącach swych 
zadań wobec ry n k u  wew nętrzne 
go i  eksportu.

W  końcu s ie rpn ia, agencja Te 
lepress podała, iż  w  zw iązku ze 
spadkiem  w ydobycia , zapasy wę 
gla sku rczy ły  się i wynoszą 12 
m iln . ton zam iast p rze w id yw a­
nych 16 m iln . O fic ja ln y  organ 
Centralnego Zarządu W ęglowe­
go „C o a l“  w  num erze w rześn io­
w ym  ostrzega, że w  ciągu n a j­
bliższej z im y może powstać w  
A n g lii k ryzys  w ęg low y, ostrze j­
szy, n iż  w  roku  1947.

Rząd b ry ty js k i u s iłu je  t łu m a ­
czyć spadek w ydobyc ia  węgla 
brak iem  s ił roboczych. F ak tycz­
nie jednak p rzyczyny sięgają 
znacznie g łęb ie j. P rzem ysł w ę­
g low y A n g lii jes t jedną z n a j­

ba rdz ie j zacofanych gałęzi b ry ­
ty js k ie j gospodarki i  przeżywa 
chroniczną depresję. N is k i po­
ziom  m echan izacji wydobycia, 
opłakane w a ru n k i bezpieczeń­
stwa pracy, powodujące w ie le  
w ypadków , niedostateczne płace 
gó rn ików  — oto g łów ne p rzy ­
czyny p łynności s iły  roboczej w  
ang ie lsk im  przem yśle w ęglo­
wym .

W edług prasy b ry ty js k ie j,  
C e n tra lny  Zarząd W ęglow y o- 
s iągnął w  osta tn im  ro k u  poważ­
ne zyski, dochodzące do 30 m i­
lionó w  fu n tó w  szterlingów._ Z 
sum y te j 15 m ilio n ó w  fu n tó w  
w yp łacono b. w łaśc ic ie lom  ko ­
palń. Słuszne żądania gó rn ików  
b ry ty js k ic h  w  spraw ie n ie w ie l­
k ie j naw et podw yżk i p łać — po 
zostają jednak bez odpowiedzi. 
D la zw iększenia w ydobyc ia  w ę ­
gla, rząd b ry ty js k i chw y ta  się 
na jrozm aitszych środków  (w  
s ie rpn iu  np. C e n tra ln y  Zarząd 
W ęglow y zaproponował im p o rt 
tan ie j s iły  roboczej z W łoch) u - 
n ika  jednak  polepszenia w a ru n ­
ków  pracy pod ziem ią i podwyż 

1 szenia płac,

Rząd Pakistanu aresztował 
w jbilnych działaczy postępowych

w ych  P akistanu i p rzew odn i­
czącego Z w iązku  K o le ja rzy  ko ­
le i północno-zachodnich. Za­
rów no  podczas panowania A n ­
g likó w , ja k  i  w  la tach osta tn ich  
b y ł on prześladow any i przez 
czas d łuższy zmuszony do u k ry ­
w an ia  się.

G ulam  M aham ed je s t sekre­
tarzem  Z w . Zaw . K o le ja rzy  o - 
k rę |u  północno-zachodniego w  
l.ńko ro , ' U,

SsSid H & lia  ‘ p e łn ił TOitkćję se­
kretarza. p a r t i i ch łopsk ie j w  p ro  
w in c ji zachodniego Pendżabu.

(d) P E K IN  (PAP). — Pismo 
„D oon“  wychodzące w  K arach i, 
zam ieściło w iadom ość swego 
korespondenta w  Lahore  o are­
sztow aniu przez tam tejsze w ła ­
dze trzech w y b itn y c h  działaczy 
dem okra tycznych P ak is tanu : M i 
rzy  M aham eda Ib rah im a , G u­
lam  M aham eda i  Said H a lida .

M irza  M aham ed Ib ra h im  b y ł 
na js tarszym  działaczem  ruchu  
zw iązkowego w  p ro w in c ji za­
chodniego Pendżabu i za jm ow a ł 
stanow isko przewodniczącego 
F ederac ji Z w iązków  Z aw odo- i

Mimo ostry<*h represji strajk 
włókniarzy w Bombaju trwa nadal

(a) M O S K W A  (PAP). — “Agen 
ęja TASS donosi z D e lh i, że nie 
zważając na represje w ładz, 
s tra jk  rob o tn ików  teks ty ln ych  
w  B om ba ju  trw a  nadal.

Równocześnie wzm aga się 
ruch solidarności ze s tra jk u ją c y  
m i. W mieście Lud iahe  (wscho­
dn i Pendżab) odby ł się jedno - 
d n io w y  s tra jk  p ięciu tys ięcy ro ­
bo tn ików  d la  zam anifestow ania 
so lidarności ze s tra jk u ją c y m i 
w łókn ia rza m i. W  K an pu re  (p ro ­
w in c je  zjednoczone) s tra jko w a ło  
na znak solidarności z w łó k n ia ­
rzam i w  B om baju  10 tys ięcy ro ­
bo tn ików .

W ładze p o licy jne  B om baju  o-

baw ia jąc  się s tra jk ó w  . demon -  
s tracy jnyćh , przeprow adzają l i ­
czne aresztowania i w zm ocn iły  
oddzia ły  po licy jne . Dotychczas 
aresztowano około 200 działaczy 
zw iązkow ych.

&
M O S K W A  (PAP). —  A gencja 

TASS donosi z N ew  D e lh i, że 
p re m ie r P a n d it N ehru  od m ów ił 
p rzy jęc ia  de legacji s tra jk u ją ­
cych w łó k n ia rz y  Bom baju . W  
zw iązku z tą  decyzją przed sie­
dzibą p rem ie ra  doszło do de­
m o n s tra c ji rob o tn ików , k tó rzy  
żąda li uw zg lędn ien ia  postu la ­
tó w  s tra jku ją cych  w  B om baju 

! towarzyszy.

Nony numer pisma „O trwaty pokój, 
o demokrację ludow ą!”

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). U k a ­
zał się ko le jn y  num er czasopi­
sma „O  trw a ły  pokój, o dem o­
k ra c ję  lu d o w ą “  — organu B iu ra  
In fo rm a cy jne go  p a r t i i k o m u n i­
stycznych i robotn iczych.

A r ty k u ł w stępny poświęcony 
jes t m arks is tow sko -  le n in o w ­
skiem u w ychow an iu  k a d r p a r­
t i i  kem un lstycznych i ro b o tn i­
czych.

Pod ty tu łe m : „K rze p n ie  fro n t 
w a lk i o pokó j p rzec iw ko  w o j­
n ie !“  — czasopismo in fo rm u je  
o rozw o ju  św iatowego ruchu  
obrońców pokoju.

Czasopismo zamieszcza ob­
szerne m a te ria ły  o zw yc ięsk im  
m arszu narodów  B u łg a r ii i Cze­
chosłow acji do socja lizm u, a r­
ty k u ł członka B iu ra  P o litycz ­
nego K C  K P  B u łg a r ii P opto- 
m owa pt. „6 la t  w ładzy ludo ­
w e j w  B u łg a r ii“  —  oraz a r ty ­
k u ł członka p rezyd ium  K C  K P

Czechosłowacji Eugena Erbana 
pt. „W zros t stopy życ iow ej mas 
p racu jących Czechosłow acji“ .

„W a lka  be lg ijsk ich  mas p ra ­
cujących p rzec iw ko  im p e r ia li­
stycznej re a k c ji“  —  to ty tu ł a r­
ty k u łu  Edw arda La lm anda — 
sekretarza generalnego B e lg ij­
sk ie j P a r t ii K om unis tyczne j.

Pod w spó lnym  ty tu łe m  „T e r­
ro r  faszystow ski nie złam ie 
w o li na rodów  w a lk i o p o k ó j“ , 
czasopismo zamieszcza a r ty k u ł 
Hentgesa „N a ród  francu sk i nie 
dopuści do w prow adzenia te r ­
ro ru  faszystowskiego“  oraz a r­
ty k u ł I. Tatue —- „D arem ne w y ­
s iłk i pana P rio  Sacarrasa“ .

P ism o przynosi a r ty k u ł P. P o- 
p iw od y pt. „O  odrodzenie p ra w ­
dz iw ie  rew o lu cy jn e j, K o m u n i­
stycznej P a r t i i J u g o s ła w ii“ ,

W  num erze zna jdu jem y Wie­
le in nych  in fo rm a c ji oraz k o ­
m entarz p o lityczn y  Jana M arka .

INTowa procedura karna usprawni 
wym iar sprawiedliwości

(f) W  osta tn im  (40) num erze 
D z ienn ika  U staw  RP ogłoszona 
została ustaw a z dn ia  20 lipea 
1950 r. o zm ianie przepisów  po­
stępowania karnego. U staw a jest 
da lszym  w ażnym  etapem w  tw o  
rżen iu  now e j procedury  ka rn e j 
socjalistycznego państwa. Jak  
w iadom o —  przed rok iem  zno­
w e lizow ano Kodeks Postępowa­
n ia  Karnego, w  celu usp raw n ie ­
n ia  procedury  i  uczyn ien ia  z n ie j 
ba rdz ie j skutecznego in s tru m en  
tu  w y m ia ru  spraw ied liw ośc i w  
rękach w ładzy ludow e j.

Obecna Ustaw a w iąże się ściś­
le z Ustaw ą o zm ianie praw a o 
u s tro ju  sądów powszechnych i 
Ustaw ą o P roku ra tu rze  Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j. Procedura 
ka rna  przystosowana zostaje do

now e j s tru k tu ry  sądow nictwa, 
k tó ra  zam iast dotychczasowych 
sądów grodzkich, okręgow ych i  
apelacy jriych, w prow adza sądy 
pow ia tow e oraz sądy w o jew ódz­
kie.

Pogłębiona zostaje rów n ież  za 
sada udz ia łu  ła w n ik ó w  w  spra­
wach ka rnych . Zasada ta  zosta­
je  rozciągnię ta na w szystkie  
spraw y, rozpa tryw ane  pw.ez są­
dy  I  in s ta nc ji. Oznacza to  da l - 
sze pogłębien ie . procesu demo -  
k ra ty z a c ji w y m ia ru  sp ra w ie d li - 
wości i  wciągania mas ludow ych  
do bezpośredniego spraw ow ania 
fu n k c ji sędziowskiej.

Ponadto g ru n to w n ym  przeo - 
Prażeniom  u leg ły  przepisy, do­
tyczące postępowania w  spra - 
wach n ie le tn ich . .

Nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych 
między Chinami 

i Szwajcarią
(f) P E K IN  (PAP). Jak  donosi a - 

gencja N ow ych Chin, w  rezu lta ­
cie ‘ rokow ań  m iędzy rządem  
szw a jcarsk im  a C entra lnym  Rzą 
dem Lu do w ym  C h ińsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow e j zaw arto  porożu -  
m ien ie  o naw iązan iu  stosunków  
dyp lom atycznych i  w ym ian ie  
p rzeds taw ic ie li dyp lom atycznych  
m iędzy obu państw am i.

C en tra lny  Rząd L u d o w y  C h in  
m ianow a ł posłem C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludo w e j w  S zw a jca rii, 
F in  S ian -ja . Rząd szw a jcarsk i 
do czasu m ianow an ia  posła w  
C hinach p o w ie rzy ł tę fu n k c ję  
charge d ‘a ffa ires  Szwajcarii; w  
Chinach —  S tine row i.

Obraz
p. t. „Szybkościowcy*’ 

nagrodzony 
na wystawie 

międzynarodowej
(f) W  Suzzarze w  P in . W ło ­

szech o tw a rta  została m iędzyna­
rodow a w ystaw a p las tyk i, zor­
ganizowana przez w łosk ie  po­
stępowe ko ła  artystyczne.

W  w ystaw ie  te j obok in nych  
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, 
w z ię ła  udz ia ł rów n ież  Polska.

P ierw szą nagrodę na w ys ta ­
w ie  o trzym a ł a rtys ta  m a la rz  Z i-  
gaina za obraz pt. „R o b o tn ik  
ro ln y “ . Z  a rtys tó w  po lsk ich  na­
grodę o trzym a ła  Helena K ra je w  
ska za obraz pt. „S zybkościow -
m “

37 numer tygodnika
„Nowe Czasy“

TR E S C  N U M E R U :
N o w e  za da n ia  o b ro ń c ó w  p o k o ju .
W a lk a  z a g re s ją  a m e ry k a ń s k ą  w  

K o r e i — to  w a lk a  o p o k ó j.
A . J e n /s a lim s k i — O p e w n e j zban  

k ru to w a n e j id e i.
G. N ik o ła je n k o  — F a łs z e rs tw a  s ta  

ty s t y k i  f ra n c u s k ie j.
N a  w id o w n i m ię d z y n a ro d o w e j (no  

ta tk i ) .
O. C z e c z o tk in a  — S z ta n d a r n a d  

h u tą  ( im p re s je  c h iń s k ie ).
N . N ie d w je d ie w  — K a n a ł D u n a j— 

M o rz e  C za rn e  ( l is t  z R u m u n ii) .
K r y t y k a  i  b ib l io g ra f ia .
D. Z a s ła w s k i — O to  a rm ia  am e­

ry k a ń s k a .
L is t y  do  R e d a k c ji.  W . K a r ta g in — 

D ru g ie  o b lic z e  O d w a ra  L a rse n a .
K r o n ik a  w y d a rz e ń  m ię d z y n a ro d o ­

w y c h .

Wiadomości z ZSRR
Z A M Ó W IE N IA

D L A  N A D W O Ł Ż A Ń S K IC H
E L E K T R O W N I W O D N Y C H
O ddzia ły  N ow osyb irsk ie j fa ­

b ry k i budow y maszyn obiegła 
w iadom ość o zam ów ien iu  p a r­
t i i  dźw igów  d la  „K u jb y s z e w - 
h y d ro s tro ju “ . W iadom ość- tę 
wszyscy robo tn icy , in żyn ie row ie
i  techn icy  p o w ita li z w ie lk im  
zadowoleniem .

P rzystąp iono niezw łoczn ie do 
m ontażu dźw igów . Wszyscy za­
tru d n ie n i p rzy  tej, p racy  ro b o t­
n icy  p rze k roczy li pierwszego 
dn ia  usta lone no rm y  p ro d u k ­
cyjne.

P rzedsięb iorstw a Odessy o - 
trz y m a ły  p ierw sze zam ów ienia 
na m a te ria ły  i  m aszyny budo­
w lane  d la  now ych e le k tro w n i 
na Wołdze.

O m aw ia jąc uchw a łę  rządu o 
s tw orzen iu  now ych g igantycz­
nych cen tra l energetycznych, za 
ło g i fa b ry k i im . Czerwonej 
G w a rd ii oraz im . K iro w a  w y ra ­
z iły  gorące pragn ien ie  wzięcia 
ja k  na jb a rdz ie j czynnego udz ia ­
łu  w  te j ogólnonarodowej budo­
w ie. F a b ry k i te w yko na ją  d ź w i­
g i e lektryczne , transp o rte ry , be 
to n ia rk i i  inne m aszyny d la  h y -  
d row ęzłów  nadw ołżańskich.

P R ZE D TE R M IN O W E  
W Y K O N A N IE  

P L A N U  5-L E T N IE G O  
PR ZEZ R O B O T N IK Ó W  

M IŃ S K A

Z ak ła dy  przem ysłow e i  fa b ry  
k i  s to licy  B ia ło ru s i —  M ińska, 
w yko n a ły  przed te rm inem  P lan 
5-le tn i.

P ierwsze z ło ży ły  m eldunek o 
w yko na n iu  P lanu  5-le tn iego za­
k ła d y  in s tru m en ta lne  im . Czka- 
łowa. W szystkie zasadnicze p ro ­
cesy p ro du kcy jne  oparte są w  
tych  zakładach na system ie po­
tokow ym . W  okresie ub. 5 la t  
p ro du kc ja  tych  zakładów  w z ro ­
sła 10-krotn ie . Poważne sukce­
sy osiągnęli rów n ież b u d o w n i­
czowie maszyn, k tó rz y  p ro du ku  
ją  obecnie 30 now ych typó w  c - 
b ra b ia rek . Z ak łady  przem ysłu  
lekk iego poważnie p rzekroczy ły  
poziom  p ro d u k c ji p rzedw o jen­
nej. W  osta tn ich la tach  zbudo­
w ano w  M iń sku  w ie le  now ych 
fa b ry k  i  zak ładów  przem ysło­
w ych.

BU D O W A  W IE ŻO W C Ó W  
M O S K IE W S K IC H

W  szybkim  tem pie  posuwa się 
naprzód budow a w ieżow ców  m o 
sk iew skich . P ie rw szy zakończo­
ny  zostanie 26 -p ię trow y  w ieżo­
w iec p rzy  P lacu Sm oleńskim . Ca 
ły  p ra w ie  gmach p o k ry ty  jes t 
od s trony  zew nętrznej p ły ta m i 
m a rm u ro w ym i. P rzy  budow ie  
korzysta  się z na jnowszych ma 
szyn i  m echanizm ów budo w la ­
nych. Betonow anie s tropów  pro  
wadzono bez prze rw y przez całą 
zim ę podgrzewając zaprawę. 
Podczas gdy kończy się budo­
w ę osta tn ich p ię te r, do lne lo k a ­
le są ju ż  ca łkow ic ie  w ykończo­
ne. W ieżow iec p rzy  P lacu Smo­
leńsk im  oddany będzie do uży­
tk u  w  1951 roku .

6-T O M O W Y  S Ł O W N IK  
EN C Y K LO P E D II CZNY

M E D Y C Y N Y  W OJSKOW EJ
N akładem  Państwowego W yda 

w n ic tw a  L ite ra tu ry  M edycznej 
ukazał się w  ZSRR 6-tom ow y, 
encyklopedyczny s ło w n ik  m edy 
cyny w o jskow e j. W  tom ach tych  
zna jdu je  się ponad 100.000 te r ­
m in ów  medycznych.
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Ż Y C I A P A R T I I
Skończyło się na eksperymencie
Grupy partyjne w Pafawagu są nadal nieczynne

G ru p y  p a rty jn e  w  P o d s ta w o ­
w y c h  organ izacjach  PZPR w  
w ie lk ic h  zak ład a ch  p ro d u k c y j ;  
n y ch  W ro c ła w ia , ja k  np . w  P a n  
s tw o w e j F a b ry c e  W ago no w , fa -  
b ry c e  urząd zeń  m ech anicznych, 

A rc h im e d e s “ i in . c iąg le  jesz­
cze w  g ru n c ie  rzeczy  m e  dzia  -  
ła ją .

P ra w ie  p ó łto ra  ro k u  m in ę ło  
od c h w ili u tw o rze n ia  g ru p  p a r ­
ty jn y c h . A le  ten okres n ie  p rzy  
n iósł an i o d d z ia ło w y m , an i p o d­
s ta w o w y m  o rg a n iza c jo m  p a r t y j -  
ty jn y m  żad nych  dośw iadczeń. 
G ru p y  p a r ty jn e  zo s ta ły  u tw o  -  
rzone , a le  da lszą  ich  p rac ą  n ie  
za in te re s o w a ły  się k o m ite ty  za -  
k ła d o w e . S e k re ta rze  o rg a n iza c ji 
p a rty jn y c h  p o tra k to w a li g ru p y  
p a r ty jn e  ja k o  pew nego ro d za ju  
b a las t.

Tow. Janus, sekretarz oddzia­
łow e j organ izacji zm iany trzecie j 
w  oddziale R w  7 w  Pafawagu 
n ie  m ia ł czasu na pracę z g ru  -  
parni, bo „przecież jest ty le  in ­
ne j rob o ty “ . Opiekę nad grupa­
m i przekazał cz łonkow i egze­
k u ty w y , tow . Srebro. Z dziew ię­
c iu  grup ty lk o  trz y  jako  tako 
u trzym a ły  się. Ich  organizato -  
rz y  tow . tow .: S tan is ław  F io łka , 
S tan is ław  Zawisza i  Józef Ce- 
b rzyńsk i p iln o w a li p rzyn a jm ­
n ie j, aby członkow ie ich grupy 
uczęszczali na zebrania, k o lp o r­
to w a li prasę i regu la rn ie  w p ła ­
ca li sk ładk i pa rty jne .

—  A  co w ięcej?
—  W ięcej n ie  by ło  potrzeba— 

m ów i tow. Zawisza. — P lan w y  
konu jem y, ch łopaki dobrze zara 
b ia ją , z rob o ty  zadowoleni. A  
spraw y po lityczne, to  przecież 
każdy ma gazetę i  od tego są a- 
gitatorzy....

Zawisza jest zadowolony.
— A z  be zpa rty jnym i — do­

da ł — niech sobie radzi tow. 
K orneck i— mąż zaufania w  b ry ­
gadzie... O ni tam  m ają swoją 
grupę...

Przed dwom a m iesiącam i ko ­
m ite t w o jew ódzk i PZPR we 
W roc ław iu , zaalarm owany zos -  
ta ł niedociągnięciam i w  P afa­
wagu w  w ykonan iu  p lanu  pod 
względem  asortym entu. Bada -  
jąc  ich p rzyczyny m. in, s tw ie r­
dz ił, że praca organ izacyjna w  
zakładzie szwankuje. W iększość 
bow iem  grup  p a rty jn y c h  przesta 
ła  dawno istnieć, a część pozo -  
stałych nie  za jm ow ała się spra 
w a m i p ro du kcy jnym i.

Nie wystarczy 
zaprojektować

W y d z ia ł o rg a n iz a c y jn y  K W ,  
chcąc p rzy jś ć  o rg a n iza c ji p a r  -  
ty jn e j P a fa w a g u  z pom ocą, 
w y d e le g o w a ł d w ó ch  in s tru k to  -  
ró w , k tó rz y  m ie li w sk azać  w ła ­
śc iw e  zasady b u d o w y  g ru p  p a r ­
ty jn y c h .

W  oddzia łow ej o rgan izacji od 
dz ia łu  mechanicznego (Rw  4) 
in s tru k to rz y  u tw o rz y li g rupy 
p a rty jn e  według gniazd obrób­
k i.  Egzekutywa oddzia łowej o r­
ganizacji w yznaczyła organiza - 
to ró w  grup. W  każdej g rup ie 
p a rty jn e j powołano od 1 do 6 a- 
g ita to rów . Również każdemu z 
pozostałych członków  grupy par 
ty jn e j egzekutywa zleciła  k o n ­
k re tn e  stałe zadania.

Np. w  grupie przyrządów , pra 
cujące j na jedną zmianę, jest

f

zatrudnionych 55 robo tn ików , w  
tym  15 członków  p a rtii,  tworzą 
cych grupę pa rty jną . P ięciu  to ­
warzyszy zostało ag ita to ram i i 
każdy o trzym a ł stałą grupę bez­
pa rty jnych . Pozostali członkowie 
g rupy o trzym a li inne zlecenia 
pa rty jne . Np. tow . Zygm un t Ga­
w lik o w s k i ma za zadanie w c ią ­
ganie rob o tn ików  do współza­
w odn ictw a, opiekę nad współza­
wodniczącym i, in te rw en iow an ie  
w  w ypadku trudności p rzy do -  
stawach surowca. Tow. S tan i -  
sław  W itko w sk i ma za zadanie 
dopilnować fre kw e n c ji na szko­
lenie pa rty jne . Tow. C hudzik ie - 
w icz ma czuwać nad organizacją 
wzajem nej pomocy m iędzy ro ­
bo tn ikam i przy pracy i nad 
szkoleniem zawodowym  słab­
szych robotn ików .

Dobór zadań został zapro jek­
tow any stosownie dó potrzeb 
dzia łu  i do zainteresowań po­
szczególnych towarzyszy. Np. 
tow . W itkow sk i, odpow iedzia lny 
za szkolenie, sam ukończył kurs 
I I  stopnia, a tow . Chudzik iew icz 
odpow iedzia lny za pomoc zawo­
dową jes t s ta rym  fachowcem  i  
ja k  m ów i ZM P -ow iec B ron is ław  
Kułaga „ ja k  ty lk o  w idz i, że coś 
źle idzie, zaraz przy jdz ie  i  po­
każe“ .

A le , n ieste ty w szystko to b y ­
ły  ty lk o  p ro jek ty .

Zdaw ałoby się, że od opraco­
wania p lanów  do wprowadzenia 
ich w  życie jest prosta droga. 
W ystarczyłoby zwołać naradę 
organizatorów , zebrania grup, 
zapoznać towarzyszy z ich zada­
n iam i, a następnie w prow adzić 
kon tro lę  w ykonan ia  i  w ym ianę 
doświadczeń i  praca m ogłaby 
ruszyć.

Jednak w  życiu organ izacji 
p a rty jn e j na Pafawagu nie  za­
szły pod tym  względem żadne 
zm iany. O rganizacja pa rty jn a  
oddziału mechanicznego dotąd 
wyczekuje dalszych in s tru k c ji.

Eksperyment czy 
konkretna pomoc

Zrozum iałe , że je ś li in s tru k ­
to rzy  K W  za ję li się grupam i 
p a rty jn y m i jednego z oddziałów, 
to chyba nie  d la  eksperym ento­
wania, lecz po to, aby na ko n ­
k re tn y m  przyk ładz ie  pokazać, 
ja k  należy budować g rupy p a r­
ty jn e  w  całej fab ryce i  po to, 
aby te doświadczenia m og ły być

MDM szturm socjalistycznego budownictwa 
na centrum Warszawy

fawagu, w  ogóle zapomniano. A  
jes t ich aż czterech: po jednym  
z ram ien ia  K W  i  K M  i  dwóch z 
ram ienia KD .

In s tru k to rz y  K W  w raz z in ­
s truk to rem  K M  za ję li się w ięc 
sami rozp lanow aniem  pracy 
grup we wspom nianej organiza­
c ji oddziałowej Pafawagu.

Po tym  odeszli do inne j pracy, 
a sprawa grup p a rty jn ych  w  
Pafawagu stanęła na ślepym  to -  
rze. K om ite t zakładow y nie 
p rzy łoży ł ręk i, aby p rzyn a jm n ie j 
w  te j oddzia łowej o rgan izac ji u -  
ruchom ić g rupy  pa rty jne , a na ­
stępnie zająć się pozostałym i k i l  
kunastom a organ izacjam i od­
dzia łow ym i.

IV  K o m ite t D z ie ln icow y m. 
W roc ław ia  w iedzia ł, że w  Pa­
fawagu „coś rob iono“ .

— Czekaliśm y aż K W  prze­
prow adzi do końca reorganiza­
c ję  i  dopiero na przyk ładz ie  Pa­
fawagu m ie liśm y przygotować 
uchwałę o pracy g rup  p a r ty j­
nych —  m ów i I I  sekretarz K D  
tow . C iesielski.

Niedocenianie 
grup partyjnych

N ie  można powiedzieć, że 
przez ten czas K o m ite t D z ie ln i­
cowy w  ogóle n ie  in te resow ał się 
organizacją p a rty jn ą  P afaw a­
gu. Owszem. Od lipca  do w rze­
śnia postaw iono aż s iedm iokro t­
nie na posiedzeniach egzekuty­
w y  K D  spraw y Pafawagu: 2 l ip  
ca analizowano w p ły w  składek 
członkowskich, 25 lipca pracę ko 
ła  pre legentów, 1 s ie rpn ia  pracę 
korespondentów robotniczych, 
25 s ie rpn ia pracę ag ita to rów  i  
Z M P  itd .

A le  o grupach p a rty jn y c h  Pa­
fawagu przez ca ły k w a rta ł na­
w e t nie wspomniano.

K o m ite t M ie js k i rów nież n ie  
po w ró c ił do te j sprawy. W szy­
scy w idocznie uw aża li, że in ­
s tru k to rzy  w ydz ia łu  organiza­
cyjnego K W  ju ż  w y rę czy li ich 
w  te j pracy.

Próba pomocy ze strony K o ­
m ite tu  W ojewódzkiego spa liła  
w ięc na panewce. W ydz ia ł O r­
gan izacyjny K W  ani sam n ic  nie 
z ro b ił an i innych  nie  nauczył. 
Praca g rup  p a rty jn y c h  P a faw a­
gu — na jw iększe j organ izacji 
p a rty jn e j W roc ław ia , leżącej 
pod bokiem  K W , od dwóch m ie 
sięcy u tkn ę ła  na m a rtw y m  pu n ­
kcie. Słuszna m yśl o okazaniu

M arsza łkow ska udaw ała  ulicę.
P rzyzw ycza iliśm y się do je j 

ruchu, do je j centra lnego poło­
żenia. N iep rze rw any niem al 
rząd sklepów, magazynów, cu­
k ie rn i, ks ięga rn i —  w ieczorem  
ośw ietlone w ystaw y, k ina ,, au­
tobusy, tram w a je , samochody — 
słowem w ie lko m ie jska  arteria .

P rzecię tny przechodzień rząd 
ko podnosi g łowę do góry. A  
przecież w łaśnie ta k ie  spojrze­
nie  demaskowało k łam stw o, od­
k ry w a ło  praw dę: —  M arszał­
kow ska udaje u licę, udaje m ia ­
sto! Ponad szeregiem ośw ie tlo ­
nych sklepów n ie  by ło  nic, cza­
sem czern ia ły  nierozebrane je ­
szcze ru in y . S p róbu jm y policzyć 
ocalałe dom y na M arsza łkow ­
skie j —  zdz iw im y  się sami, ja k  
ich n iew iele.

U lica  M arsza łkow ska — gdy 
się je j bacznie p rzy jrzeć  — mo­
gła w ie le  nauczyć. M arsza łków  
ska —  przedw ojenne cen trum  
kap ita lis tyczne j W arszawy, o- 
środek hand lu  i  handelku, 
kn a jp  i  cuk ie rn i —  b y ła  szpet­
na i  pre tensjona lna, zg ie łk liw a  
i  nerw ow a, uszm inkowana neo­
nam i i  w ys taw am i magazynów, 
a k ry ją c a  czeluScie okropnych, 
warszawskich podwórek.

M arsza łkow ska powojenna — 
b y ła  ja k  warszawska burżuazja. 
Do czasu próbow ała  udawać... 
że się n ic  nie zm ieniło . Że n ib y  
ruch  i  sklepy i  św iatła... Cóż 
z tego, że nad odbudowaną kna j 
pą hu la  w ia tr , że ponad ele­
gancką kw ia c ia rn ią  —  nie ma 
nic. G dy się n ie  podnosi g łow y 
ponad p a rte r —• można n ic  nie 
zauważyć.

P rzedwojenna M arszałkow ska 
pokazyw ała nam, ja k  budował 
kap ita lizm . Pow ojenna M arszał 
kow ska pokazała nam , jaką  by 
nam  W arszawę odbudowała p ry  
w a tna in ic ja ty w a  —  Warszawę 
parte row ą, zg ie łk liw ą , ju b ile r ­
ską i  kom isową.

Kamień węgielny pod
socjalistyczną Warszawę
1 s ierpn ia na szerokim  fro n ­

cie p rzypuśc iły  tu  sz tu rm  bu ldo­

żery, kopaczki, c iężarów ki i 
transportery. R u iny  za ro iły  się 
od brygad robotniczych, nad 
m arkizą „sk lepu  z w y tw o rną  
bielizną dam ską“  p o ja w ił się ro 
bo tn ik  z k ilo fe m  i  łomem. 
W ślad za n im i w zd łuż M arszał 
kow skie j w y s trz e liły  czerw ienią 
transparenty: „B ud u jem y nową 
W arszawę!“ , „Zaciągam y w a rty  
pokoju“ .

W przeciągu sześciu ostatn ich 
tygodni M arsza łkow ska —  na 
odcinku od P iękne j do placu 
Zbaw icie la  —  ja ko  u lica  prze­
stała istnieć. W ym ieciony został 
c ien iu tk i, pa rte row y  paraw an 
sk lep ików  i  budek, za którego 
fasadą k ry ła  się pustka lub  
ażur ru in . Z dum iony  przecho­
dzień na u l. P iękne j dostrzega 
nagle na w p ros t ścianę Koszyko 
w ej, z Koszykow e j pa trzy  „na 
w y lo t“  aż na N ow ow ie jską.

A n iśm y się obejrze li, ja k  wszy 
stk ie te reny budow y otoczone 
zostały c h y try m i, estetycznym i 
pa rkan ikam i z drzewa. Jak s tru  
m ień ciężarówek w y w ió z ł gdzieś 
— precz za m iasto —  gruzy, ja k  
w  resztk i fundam entów  i  ska­
m ienia łą  ziem ię daw nych po­
dw órek zag łęb iły  się szczęki ko 
paczek.

A n iśm y  się obe jrze li, a ju ż  
śladu n ie  zostało z b lag i daw ­
nej M arsza łkow sk ie j —  m iędzy 
P iękną i  placem  Zbaw ic ie la .

A n iśm y się obejrze li, ja k  ko ­
paczki w laz ły  pod ziemię, ja k  
zarysowały się pierwsze fosy 
w ykopów  —  a oto ju ż  teraz, w  
dn iu  uroczystym  i  pam ię tnym , 
k ładzie  się kam ień w ęg ie lny pod 
pierwszą budowę w  M D M  — 
kam ień w ęg ie lny pod śródm ie­
ście socja listycznej W arszawy.

Słońce oświetliło kulisy
Z anin . ruszym y da le j, n im  po 

przez plansze i  mapy, rozstaw io­
ne na w ie lk ic h  tab licach i  oto­
czone n ieprzerw anie  tłum em  lu  
dzi —  spo jrzym y w  przyszłość 
M D M , ro ze jrzy jm y  się jeszcze 
raz dokoła. W arto  się tem u 
przyjrzeć.

K . M a łcu żyń sk i

Potężne „s ta lińce“  -  spycha­
cze i  kopaczki n ie  ty lk o  odsłoni 
ły  n ie istn ie jące perspektyw y — 
ja k  kiedyś na Trasię W —Z. One 
równocześnie obnażyły „k u lis y “  
dawnej M arsza łkow skie j. Obna 
ży ły  bezlitośnie.

S pó jrzm y na odsłoniętą „p a ­
noram ę“  o ficyn  i  o tw a rtych  na 
gle podw órek przy placu Zbaw i 
cielą.

S pó jrzm y i  zapam ięta jm y — 
daw n ie j nie m ogliśm y tego w i­
dzieć. O ds łon iły  się ściany, s ty ­
kające się daw n ie j ze ścianami 
n ie is tn ie jących dziś domów. W y 
p ru te  zostały na w ierzch pod­
w órka, k tó re  n i^d y  — od począ 
tk u  swego is tn ien ia  — nie w i­
dz ia ły  słońca. S pó jrzm y na te 
podw órka i o ficyny. Jak się t ło ­
czą w okó ł tego skraw ka asfa ltu , 
ja k  się pną w  górę — by le  t y l ­
ko  w ykorzystać każdy m e tr pla 
cu, by le  spiętrzyć zysk kam ie - 
n icznika. Na dnie podw órka 
w ie lko m ie j skie j kam ien icy  ̂  czyn 
szowej panował m rok  i w ilgoć. 
Tu w  oficynach nie m ieszkała 
przecież burżuazja, zam ieszkują 
ca fro n ty . Tu m ieszkało drobno 
m ieszczaństwo i  uboższa in te li­
gencja. B y ły  w  W arszaw ie dzie­
s ią tk i u lic . gdzie do pa rte ro ­
wych, a nawet i  p ię trow ych  m ie 
szkań nie  docierał n igdy bezpoś 
rednio prom ień  słońca.

Czy w iecie, że jedynym  prze­
pisem w a run ku ją cym  rozm iar 
podw órka przez całe dz ies ią tk i 
la t  było... „ab y  w jazd  do tego 
podw órka b y ł dogodny, żeby na 
w ypadek pożaru z s ikaw ką moż 
na b y ło  w jechać i  dogodnie na­
wrócić...“  (St. H e rbst: „U lica  
M arsza łkow ska —  str. 79).

S pó jrzm y na te odsłonięte 
dziś „p o m n ik i“  kap ita lis tyczne ­
go budow nic tw a —  na owe sto­
łeczne podw órka i  o ficyny. Prze 
chodzień nie  m ógł ich  w idzieć 
dawnie - pa trzy  dziś na nie

tak, ja k b y  nagle u jrz a ł tę d ru ­
gą — n igdy nie w idz ianą — stro 

I nę księżyca.

Osiedle zamykało się przed 
miastem

następnie .aj^en^ęsi.one na inne I pomocy została wypaczona, spro 
zakłady. j wadzono do wyręczania a na- |

N a le ż y  p rzyp uszczać, że in ­
s tru k to rz y  K W  w ła ś n ie  z tą  m y ­
ślą p o ro zu m ie li się z w y d z ia łe m  
o rg a n iz a c y jn y m  k o m ite tu  m ie j ­
skiego. O  k o m ite c ie  d z ie ln ic o ­
w y m  n ie  od ra zu  sobie p rzy p o ­
m n ie li, z ro b ili to  d o p ie ro  na  
c h w ilę  p rzed  u d a n ie m  się na  
P a fa w a g . W p a d li do se kre ta rza  
K D  po „ k o g o k o lw ie k “ , bo „p o ­
trz e b n y  je s t p rze d s ta w ic ie l d z ie l 
n ic y “. K o m ite t  D z ie ln ic o w y  w y ­
d e leg o w a ł in s tru k to ra  ek o n o ­
m icznego , to w . B a r to ld a  (ten  b y ł 
a k u ra t  pod ręką).,. W k ró tc e  je d -  
h a k  o k a za ło  się, że m a  on in n e  
za jęc ie  i ty lk o  d o ry w czo  „d la  
fo rm a ln o ś c i“ m ó g ł irń  asysto­
w ać.

O porozum ieniu się z in s tru k ­
to ram i n iee ta tow ym i, zobow ią­
zanym i do udzie lan ia stałe j po­
mocy o rgan izacji p a rty jn e j Pa-

w e t p o m ija n ia  za in te re s o w a n y c h  
in s ta n c ji p a r ty jn y c h , ja k  to  m ia  
ło  m ie jsce  z I V  K D .

K to , je ś li n ie  K D  I V  d z ie ln ic y
p o w in ie n  p rze p ro w a d z ić  a n a lizę  
p ra c y  g ru p  p a r ty jn y c h  i e w e n ­
tu a ln ą  ich  re o rg a n iza c ję  w  „ A r  
ch im e d es ie“ , F a b ry c e  U rz ą d z e ń  
M e c h a n ic zn y c h  i w ie lu  in n ych  
du żych  za k ła d a c h  p rze m y s ło ­
w y c h  W ro c ła w ia , leżą cyc h  n a  te  
re n ie  te jż e  I V  d z ie ln ic y?

Dopóki k o m ite ty  dzieln icowe 
i  m ie jsk ie  n ie  będą docenia ły 
g rup  pa rty jn ych , dopóki oddzia­
łow e i  podstawowe organizacje 
p a rty jn e  nie  zaczną ich  tra k to ­
wać jako  podstawowego ogniwa 
rea lizu jącego codziennie pracę 
p a rty jn ą  bezpośrednio p rzy  w a r 
sztacie, dopóty naw et najlepsze 
p lany pozostaną na papierze.

M A R IA N  BO JA NO W ICZ

Nowy rok szkolenia partyjnego 
w Piotrkowie

W  ub ieg łym  roku  szkolenia 
pa rty jnego  K M  PZPR w  P io trko  
w ie  T rybun a lsk im  zorganizował 
9 kursów  I-g o  stopnia, 17 k u r ­
sów I I  stopnia, p a rty jn ą  szkolę 
w ieczorową i dw a ku rsy  samo­
kształceniowe w  zakresie szko­
len ia  I I I  stopnia.

W  w y n ik u  egzaminów, k tó re  
odby ły  się na zakończenie roku  
szkoleniowego 412 towarzyszy o- 
trzym a ło  św iadectwa ukończe­
n ia  kursów . K ilkudz ies ięc iu  to ­
warzyszom  K M  w ręczy ł nagrody 
w  postaci w artościow ych k s ią ­
żek — dzie ł lite ra tu ry  m arks is­
tow sko -  len inow skie j. D la s łu­
chaczy, k tó rz y  z różnych wzglę» 
dów  nie m og li złożyć egzaminu 
w  oznaczonym te rm in ie , odbędą 
się egzam iny w  te rm in ie  dodat­
kow ym .

Na rok 1950 -51 K M  PZPR w  
P io trko w ie  pos taw ił sobie za za­
danie objąć szkoleniem znacznie 
w iększą ilość towarzyszy, n iż w 
roku  ub iegłym .

K om is ja  szkoleniowa przv K M  
opracowała p lan szkolenia, k ie ­
ru ją c  się p rzy tym  doświadcze­
n iam i roku  ubiegłego.

W  zeszłym roku  K M  odczuwa! 
duży b ra k  w ykładow ców . K o m i­
sja szkoleniowa zajęła się w ięc 
przede w szystk im  przygotow a­
niem  g ru py  w ykładow ców . Do­
brano przeszło 40 towarzyszy, 
przeważnie robotn ików , k tó rzy  
w ykaza li się odpow iedn im i zdol­
nościami. Wszyscy oni przejdą 
p ięc iodn iow y ku rs  przygotow aw 
czy.

Do 1 października K M  prze­
w idu je  rozpoczęcie 21 kursów  I  
stopnia w  zakładach pracy i  in ­
stytucjach.

W  n iek tó rych  zakładach po­
wstaną po dwa ku rsy  — w  hu ­
cie szkła „H o rte n s ja “  w  hu ­
cie „K a n a “  w  fabryce okuć bu­
dow lanych im. W aryńskiego i na 
budow ie Państwow ych Z ak ła ­
dów Przem ysłu Bawełnianego.

Pojedyńcze ku rs y  odbędą się 
w  pozostałych zakładach i  in s ty ­
tucjach.

Ogółem ku rs y  I  stopnia obe j­
mą 676 słuchaczy.

15 września rozpoczęto szkole­
nie I I  stopnia, k tó re  obejm uje 
łącznie 442 towarzyszy.

P a rty jn e  szkoły w ieczorowe zo 
stają uruchom ione w  hutach 
szkła „K a ra “  i  „H o rte n s ja “ , na 
P K P  i  w  zakładach drzewnych 
Łącznie będzie uczęszczało do 
tych szkół 150 tow arzyszy,

Ponadto zaplanowane są 4 gru 
py samokształceńiowe.

K om is ja  szkoleniowa odbywa 
co pew ien czas zebrania z w y ­
kładow cam i, przeprowadzając 
konsultac je  i rozm ow y na tem at 
treści i m etody szkolenia.

K ie ro w n icy  g rup  sam okształ­
ceniowych będą co m iesiąc b ra ­
l i  udzia ł w  konsultacjach, orga­
nizowanych przez K o m ite t W o­
jewódzki.

H E N R Y K  M Ą K A

Przyholowania do nowego roku szkolenia partyjnego
W całym  k ra ju  trw a ją  p rzy­

gotowania do rozpoczęcia nowe 
go roku szkolenia partyjnego. 
Ustalana jest sieć szkoleniowa 
i skład słuchaczy, organizowane 
są kursy  i sem inaria dla doszka 
lan ia  propagandystów -  w y k ła ­
dowców.

Roczne p lany szkoleniowe, jak  
i  przebieg przygotow ań zosta­
ły  ju ż  rozpatrzone na posiedze­
niach egzekutywy K W  w  K a ­
tow icach, W rocław iu , Gdańsku, 
W arszawie, Koszalinie, K ra k o ­
wie, Poznaniu i Łodzi — w o je ­
w ództw ie. P lany szkoleniowe o- 
m aw iane są rów nież na posie­
dzeniach egzekutyw y K P , K M ,

na K G  i podstawowych o rgan i­
zacjach pa rty jnych .

Szereg organ izacji pa rty jnych  
ja k  np. K D  Wola w  Warszawie, 
K P  Jędrze jów  w  woj. k ie leckim  
i in. starannie przygotow ały się 
do rozpoczęcia szkolenia. KD  
W ola zm obilizow ał do po­
mocy szeroki a k tyw  nieetatowy, 
k tó ry  sprawdza w  zakładach 
pracy przebieg przygotowań.

Na kursach w yk ładow ców  — 
propagandystów dz ie ln icy Wola 
przeszkolono 120 towarzyszy, w 
tym  znaczną część spośród akty  
wu robotniczego. K om ite t Fa­
bryczny w  zakładach im. Sw ier 
czewskiego wyznaczył poszcze­
gólnych członków kom ite tu  do

pomocy oddzia łow ym  organiza­
cjom  przy om aw ian iu  spraw  
szkolenia na posiedzeniach egze 
k u ty w  i p rzy  przeprowadzaniu 
rozm ów in dyw idu a ln ych  z kan ­
dydatam i do szkolenia.

Z ogólnej ilości b lisko  20.000 
kursów, zaplanowanych przez 
w szystkie K W  na 1950-51 rok 
szkolenia party jnego, około po­
łow a przypada na ku rsy  I  sto­
pnia i oko ło jedna trzecia na 
ku rsy  I I  stopnia, pozostałe zaś 
na szkoły wieczorowe i g rupy 
samokształcenia.

K ursy pa rty jne  w  mieście roz 
poczną pracę w  d rug ie j połow ie 
września, ku rsy  zaś n r wsi — 
1-go listopada.

Przyjęcia do parlii w woj. poznańskim
W  w o j .  p o z n a ń s k i m  

w  pierwszej po łow ie ro ku  bieżą 
cego przy ję to  ogółem do p a r ti i 
2364 kandydatów . Najw iększą 
liczbę now oprzy ję tych  zanoto­

wano w  pow.: T urek, Koło, K a ­
lisz, Września.

Skład socja lny now oprzy ję­
tych przedstaw ia s ię -następują­

co: rob o tn ików  — 52,8 proc., ro ­
bo tn ików  ro lnych  — 12,3 proc. 
chłopów 18,4 proc., p racow n i­
ków  um ysłow ych 11,6 proc., in ­
nych —  4,9 proc.

Znaczenie budow y M D M  dla 
W arszawy porównać można ty l 
ko z ro lą , jaką  odegrała budowa 
trasy W —Z w  roku 1947. Z tą 
popraw ką, że m am y dziś rok  
1950, a więc, by odegrać tę sa­
mą ro lę  M D M  m usi dać dzisia j 
e fek ty  ty le  razy większe ile  ra 
zy potężniejszy jest rozmach bu 
ciownictwa w  Warszawie.

M D M  — to oczywiście, zgod­
nie z nazwą, dzieln ica mieszka­
niowa. A le  — nie ty lk o  dz ie ln i­
ca m ieszkaniowa. Budow aliśm y 
i budu jem y osiedla m ieszkanio­
we: M uranów , M łynów , M oko­
tów , M iró w , Praga — w  Pianie 
6 -le tn im  budować ich będziemy 
jeszcze w ięcej. A le  — choć ma­
m y za sobą poważne osiągnię­
ci w  budow n ic tw ie  m ieszkanio 
w ym  — trzeba powiedzieć, że 
nad dotychczasowym i p ro je k ta ­
m i „os ied li“  c iążył spadek prze­
szłości.

Cóż to znaczyło, przed w ojną, 
budować — jakże rzadko i na 
ja k  m in im a lną  . skalę — osiedle 
robotnicze, osiedle d la  ludz i pra 
cy? Oznaczało to: albo budować 
na peryfe riach, albo też budo­
wać w  obcym klasowo, otocze­
n iu  m iasta, nastawionego w  
swych wszystkich przyw ile jach  
i  udogodnieniach przede wszyst­
k im  na obsłużenie w a rs tw  u - 
p rzyw ile jow anych . Z tego fa k tu  
w y n ik a ły  konsekwencje: osiedle 
zam ykało się w  zwartą , szczel­
ną, nieprzepuszczalną całość. M u 
siało obsłużyć siebie, w szystkich 
swych m ieszkańców — ale też i 
ty lk o  siebie. N ie bra ło  n ic  z m ia 
sta .i n ik t  nawet nie m yś la ł o 
tym , aby m u coko lw iek m iasto 
świadczyć mogło.

Te. przyczyny w p ły w a ły  nie 
ty lk o  na ilość i  rozk ład  urządzeń 
socjalnych, czy usługowych na 
pomieszczenie p ra ln i czy ko tło w  
n i, na ilość sklepów czy przed­
szkoli.

W p ły w a ły  one — nieraz na ­
w e t niezależnie od w o li p ro je k ­
todawców  — na fo rm ę  osiedla, 
na jego oblicze a rch itek ton icz ­
ne. Osiedle —  ja k  to  o k re ś lił o- 
brazowo jeden z naszych a rch i­
tek tów  —  obracało się p lecam i

m ożliwości rozw iązania sprawy 
m ieszkaniowej d la  p ro le ta ria tu  
w  ram ach kap ita lizm u. A  stąd 
koncepcja o oderw aniu szczę­
śliwców , obdarzonych m ieszka­
n iam i od całości miasta, od pod 
stawowej masy p ro le ta ria tu .

W dzisiejszych warunkach, 
gdy budu jem y m iasta i  zespoły 
m ie jsk ie  socjalistyczne, gdy bu ­
du jem y całe m iasto d la  ludz i 
pracy — tam te ^lem enty budów  
nictwa. osiedlowego stają się ba 
lastem: A  jednak stare n a w y k i 
c iąży ły  nad p ierw szym i p ro je k ­
tam i i założeniam i budow nictw a 
m ieszkaniowego w  Warszawie. 
Dlatego też dotychczasowe osie 
dla m ieszkaniowe w  m a łym  sto 
sunkowo stopniu zm ien ia ły  o - 
braz i w yraz całego m iasta.

Jedynym  w y ją tk iem , je dy ­
nym  w ie lk im  przedsięwzięciem 
budow lanym  o charakterze ofen 
sywnym , przebojowym , k tó re  
na swoim przebiegu zm ieniło o - 
blicze m iasta — była trasa 
W —Z. k tó ra  m. in. spełn iła po­
stu la t wprowadzenia k lasy ro ­
botniczej do centrum  m iasta, po 
-stulat zerwania z kap ita lis tycz­
ną tradyc ją  spychania k lasy ro ­
botniczej na peryferie.

I  oto na tym  tle  rysu je  się o l­
brzym ie znaczenie M D M  dla ca 
łe j Warszawy, dla rea lizac ji pla 
nu przebudowy stolicy, d la  ob li 
cza przyszłej, socjalistycznej 
Warszawy.

M D M  jest w łaśnie szturmem, 
generalną ofensywą budow ni­
ctwa socjalistycznego, a rch itek­
tu ry  socjalistycznej i u rb an is ty ­
k i socjalistycznej na samo cen­
tru m  miasta, w  samo serce tego 
centrum. M D M  nada oblicze a r­
chitektoniczne, plastyczne, ide ­
ologiczne całemu miastu. Tu, w  
te j robotniczej dz ie ln icy m ieszka 
n iow e j w  m yśl założeń p ro je k to ­
wych, koncentrować się będzie 
życie społeczne, handlow e i  k u l 
tura lne. Tu znajdą pomieszcze­
nie  w ie lk ie  reprezentacyjne m a 
gazyny — ja k ic h  W arszawa nie  
w idz ia ła , wzorowe sklepy, no­
woczesne loka le  gastronom iczne 
— tu  będzie cen trum  w ie lk iego  
hand lu  socjalistycznego. T u  m ie  
ścić się będą km a, tea try , b i­
b lio te k i, św ie tlice  i  k lu b y .

M D M  będzie w ie lką  dzie ln icą 
m ieszkaniową, obliczoną na 45 
tysięcy m ieszkańców. T o k  — ale 
M D M  obsługiwać będzie nie t y l ­
ko 45 tys ięcy m ieszkańców te j 
dz ie ln icy, lecz także pod w ie lo -

Tak będzie w yg ląda ła  Nowa M arszałkow ska w  1955 roku R ys. K n o th e

do u licy , „negow ało“  is tn ien ie  i m a w zg lędam i — m ilio n  p rz y - 
u lic y  i  m iasta. N ie  starano się I szłych m ieszkańców sto licy  P o i- 
b yn a jm n ie j aby osiedle by ło  | ski.
is to tn ym  akcentem, czy ozdobą i N ie  jes t p rzypadkiem , że M D M  
m iasta, nadawało oblicze p la - 1 budu je  się w łaśn ie  w  ty m  m ie j-  
styczne u lic y  czy p lacow i. M ia ło  1 scu, w łaśnie w  dz ie ln icy , k tó ra
istnieć jako osobny, izolowany, j stanowiła przed wojną n /e p o -  
s a m o w y s ta rc za ln y  tw ó r  w  o b - dzielną domenę b u rż u a z ji, h a n -  
c y m  o rg a n izm ie  m ia s ta  k a p ita l i  | d lu  kapitalistycznego. Na s ia tce  
stycznego. 1 te j d z ie ln ic y , w  k tó r e j b u d o w n i-

M o ż e  n a jb a rd z ie j c h a r a k te ry -  j c tw o  k a p ita lis ty c z n e  p rze z  d z ie -  
s tyczn ie  m a lu je  tę  cechę osied la j slą tk i  la t  n ie  zd o ła ło  p o s ta w ić

d o s ło w n ie  a n i jed n eg o  O b iektu , 
godnego za c h o w a n ia  czy  re k o n ­
s tru k c ji. ^

N ie jes t p rz y lą d k ie m , że rea­
lizac ja  tego zam ierzenia rozpo­
częła się w  ro ku  1950 — w  p ie r­
wszym  ro ku  P lanu 6-letniego, a 
zakończona zostanie w  roku  1955 
— wraź z ukończeniem P lanu bu 
dow y fundam entów  socja lizm u 
w  Polsce.

m ieszkaniowego pytan ie  p rzy ­
godnego przechodnia, k tó ry  za­
in teresow any jedną z ko lo n ii 
W SM  na Żo libo rzu (osiedle 
przedwojenne) zapyta ł kogoś: 
„Proszę Pana, czy tu  można 
wejść do środka?“

MDM kształtuje miasto
W szystkie te cechy przedw o­

jennego budow n ic tw a osiedlowe 
go d la  którego w zory  . czerpano 
z W iednia, w y p ły w a ły  z założeń 
reform is tycznych: z założeń o

S p i s e k  a g r e s o r ó w
Agresorzy radzą w  N ow ym  

Jorku . Radzą nad sposobami 
wzm ożenia zbro jeń, w ypom po­
w an ia  w ięcej p ien iędzy z wprzę 
gn ię tych w  ryd w a n  m ilita ry z a ­
c ji ludów , powiększenia liczby 
d y w iz ji. Form aln ie , obrady 
Achesona, B evina i Schumana 
poświęcone są „spraw om  obro­
n y “ . A le  k to  um ie rozszyfro­
wać pełen ob łudy język  im pe­
r ia lis tó w , ten w ie, że „ob rona“  
w  ich  po jęciu  oznacza agresję. 
M in is tro w ie  b loku  agresji, k tó ry  
rozpęta ł w o jnę w  K o re i obradu­
ją  teraz nad rozszerzeniem kon ­
f l ik tu  i  przygotow aniem  w o jn y  
św iatow ej.

„Deutschland ueber alles“
O brady „ t r ó jk i “  otoczone są 

zasłoną ścisłej ta jem nicy. A le  to 
co dotychczas przeciekło pozwa­
la  na w yrob ien ie  sobie pewnego 
obrazu om aw ianych spraw.

K luczow ym  spośród om aw ia­
nych zagadnień jes t sprawa re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich. Zgodni są tu  im peria liśc i, 
że bez w yzyskania zachodnio- 
n iem ieckiego po tencja łu  gospo­
darczego i  mięsa arm atn iego nie 
można rozpętać agresji w  E uro ­
pie. M im o te j zgodności duże są 
różnice dzielące im peria lis tów . 
Po pierwsze — sprawa metod 
przeprowadzenia re m ilita ry z a - 
c ji T rizon ii. Po drugie — oba­
w y  bu rżuaz ji b ry ty js k ie j i f ra n ­
cuskie j przed niem iecką ko n ku ­
rencją. Po trzecie wreszcie — 
strach Bevina i  Schumana przed 
op in ią  publiczną A n g lii i F ra n ­
c ji i w yn ika jące  stąd spory na 
tem at s form ułow ania  kom u n i­
ka tu  o re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii 
Na te j płaszczyźnie toczą się 
dyskusje i na te j płaszczyźnie 
u ja w n ia ją  się rysy na gmachu 
a tla n tyck ie j „jednośc i“ .

S tanow isko A m e ry k i sprow a­
dza się do staw ian ia  na na tych ­
m iastową t rem ilita ryza c ję  N ie ­
m iec zachodnich, na m oż liw ie  
poważną skalę. Jak donosi p ra ­
sa zachodnia Acheson m ia ł do­
magać się m ożliw ie  szybkiego 
w ystaw ien ia  10 — 12 d y w iz ji 
n iem ieckich, w łącznie z d y w i­
z jam i pancernym i. Ten p lan po­
chodzi zresztą nie od Achesona.

S ta n is ła w  B ro d zk i
Jak  w iadom o, sprecyzował go 
po raz p ie rw szy os ław iony gen. 
G uderian, doradca A m e ry k a ­
nów  w  spraw ie s tra teg ii agresji.

SA na służbie USA
P lan Achesona —  G uderiana 

nie  spo tka ł się z en tuzjastycz­
nym  przy jęc iem  innych  p a rtn e ­
rów . Zarów no B ev in  ja k  i Schu­
m an obaw ia ją  się, że w  ten spo­
sób T rizon ia  zaawansuje na 
g łów ną oporę am erykańskiego 
im p e ria lizm u  w  Europie, ze szko 
dą d la  kap ita lis tów  b ry ty js k ic h  
i  francuskich . Obaj obaw ia ją  się 
rów n ież zbyt szybkiego re a k ty ­
w ow an ia  zachodnio-niem ieckie- 
go ciężkiego przem ysłu, co za­
grażałoby w  poważnym  stop­
n iu  eksportow i W ie lk ie j B ry ta ­
n ii.  Wreszcie w  obu k ra ja ch  o- 
p in ia  publiczna gw a łtow n ie  
sprzeciw ia się re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i  eu rope j­
scy pa rtnerzy am erykańskich 
agresorów muszą k łóc ić  się o 
fo rm ę  podania do w iadom ości 
pub liczne j p lanów  agresji.

K om entu jąc wszystkie te 
sprzeczności, prasa am erykań­
ska nie  ukryw a  swego niezado­
w o len ia  z powodu „b ra k u  je d ­
ności zachodu“ . Zarazem je d ­
nak prasa ta podkreśla, że osta­
tecznie przeważy op in ia am ery­
kańska. Z niepozbawionym  po­
gróżek cynizmem „N ew  Y ork 
T im es“  stw ierdza: „U S A  posia­
da ją dość silną pozycję, aby 
zm usić F rancję  i W ielką B ry ta ­
nię do p rzy jęc ia  tych planów ". 
Ta pozycja — to przede wszy­
s tk im  szantaż „pom ocowy“ . W 
ten sposób rządy A n g lii i 
F ra n c ji zaakceptują utworzenie 
w  T r iz o n ii nowej SA na służ­
bie  USA. T ak czy inaczej, czy 
to w  postaci „p o lic ji"  czy też 
Pod ja k ą k o lw ie k  inną nazwą — 
rea k tyw iza c ja  neoh itlerow skie j 
a rm ii zachodnio-niem ieckie j bę­
dzie n ie w ą tp liw ie  jednym  z 
w y n ik ó w  kon fe renc ji agreso­
rów .

Na ty m  jednak nie wyczer­
pu je  się porządek dzienny obrad 
now o jo rsk ich . Zazwyczaj do­
brze po in fo rm ow any organ w ie l

kiego przem ysłu „W a ll S treet 
Jo u rn a l“  oczekuje, że A m e ryka ­
nie postaw ią swoim  eu rope j­
sk im  sa te litom  szereg u lty m a - 
tyw nych  żądań.

Chodzi tu  zarówno o w zm o­
żenie tempa zbro jeń — -„N ew  
Y o rk  T im es“  doszedł do w n io ­
sku, że „decydu jącą siłą na po­
lu  b itw y  jest p iechota“  — ja k  
i o usunięcie różn ic w  spraw ie 
p o lity k i w  A z ji.

Pętla zaciska się
A m eryka n ie  domagają się — 

ja k  podaje „W a ll S treet Jou r­
na l“  — przede w szystk im  zw ię­
kszenia udz ia łu  A n g li i i F ra n c ji 
w  w o jn ie  koreańskie j. T łu m a ­
czenia A n g lik ó w  i  Francuzów, 
że m a ją  „w łasne “  w o jn y  na 
M a la jach  i w  V ie tnam ie, w a ­
szyngtoński lic h w ia rz  uważa za 
niewystarczające. K to  raz za­
kosztował z m isy  „pom ocy“  
m arsha llow sk ie j —  ten m usi 
w yp ić  truc iznę do dna.

In n y m  żądaniem  am erykań­
sk im  ma być p rzy jęc ie  w spó l­
nej l in i i  w  spraw ie Ta iw anu 
(Form ozy), ta k  aby aneksja 
w yspy przez Stany Z jednoczo­
ne uznana została bezprawnie, 
p rzy pomocy delegatów A n g lii 
i F ranc ji, ja ko  „dz ie ło  O N Z“ . 
Równocześnie Acheson domagać 
się będzie czynnej in te rw e n c ji 
W ie lk ie j B ry ta n ii w  w o jn ie  
przeciw  narodow i V ie tnam u 
oraz bezw arunkow e j zgody obu 
pa rtnerów  na natychm iastowe 
zawarcie tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią, co pozw o liłoby na 
rem ilita ryza c ję  tego k ra ju  i 
przekształcenie go w  bazę m ię­
sa arm atn iego dla dalszych 
agresji przeciw ko ludom  A z ji. 
Wreszcie m ają A m erykan ie  na- 
stawać na ograniczenie do m i­
n im um  handlu A n g lii i F ranc ji 
z k ra ja m i Europy wschodniej.

Marshallistan finansuje 
własne samobójstwo

Dla wzm ocnienia pozycji Am e 
rykanów  w  przetargach nowo­

jo rsk ich  w łaśnie w  te j ch w ili, 
w ysun ię ty  został na stanowisko 
m in is tra  obrony U SA gen. 
M arshall. Chociaż burżuazyjna 
prasa angielska i francuska 
tchnie urzędową radością na 
wieść o te j nom inac ji — nie 
trudno dopatrzeć się pewnego 
niepokoju. I  n ic dziwnego. Z ło 
Wrogie d la  narodów  Europy 
zachodniej nazw isko autora 
p lanu n iew o ln ic tw a  nie w ró ­
ży n ic dobrego A n g lii i  F ra n ­
c ji. Z dek larow any zw o lenn ik 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich, M arsha ll jeszcze ba r­
dziej, n iż dotychczas to czy­
n iła  p o lityka  am erykańska — 
wysuwać będzie T rizon ię  na 
czołowe miejsce w  Europie. To 
w łaśnie M anste iny, Adenauery 
i G uderiany zostaną w a żn ie j­
szymi rycerzam i „przedm urza 
chrześcijaństwa“  spychając z 
dom inującej pozycji dotychcza­
sowych M ontgom erych czy de 
L a ttre  de Tassigny.

T ak w ięc bez w zględu na o- 
f ic ja ln e  w y n ik i kon fe ren c ji a - 
gresorów w  N o w ym  Jo rku  trzy  
rzeczy w yda ją  się pewne:

Po pierwsze — przyśpieszona 
zostanie rem ilita ryza c ja  T rizo n ii 
i w  ogóle przygotow ania wojen 
ne b loku agresorów.

Po drug ie  —  jeszcze bardzie j 
zaciśnięta zostanie pę tla  na gar 
dle zachodniej Europy, k tó ra  be 
dzie sama m usia ła finansować 
dodatkowe koszta własnego sa­
m obójstwa.

Po trzecie wreszcie —  choć 
oezgraniczną, n iewoln iczą uleg­
łość wykażą Bevin i Schuman, 
choć p rzy ję te  zostaną wszystkie 
rozkazy A m erykanów , to jednak 
sprzeczności w  bandzie rabusiów  
usunąć się nie da.

Na jw ażnie jszą przeszkodą, na 
jaką napo tka ją  ludobójcze p la ­
ny wszystk ich zebranych w No 
w ym  Jo rku  agresorów jest wola 
ludów . N ie p o tra fią  agresorzy za 
sypać przepaści m iędzy garstką 
im p e ria lis tó w  prących do w o j - 
ny, a ludam i pragnącym i poko­
ju. Przepaści, k tó rą  z dn ia na 
dzień pogłębia wszechświatowa 
i przeróżne fo rm y  przyb iera jąca 
wa lka mas ludow ych o pokój.

Na marginesie

T y lk o
d la  z b ro d n ia rz y
G eneralny p ro k u ra to r z C h i­

cago, John Boyle  — s tw ie rd z ił, 
że w  chicagowskim  w ięz ien iu  pa 
nu ją  id y llic zn e  stosunki. Z b rod ­
niarze, oszusci, złodzie je, je ś li 
m ają pieniądze, mogą wieść w  
swoich celach p rzy jem ne i  w e­
sołe życie.

Zależnie od środków , k tó ry m i 
dysponują, przestępcy osładzają  
obie pobyt w  w ięz ien iu  sprowa  

dzanym i z na jlepszych restau - 
ra c ji ob iadam i, w y k w in tn y m i w i 
nam i, ro zm a itym i sm ako łykam i 
i  — ja k  s tw ie rd z ił pan p rokura  
to r  — in n y m i przyjem nościam i.

Te inne przy jem ności są bar­
dzo różnorodne. Jedni y ń ę ś n ir -  
w ie  — oczywiście za do la ry  — 
mogą o trzym yw ać najrozmaitsze  
n a rk o ty k i — od op ium  do koka­
in y  w łącznie. C i zaś, ztórzy 
przek łada ją  rzeczywistość nad 
złudzenia, mogą korzystać z 
w izy t p ięknych pań w  specjalnie 
na to przeznaczonej celi (opłata  
za samą celę 3 do la ry  za pó ł go­
dziny). D yskrecja  zapewniona.

S tosunki w  chicagowskim  w ię  
zieniu dla zbrodn iarzy przypo - 
m ina ją  stosunki w  luksusowych  
więzieniach, goszczących p rz e j- ' 
ściowo innych zbrodniarzy — h i 
tle row sk ich  przestępców w o jen ­
nych. W prawdzie c i w  Chicago 
— to m ordercy na skałę ueta- 
liczną, a tam ci w  T rizo n ii — 
na skalę hurtow ą. A le  zarówr.0 
jedn i ja k  i  drudzy są „czyści ja k  
łza“  z pu nk tu  w idzenia am ery  - 
kańskie j p o lity k i. C i z Chicago 
m ają „na sum ieniu“  ty lk o  zbrod 
nie, c i z T rizo n ii m ają  zaś na 
koncie w ie le  zasług w  walce 
przeciwko postępowi.

Z rozum ia ł to dobrze dyrek to r 
więzienia w  Chicago — płk. 
Chester Ferdney. K iedy sprawa 
luksusu w  jego w ięzien iu  w yw o  
la ła  nieco k ry ty k i po prostu o- 
świadczył, że jego w ięźniow ie to 
przecież — przestępcy k rym in a ł 
ni.

Słowem  — niech ży ją  m order 
cy!

E A.
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Przodufąca w łókniarka tow. Anna
Słomińska naczelnym dyrektorem  

Z P W  w Białymstoku
(d) S tanow isko dy re k to ra  na­

czelnego B ia łos tock ich  Z a k ła ­
dów  P rzem ysłu  W ełnianego im . 
Sierżana ob ję ła  osta tn io  p rzo ­
du jąca w łó k n ia rk a  Anna S ło - 
m ińska.

S łom ińska —  córka w łó k n ia ­
rza  pracującego doryw czo nie 
m ia ła  przed w o jną , m im o  po­
siadanych zdolności, w a run ków  
do nauk i. Jako m łoda dz iew ­
czyna m usia ła  stanąć do pracy 
p rz y  warsztacie  w  jedne j z fa ­
b ry k  w łók ienn iczych.

W  okresie sw o je j c iężkie j 
p racy, m łoda dziewczyna dąży 
sta le  do pogłęb ian ia  w iedzy za­
w odow ej i  ogólnej przez sa­
m okształcenie. Za w yb itn e

osiągnięcia w  p ra cy  zosta­
je  w ys łana  na k u rs  techno­
log iczny, k tó ry  kończy z bardzo 
do b rym  w yn ik ie m . W  ro k u  1944 
A nna S łom ińska zostaje k ie ­
ro w n ik ie m  persona lnym  B ia ło ­
stock ich Z ak ładów  Przem ysłu 
W ełnianego i  spełn ia tę  fu n ­
kc ję  aż do czasu w ysun ięc ia  je j 
na stanow isko d y re k to ra  naczel­
nego tych  zak ładów  w e  w rze ­
śn iu  br.
■ W  czasie sw o je j w ie lo le tn ie j 

p racy  A nna S łom ińska w y ró ż ­
n iła  się, zdolnościam i organiza­
c y jn y m i i  doskona łym i w y n ik a ­
m i w  p racy zaw odowej i  spo­
łecznej. A w ans A n n y  S ło m iń - 
sk ie j b ia łostoccy w łókn ia rze  
p rz y ję li z radością i  uznaniem .

Zjazd przewodniczących
tymczasowych rad

Ubezpieczalni Społecznej
( i)  W  d n iu  15 bm . od b y ł się 

w  W arszaw ie Z jazd  P rzew od­
niczących Tym czasow ych Rad 
U bezpieczaln i Społecznych, na 
k tó ry m  om ówiono m ającą na­
stąp ić w kró tce  reorganizację  
Z ak ła du  Ubezpieczeń Społecz­
nych.

W  zw iązku  z u tw orzen iem  
Z ak ładu  Leczn ictw a P raco w n i­
czego, k tó ry  p rze jm ie  cało­
ksz ta łt leczn ic tw a ubezpieczo­
nych, nastąp i w k ró tce  reo rgan i­
zacja Z ak ładu  Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

Ogólne k ie ro w n ic tw o  ZUS-em  
obejm ą R ady Ubezpieczeń Spo­
łecznych. P ow ołana zostanie 
G łów na Rada Ubezpieczeń Spo­
łecznych, k tó re j cz łonków  za­
m ia n u je  CRZZ, oraz ra d y  w o ­
jew ódzk ie  i  obwodowe, do k tó ­
ry c h  w e jdą  osoby wyznaczone 
przez okręgowe i  pow ia tow e 
ra d y  zw. zaw., co da gw arancję  
w łaściw ego doboru kad r.

D o zakresu dz ia łan ia  ra d  u - 
bezpieczeń społecznych należeć 
będzie m. in . k o n tro la  i  nad­
zór nad całokszta łtem  d z ia ła l­

ności ZUS i  oddzia łów , op in io ­
w an ie  p lan ów  in w es tycy jn ych  
i  kon tro la  a k c ji św iadczenio- 
w e j.

C a łokszta łt leczn ic tw a  ubez­
pieczeniowego p rz y jm u je  ZLP . 
N a tom iast Z ak ład  Ubezpieczeń 
Społecznych będzie p rzyznaw a ł 
w szystk ie  -świadczenia p ien ięż­
ne (zas iłk i i  ren ty ) z ty tu łu  cho­
roby, w ypadku , in w a lid z tw a  itp . 
oraz będzie w ym ie rza ł i  pobie­
ra ł s k ła d k i ubezpieczeniowe. 
Z lik w id o w a n e  zostaną w szelk ie 
odrębne in s ty tu c je  i  fundusze 
ubezpieczeniowe a p ra w a  ic h  i  
obow iązk i p rze jdą  na ZUS. Poza 
je d n o lity m  systemem ubezpie­
czeń pozostaną je dyn ie  zaopa­
trzen ia  em eryta lne, państwowe 
i  PKP.

Widzę przed sobą jasną szczęśliwą przyszłość

Budżet ZUS sta je  się częścią 
składową budżetu państwowego.

Nadzór pańs tw ow y nad dzia­
ła lnością Z ak ładu  Ubezpieczeń 
Społecznych sprawować będzie 
nadal M in is te r p racy i  'o p ie k i 
społecznej w  po rozum ien iu  z 
C entra lną Radą Z w ią zków  Za­
wodowych.

Huta „Pokój46 zwyciężyła 
we współzawodnictwie

o przyspieszenie remontu maszyn
(f) W  w y n ik u  w spó łzaw odn i­

c tw a  o ja k  na jspraw n ie jsze i  
wzorcowe przeprowadzenie re ­
m on tów  maszyn, prowadzonego 
przez b rygady  rem ontow e hu t. 
“B a to ry “ , „B a n ko w a “  i  „P o k ó j“  
na  czoło ryw a lizu ją cych  brygad 
w ysu nę li się rob o tn icy  h u ty  „P o  
k ó j“ .

Załoga O ddzia łu  Rem ontow e­
go h u ty  „P o k ó j“  dokonałą k a p i­
ta lnego rem on tu  suw n icy  w  c ią ­
gu 40 godzin zam iast, ja k  prze­
w id y w a ł p lan  techniczny, w  cią 
gu 15 d n i roboczych.

Rekordowe osiągnięcie sk ró ­
cenia czasu rem on tu  o 80 go­

dzin  uzyska li rob o tn icy  w  w y  n i 
ku  doskonałe j, ściśle przem yśla­
ne j o rg an izac ji pracy. N a czoło 
b rygady  w ysu nę ły  się zespół ślu 
sa rsk i przeńe-jKnike.pracy S ban- 
ciszka Rożka oraz zespół e lek­
try k ó w  przodow n ika  p racy W il­
he lm a Dyrbusza. R obo tn icy  ze­
społów  rem ontow ych  nagrodze­
n i zosta li p re m iam i p ien iężnym i 
ogólnej w a rto śc i 149 tys. zł.

B rygada rem ontow a h u ty  „B a  
to ry “ , k tó ra  za ję ła  d rug ie  m ie j­
sce, w yko n a ła  rem o n t suw n icy 
8 -tonow ej p rzew idz iany ha rm o­
nogram em  na okres 10 i  pó ł 
dn ia  w  czasie 5 dn i.

W ybory do Rad Kobiecych
(d) W  zakładach p racy  i  w  

PGR odbyw ają  się w yb o ry  do 
Rad K obiecych. Jako zarządy 
zakładow ych k ó ł L ig i K ob ie t, 
Rady będą w  zagadnieniach p ro  
d u k c ji i  zby tu  ściśle w spółpraco 
wać z rad am i zak ładow ym i oraz 
k ie row a ć  się ich  w ytycznym i. 
R ady Kobiece m a ją  dużą ro lę  
do odegrania w  s tw orzen iu  p ra ­
cow nicom  w  p e łn i rów nych  z 
m ężczyznam i w a ru n k ó w  ż y c io ­
w ych  d la  wszechstronnego roz -  
w o ju  zdolności.

Docenia jąc znaczenie Rad, w  
szczególności w  dziedzin ie szer -  
szego w łączen ia rzesz kobiecych 
do w yko na n ia  P lanu  6-letn iego, 
robo tn ice  w y b ie ra ją  do swoich 
Rad czołowe przodow nice p ra  -  
cy, cieszące się szacunkiem  i  za 
u fan iem  załogi.

W  pod ję tych  na zebraniach 
w yborczych uchw a łach ko b ie ty  
zapew nia ją , że pod k ie ro w n ic ­
tw e m  przew odn iczk i po lsk ie j k ia  
sy robo tn icze j PZPR  —  w y k o ­
na ją  P la n  6 -le tn i.

Rozwój ruchu racjonalizatorskiego 
w zakładach gumowych „Semperil44

(d) K lu b  ra c jo n a liza c ji i  tech­
n ik i p rzy  K ra ko w sk ich  Z a k ła ­
dach G um ow ych „S e m p e rit“  w y  
kazu je  coraz żywszą działalność.

K lu b  ten zrzeszający ponad 50 
rac jon a liza to ró w  naw iąza ł ścis ły 
k o n ta k t z K ra k o w s k im  Ośrod­
k ie m  M etodycznym  i  A kadem ią 
G órn iczo -  H u tn iczą , p rzy  k tó ­
re j u tw o rzony  jes t s ta ły  K o m i­
te t W spółpracy N aukow ców  z 
R obotn ikam i.

Do w rześnia b r. w p ły n ę ły  44 
la tw ierdzone ju ż  w n io sk i i  u -  
sprawnienia, k tó re  przynoszą fa  
aryce około 2 m iln . z ł oszczędno 
ic i rocznie. R ac jona liza to rzy  o - 
trzym a li za swe pom ysły  400 
tys. z ł p rem ii.

Ze zgłoszonych w n iosków  u -

spraw n ia jących  produkc ję , na 
w yróżn ien ie  zasługuje pom ysł 
now a to ra  Leśniewskiego, k tó ry  
sporządził w łasnego pom ysłu  u -  
rządzenie mechaniczne do spro­
szkowania s tea ryny i  pa ra fin y , 
dotychczas rozd rabn ianych  rę ­
cznie. P om ysł ten zna jdzie  zasto 
sowanie w e w szystk ich  w y tw ó r 
n iach  w y ro b ó w  gum ow ych w  
Polsce.

D ru g im  w artośc iow ym  w yn a ­
lazk iem  jes t pom ysł rob o tn ika  
J. Czapli, k tó ry  dokona ł uspraw  
n ien ia  apara tów  w u lk a n iz a c y j­
nych. U sp raw n ien ie  to  p rzyn io ­
sło duże oszczędności na a rm a tu  
rze oraz przyśp ieszyło  rob o ty  
m ontażowe, p rzyczyn ia jąc  się do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanu  produkcyjnego .

M am  19 la t  i  jestem  uczniem  
X k la sy  L iceum  Przem ysłu W ę­
glowego d la  absolw entów  SPP 
w  Zabrzu.

Patrzę z przy jem nością na 
piękne, jasne sale szkoły, pa­
trzę  na nasze czyste syp ia ln ie . 
Jakże różn ią  się dziś w a ru n k i 
m ojego życia od okresu dz iec iń ­
stwa.

Moi „opiekunowie“
Te la ta  dz iec iństw a pozostaną 

d la  m n ie  zawsze bolesnym  
w spom nieniem . W iążą się one 
n ie rozerw a ln ie  z poznańskim  
sierocińcem , w  k tó ry m  przeby­
w a łem  n iem a l od c h w ili urodze­
n ia  do 9 ro k u  życia.

Jako 14 -le tn i ch łopak, w  k o ń ­
cu 1945 r. rozpocząłem  pracę w  
po b lisk ie j huc ie  szkła, oddając 
ciężko zapracowane grosze 
„op iekunom “ .

W  huc ie  spotka łem  się p ie rw ­
szy raz ze s łow am i „k la sa  ro ­
botn icza“ , „w y z y s k  k a p ita l i­
s tyczny“  „p a r t ia “ , „w ła d za  lu ­
dow a“ .

W stąp iłem  z radością do 
ZW M . Nareszcie zacząłem ro ­
zum ieć ja k  bardzo by łem  przez 
ty le  la t  w yzysk iw any. Z apra­
gnąłem  się kszta łc ić.

O puściłem  m oich „op ie kunó w “  
i  w y jecha łem  do Nowej' Soli.

M o ja  nowa praca b y ła  orką  
u  p ryw a tnego  piekarza... za 
200 z ł i  liche  w yżyw ien ie . A le  
by łe m  przecież członkiem  Z W M  
—  a nasza organizacja b y ła  
czu jna i  tro sk liw a .

ZMP pokazał mi drogę
D z ię k i Z M P  znalazłem  w ła ­

ściw ą drogę i  za pośrednictw em  
P ow ia tow e j K om endy SP w  
K ożuchow ie dostałem  się w  ro ­
k u  1948 do S zko ły Przysposobie­
n ia  Przem ysłowego P rzem ysłu 
W ęglowego w  Żarach-

Poszło nas do szkoły w ie lu : 
z Zagłęb ia, z B ia łegostoku, Po­
morza, Rzeszowa —  wszyscy 
synow ie ro b o tn ik ó w  i  m a ło ro l­
nych chłopów.

Rozpoczęła się m ozolna i  
uporczyw a praca nad zdoby­
ciem  w iedzy.

W  Szkole Przysposobienia 
Przemysłowego

W  ciągu 11 m iesięcy pobytu  
w  szkole zapoznałem się n ie  
ty lk o  teore tyczn ie  z zawodem 
gó rn ika , ale i  w  czasie uzupe ł­
n ian ia  w iedzy  podczas obow ią­
zu jących godzin p ra k ty k i w  k o ­
p a ln i poznałem  odpow iedzia lną 
pracę gó rn ika  i  w łaśc iw e  sposo­
b y  w yko n yw a n ia  tego zaszczyt­
nego zawodu.

Przede w szys tk im  je dn ak  do­
w iedz ia łem  się o ty m  w szy­
s tk im , co pozw o liło  m i zrozu­
m ieć is to tę  p racy  i  poznać d ro ­
gę k la sy  robo tn icze j, kroczącej 
do bu dow y podstaw  socja lizm u 
w  naszej lu do w e j ojczyźnie.

Po ukończeniu szkoły, ju ż  ja ­
ko  absolwent, rozpocząłem  p ra ­
cę w  ko p a ln i „S iem ianow ice“  
na oddziale I.  Początkowo tru d ­
no m i b y ło  p rzyzw ycza ić się do 
now ych w a ru n kó w  p racy  i  o to­
czenia, jednakże z dn ia  na 
dzień zdobyw ałem  doświadcze­
n ie  dz ięk i pom ocy i  sym pa tii 
starszych towarzyszy.

O dnos ili się on i do m n ie  i  do 
ko legów  przy jaźn ie , rozum ie jąc, 
że m in ę ły  dawne czasy, k ie d y  
p rz y p ły w  now ych, m łodych  s ił 
s taw ia ł przed n im i w id m o  bez­
robocia, nędzy i  g łodu.

Załoga „Siemianowic“ 
powitała nas serdecznie
Załoga ko p a ln i p rz y ję ła  nas 

serdecznie, dzieląc się z nam i

dośw iadczeniam i i  całą zdobytą, 
w  ciągu d ług ich  la t  pracy, w ie ­
dzą, zdając sobie sprawę, że m y 
m łodzież, to  w łaśn ie  ich  następ­
cy, k tó rz y  w ra z  z n im i w yko na­
ją  zaszczytne i  w ie lk ie  zadania 
stojące przed przem ysłem  w ę ­
g low ym  w  P lan ie  6 -le tn im .

W  szkole zapoznano nas m. in. 
z podstaw ow ym i założeniam i 
P lanu  6-letniego.

Osiągnięcie 100 m ilio n ó w  ton 
rocznej p ro d u k c ji p rz y  końcu 
P lanu  6-le tn iego w ym agać bę­
dzie setek i  tys ięcy fachow ców  
ta k  na szczeblu p ra cow n ikó w  
fizycznych  ja k  i  dozoru tech­
nicznego w szystk ich  stopni.

posług iw ać ty m i m aszynam i, 
będziem y m us ie li je  rozum ieć.

Co nam da mechanizacja?
W iem , że podstawą re w o lu c ji 

technicznej w  przem yśle w ęg lo­
w y m  będzie szeroka m echan i­
zacja. P ozw o li nam  to  na osią­
gnięcie n ie  ty lk o  wyższego po­
ziom u życiowego i  ku ltu ra lneg o , 
ale zm ien i zasadniczo cha rak te r 
naszej p racy  górniczej.

Stosowane jeszcze obecnie na­
rzędzia pracy, ja k  k ilo f ,  łopata, 
proste w rę b ó w k i —  zostaną za­
stąpione kom ba jnam i, ła d o w a r­
k a m i i  in n y m i m aszynam i o na­
pędzie e lek trycznym , k tó re  z l i­
k w id u ją  ciężką pracę gó rn ika  
w  przodku.

W  zw iązku  z postępującą z 
ro ku  na ro k  m echanizacją k o ­
pa lń , nasza praca stan ie się 
lżejsza, jeszcze ba rdz ie j a tra k ­
cy jna , bo szereg czynności będą 
za nas w y k o n y w a ły  skom p liko ­
wane m echanizm y. Powstanie 
no w y  ty p  gó rn ika , g ó rn ika - 
m echanika.

B ędziem y się m u s ie li um ieć

Rzeszów buduje nowe mieszkania 
dla ludzi pracy

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

G dy przechodziliśm y tędy w  
r . 1949, ruch  budow lany  zaczy­
n a ł się dop iero ; stosy cegieł 
dość n ieśm ia ło  jeszcze odc ina ły  
się czerw ien ią  od z ie len i m u ra ­
w y . P rzy  budow ie  fundam en­
tó w  u w ija l i  się p ie rw s i ro b o t­
n icy.

Dziś s to i tu  ju ż  8 now o­
czesnych, d w u p ię tro w ych  do­
m ów , k tó re  w  192 izbach pom ie­
ś c iły  66 rodzin .

Takich jak Stochlowie jest 
tu dużo

A n i tych 8 dom ów, an i po­
staw ione n ieopodal -dwa nowe 
b lo k i —  po 48 m ieszkań każdy 
—  nie są jeszcze w  stan ie w  ca­
łości rozładow ać m ieszkan iow e­
go głodu, ja k i s iłą  fa k tu  w y ­
tw o rz y ł się w  szybko ro z w ija ­
ją cym  się Rzeszowie —  now ym  
m ieście w o jew ódzk im . B lo k i te 
je dn ak  ja k o  początek b u d o w n i­
c tw a  m ieszkaniowego P lanu 
6-le tn iego w  Rzeszowie, pom o­
g ły  w yciągnąć z w ilg o tn y c h  su­
te ren  tych, k tó rz y  swą rzete lną 
pracę oddają d la  P o lsk i L u do ­
w e j.

R o bo tn ik  bu do w la ny  PPB 
tow . Stochla, m ieszkał p rz y  te j 
samej u lic y , ale w  s ta rym  do­
m u, w  w ilg o tn e j norze, w  b a r­
dzo z łych  w a run kach  h ig ien icz­
nych.

S toch low ie, zam ieszku jący 
dziś p iękny , słoneczny pokó j z 
kuchn ią , łaz ienką itp ., są je d ­
n y m i z p ierw szych lo ka to ró w  
nowego b loku . M a ła  Danusia 
nabra ła  rum ieńcó w  i  ju ż  le p ie j 
w ygląda.

Tak ich , ja k  S tochlow ie, jest 
w  now ych b lokach  bardzo 
dużo.

Plan ZOR-u na rok
bieżący wykonany

Im prezy turystyczne „Orbisu44 
w okresie 17 — 23 bm.

K A T O W IC E  17. I X  b .r .  w y c ie c z k a  
wciągiem  tu ry s ty c z n y m  do  Z a k o p a  
ego. O rg a n iz u je  P B P  „ O r b is "  O k o - 
i 400 osób.
P O Z N A Ń  17 . w y c . poc . tu r .  do 
’a rsza w y . O rg a n iz u je  R ada  O k r . 
w . Z a w . 1300 osób. O b s łu g u je  P B P  
O rb is ".
S Z C Z E C IN  17. w y c ie c z k a  s ta tk ie m  
w n ie z n a n e " . O rg a n iz u je  „ O r b is "  z 
u r ie re m  S z c z e c iń sk im  i  Ż e g lu g ą  
rz y b rz e ż n ą . P rz e w id z ia n e : zabaw a 
a s ta tk u , zabaw a lu d o w a  n a  m ie j-  
:u i  k o n k u rs  n a  s ta tk u .
G D A Ń S K  17 w y c . poc . t u r .  d o  W ie  
-cy. O rg a n iz u je  O R Z Z  d la  p ra c o w  
ik ó w : S to c z n i. M o n o p . Z a p a łc z . i  
a ło g i A k a d . L e k a rs . 350 osób.
17. w y c ie c z k a  s ta tk ie m  n a  H e l. 170

W R O C ŁA W  17. w y c . poc. tu r .  do  
ra kow a  i  W ie lic z k i  O R Z Z  500 osób. 
■ iR A K Ó W  17. w y c ie c z k a  1, sam o- 
ó d  c ię ż a ro w y  Z w ią z k u  N au cz . P o l 
ieg o  d o  P o ro n in a . 50 osób.
17. w y c . 1 sam . c ięż. Z w . Z a w . 
ac. H a n d lo w y c h  i  B iu ro w y c h  do  
tw o ja . 45 osób.
17. w y c ie c z k a  2 sam . c ięż. K ra k .  
tk l.  W y tw . M a t. E le k t , do  S u c h e j, 
osób. P re fa b r .

17. w y c . 1 sam . c ięż . Z a k ł.  B e to -  
n ia rn ia  w  K rz e s z o w ic a c h  do  S z c z y r 
ka . 45 osób.

17. w y c . poc . t u r .  O R Z Z  do  B ia łe j 
K ra k o w s k ie j.  400 os.

17. w y c . poc . t u r .  O R Z Z  d o  M ie c h o  
w a . 400 osób.

Ł O D Z  17. w y c . poc. tu r .  d o  W a r­
s za w y  O R Z Z . 4000 osób.

17. w y c . poc . t u r .  d o  G d y n i O R Z Z . 
1100 osób.

17. w y c . poc . tu r .  do  S p a ły  O R Z Z  
750 osób.

17 w y c . poc . tu r .  O R Z Z  d o  K r u ­
s z w ic y . 950 osób.

W A R S Z A W A  17. W y c ie c z k a  a u to ­
k a re m  do  Ż e la z o w e j W o l i  C U S Z .

17. W y c . poc. tu r .  d o  G d y n i 1 n a  
H e l — 600 osób.

15. W y c ie c z k a  s a m o lo te m  ze Szcze 
e tna  do" W a rs z a w y  — 17 osób p rz o ­
d o w n ik ó w  p ra c y  PG R .

17. W y c ie c z k a  z P o z n a n ia  d o  W a r­
s za w y  poc. t u r .  1.300 osób.

17. W y c ie c z k a  poc. tu r .  z K ie lc  do  
W a rs z a w y  — 550 osób.

15. W y c ie c z k a  poc. z S o lic -Z d ro ju  
do  W a rs z a w y  s z k o ln a  — 500 osób.

17. W y c ie c z k a  poc. tu r .  z C zęsto­
c h o w y  do  W a rs z a w y  — 1300 osób.

P la n  Z O R -u , p rze w id u jący  
budowę 8 b lo k ó w  m ieszkalnych 
w  ro k u  1950, zosta ł ju ż  w y k o ­
nany. W ykonu ją cy  prace rze­
szowski oddzia ł PPB w ys tą p ił 
z w n iosk iem  o nadplanow e w y ­
kończenie jednego domu, k tó ry  
zgodnie z harm onogram em  w  
ro ku  bieżącym  m ia ł stanąć w  
stanie surow ym , oraz o zbudo­
w an ie  jednego b lo ku  w  stanie 
surow ym . W n iosk i zosta ły za­
tw ie rdzone i  jeszcze w  ciągu 
bieżącego ro k u  —  w raz  z bu ­
dow am i p lanow anym i —  Rze­
szów o trzym a trz y  nowe dom y

m ieszkalne ZOR, w raz  z ośrod­
k ie m  zdrow ia .

P rzed te rm inow e w ykonan ie  
p lanu  osiągnięte zostało dz ięk i 
dobrze dobranym  i  spraw n ie 
p racu jącym  zespołom, oraz dzię­
k i  w yd a tne j pom ocy doskona­
łych  radz ieck ich  m aszyn b u ­
dow lanych.

Zdobyli zawód
Jak  rozw iązyw ano zagadnie­

n ie  k a d r d la  ty lu  in w e s ty c ji 
rozpoczętych równocześnie?

80 proc. now ozatrudn ionych , 
stanow ią m a ło ro ln i ch łop i. Z  po­
czątku p ra cow a li tu ta j,  ale m y ­
ślą b y l i  w e  w s i. Późnie j po rw a ­
ła  ich  ca łkow ic ie  praca w  no­
w y m  zawodzie, przeszli do m u ­
ra rk i,  z roś li się z n ią. Jest ich  
w ie lu : b rac ia  B łaszkiew iczow ie  
z Krasnego, K ra w c z y k  z te jże 
grom ady, D ubczyk z B o rk u  N o­
wego i  in n i. B udow a zw iązała 
ich  na zawsze z zawodem.

B lo k  N r  4 został w  całości 
w yb ud ow a ny przez zespół ucz­
n ió w  m ura rsk ich , tu  przeszko­
lonych. X w śród  n ich  większość 
to  ch łopcy ze w si, k tó ry c h  do 
zawodu w p ro w a d z ili m ura rze - 
in s tru k to rz y  bu dow y z K u b a ­
siew iczem  na czele.

Rzetelna praca wyłoniła 
nowe kadry

W  ciągu dw u  la t  ro s ły  dom y, 
a z n im i roś li ludzie . Obecny 
nacze ln ik  w yd z ia łu  m od e rn i­
zac ji PPB Rzeszów, tow . A n ­
drze j W róbe l, b y ł m ura rzem  na 
budow ie , gdzie u s ta lił no w y  re ­
k o rd  tró je k  m u ra rsk ich . Naczel­
n ik  w y d z ia łu  h ig ie n y  i  bezpie­
czeństwa p racy  PPB, tow . Józef 
P ie trucha  też przyszedł na to  
stanow isko z m u ra rza  na b lo ­
kach. K az im ie rz  Pelc —  to  m a­
ło ro ln y  chłop z B ud  Łańcuckich . 
Naprzód został m urarzem , obe­
cnie dz ięk i sw ym  zdolnościom  
organ izacy jnym  przeszedł na 
p racow n ika  umysłowego.

Przekraczają nowe normy
O dobre j p racy  m łodych  ze­

społów  św iadczy fa k t, że w ie le  
z n ich  przekracza i  to  w yd a tn ie  
— nowe no rm y.

Zespół m u ra rs k i Rządy, Ca- 
cha, P isa rka  i  W ojciechowa o- 
siąga przecię tn ie  114 proc. no r­
m y, ja k k o lw ie k  wszyscy on i p ra  
cu ją  m n ie j n iż  ro k  w  ty m  za­
wodzie. Zespół w  składzie B a r t­

n ik , B ie n iek  i  K ocan w y ra b ia  
120 proc. no rm y, zespół D zie- 
m ie li, Nycza i  Szuberta c h lu b i 
się 240 proc. no rm y.

O lepszą pracę agitatorów 
partyjnych

O rgan izacja  p a r ty jn a  p rzy  
PPB w in n a  b liże j p rzy jrzeć  Się 
no w ym  kadrom , k tó re  w y ro s ły  
p rzy  budow ie ty c h  b loków , w in  
na p row adzić w śród  n ic h  głęb­
szą i  system atyczniejszą pracę 
uśw iadam ia jącą i  propagando­
wą. A g ita to rzy , p row adzący na 
budow ie  doryw cze akcje, muszą 
zm ienić ten  s ty l p racy  na głę­
boką, p lanow aną działalność. 
P rzyn iesie  ona p a r t i i now ych 
cennych lu dz i, przyn ies ie  dalsze 
podniesienie p racy  na budow ie, 
p racy —  oparte j na pe łne j so­
c ja lis tyczne j świadomości.

Są osiągnięcia, ale są i braki
N ie w ą tp liw y m  sukcesem są 

duże osiągnięcia p ro du kcy jne  za 
łogi.

A le  na pewno n ie  na leży do 
osiągnięć złe zaplanow anie p ra ł 
n i, z k tó ry c h  jedna p rzypada ła  
uprzedn io  na 36 rodzin , a do­
p ie ro  po doraźnych adaptacjach, 
gdy z suszarni stworzono nową 
p ra ln ię , p rzypada jedna  na 18 
rodzin .

I  dlaczego n ie  pom yślano do­
tąd  o przedszko lu d la  ty lu  dzie 
c i lu d z i pracy, k tó rz y  tu  m ie ­
szkają?

To są w szystko b ra k i, stojące 
w  ja sk ra w e j sprzeczności z za­
łożen iam i socjalistycznego bu ­
dow n ic tw a, przew idującego w ła  
śnie w szystk ie  udogodnien ia i  
w szystk ie  in w estyc je  społeczne 
na robo tn iczych  ko lon iach  m ie ­
szkaniowych. Jeszcze jes t czas, 
by  w szystk ie  te b ra k i z l ik w i­
dować.

❖
B ud ow n ic tw o  m ieszkaniowe 

ruszyło  w  Rzeszowie pe łną pa­
rą. W  p o b lisk ie j dz ie ln icy  sta­
nę ło w ie le  b lokó w  m ieszkalnych 
dla  ro b o tn ik ó w  tu te jsze j fa b ry ­
k i.  Ze złych, ciasnych, n ieh ig ie ­
n icznych m ieszkań ludz ie  p ra ­
cy przechodzą do now ych , ja ­
snych m ieszkań.

W  P lan ie  6 - le tn im  stanie w  
rzeszowskim  23 tys. now ych  izb 
m ieszkalnych, przeznaczonych 
dla  zaspokojenia potrzeb św ia ­
ta  pracy.

C E C Y L IA  B ŁO Ń S K A

O m ło ty  zhoża

^ L . *  ' A *  , «•*. %

W  ca łym  k ra ju  dobiega końca akc ja  om łotowa. A m b ic ją  każdej spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
jest przedterm inow e je j ukończenie. Na zd jęc iu : członkow ie spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  R u -

siborzu (pow. Środa)' p rzy  m łocce  r o t o  w. K u c z y ń s k i

Górnfk ZMP-owiec Michał
Kowalski o znaczeniu pracy 

zespołowej
Coraz lepiej zarabiam

Jestem dziś absolwentem  SPP. 
W idzę, że szkoła da ła  m i bardzo 
w ie le . N auczyłem  się dużo, zdo­
by łem  k w a lif ik a c je .

Rozpoczynając pracę na ko ­
p a ln i „S iem ianow ice“ , zapozna­
łem  się z w szelkiego rodza ju  
czynnościam i na m o im  oddzia­
le. P racowałem  w yd a jn ie , o trzy ­
m ałem  też i  dobre uposażenie, 
sięgające przecię tn ie  od 22 do 
25 tys. zł.

P racow ałem  p rzy  m otorach, 
obsłudze w rę b ó w k i, na szero­
k im  chodn iku , a osta tn io  ja ko  
ładowacz.

S ta ra łem  się poznać w łaściw e 
m etody pracy, aby ja k  n a jb a r­
dzie j un ikać  w yko n yw a n ia  zbęd 
nych ruchów .

Przekonałem  się, że praca 
gó rn ika , to  n ie  dawna „czarna 
robo ta “  z czasów ka p ita lis ty c z ­
nych.

Dziś praca gó rn ika  w ym aga 
dużych um ie ję tnośc i i  k w a li f i ­
k a c ji d la  obsług i ty lu  skom p li­
kow anych  urządzeń. A  w ładza 
ludow a da je nam  m ożliw ości 
zdobycia tych  k w a lif ik a c ji.

Z  obranego zawodu jestem  
bardzo zadowolony, cieszę się, 
że zostanę gó rn ik iem . W idzę 
przed sobą możność dalszego 
kszta łcenia się i  awansu.

O sta tn io  pracow ałem  ja k o  ła ­
dowacz, przekracza jąc zawsze 
norm ę i  o trzym u jąc  ponad 
30 tys. zł.

S pe łn iło  się m arzenie m oich 
la t  dz iec innych: uzyska łem  od­
pow iedn ią  pracę i  możność d a l­
szego kszta łcenia się. W idzę 
przed sobą jasną, szczęśliwą 
przyszłość.

Z  dn iem  1 w rześnia 1950 r. 
zostałem p rz y ję ty  do I  k la sy  
L iceum  P rzem ysłu  W ęglowego 
d la  abso lw entów  SPP i  w  p rz y ­
szłości, ja k o  jeden z tys ięcy no­
w ych  tech n ikó w  i  inżyn ie rów , 
dzieci k la sy  robo tn icze j, będę 
uczestniczył a k ty w n ie  w  budo­
w ie  socja lizm u w  Polsce.

JÓ ZEF Z IĘ T E K
u c z e ń  I  k la s y  L ic e u m  P rz e m y s łu  
W ę g lo w e g o  d la  a b s o lw e n tó w  SPP 

w  Z a b rz u

Prace mellioracyjne 
wartości 74 milo. zł.

wykonali 
chłopi krakowscy

(d) M im o  tru d n y c h  w a ru n kó w  
terenow ych ch łop i w o j. k ra k o w ­
skiego w y k o n a li w  „C zyn ie  M e­
lio ra c y jn y m “  poważne prace. 
O gółem  dokonano konse rw ac ji 
880 k m  ro w ó w  m e lio racy jnych , 
25 km  brzegów  rzecznych, 4 k f f l  
w a ló w  ' p rzeciw pow odziow ych i 
ok. 1.000 in n ych  urządzeń w od­
no -  m e lio racy jnych . Poza ty m  
w ykopano nowe ro w y  odw ad­
nia jące o długości 83 k m  i  prze­
prowadzono regu lac ję  po toków  
na długość ok. 3 km .

Łącznie ch łop i w  w o j. k ra k o w  
sk im  przepracow a li p rzy  re a li­
zac ji „C zynu  M elio racyjnego ' 
142 tys. roboczodniówek. W yko­
nane prace m a ją  w artość 74 m i­
lio n ó w  zło tych.

Odznaczenie
przodowników

przemysłu
jedwabniczego

(d) W  D o lnośląsk ich  Z a k ła ­
dach P rzem ysłu  Jedw abniczo- 
G a lan te ry jnego  odbyło  się u ro ­
czyste udekorow anie P aństw o­
wą Odznaką P rzodow n ika  P racy 
p rzodu jących ro b o tn ik ó w  zak ła ­
du.

O dznaki o trz y m a li: J u lia  Woź 
n iak , tkaczka p racu jąca na 6 
krosnach, k tó ra  ju ż  w ie lo k ro t­
n ie  nagradzana b y ła  za w zo ro ­
w ą pracę, Rozalia W asyliszyn i  
S te fan ia  Kaszowicz, p racujące 
na 4 krosnach, snowaczka H a li 
na A n tczak, b ra k a rk a  —  Irena  
M rozow icka  oraz p racu jący  na 8 
krosnach m a js te r tk a c k i Jakub  
B re itm an .

Wzrost produkcji 
przemysłu 

cukierniczego 
w Planie 6-letnim

(d) P rzem ysł cuk ie rn iczy  w  
okresie P lanu  6 -le tn iego poważ­
n ie  podniesie p ro du kc ję  oraz 
jeszcze ba rdz ie j zw iększy asor­
ty m e n t tow a rów .

P rzew idu je  się w zrost p ro ­
d u k c ji czekolady zarów no tw a r ­
de j ja k  i  nadziewanej oraz ga­
la n te r i i czekoladow ej o 133 
proc. Równocześnie ze wzrostem  
p ro d u k c ji nastąp i popraw a je j 
jakości.

(d) M ic h a ł K o w a ls k i je s t re ­
em igran tem  z F ra n c ji. P ow róc ił 
do P o lsk i w  ro k u  1946 i  stanął 
do p racy  w  ko p a ln i „B o les ław  
C h ro b ry “  w  D o lnośląsk im  Z je d - 
dnoczeniu P rzem ysłu  W ęglow e­
go. Doszedł do stopnia nadgór- 
n ika . W  ro k u  1949, w  jes ien i 
zrezygnow ał z tego stanowiska, 
by  poprow adzić brygadę Z M P - 
owską.

Pod k ie ru n k ie m  K ow alsk iego 
brygada ta  ja k o  pierw sza ścia­
nowa brygada w  Polsce w y k o ­
na ła  p lan  roczny ju ż  w  p ie r­
wszej dekadzie czerwca.

W  rozm ow ie z przedstaw ic ie­
lem  P A P  tow . K o w a ls k i w yp o ­
w iedz ia ł się na tem at P lanu 
6-le tn iego i  w skaza ł na sposoby 
jego re a liz a c ji w  przem yśle w ę ­
g low ym .

W ęgiel do lnośląsk i za jm u je  
w  rozw o ju  p rzem ysłu  w ęg low e­
go szczególną pozycję. W ęgiel 
nasz u m o ż liw ia  p rodukc ję  n a j­
szlachetniejszych ga tunków  kok  
su, m. in . rów n ież  koksu h u tn i­
czego. B y  w ęg la  tego starczyło  
m us im y w  okresie P lanu  6 - le t-  
niego znacznie zw iększyć w yd o ­

bycie. Podstawą naszych sukce­
sów będzie w zrost w yda jnośc i 
p racy i  podnoszenie k w a lif ik a ­
c j i  zaw odowych w szystk ich  gór­
n ików .

Jest to  ty m  ważniejsze, że 
w a ru n k i geologiczne pokładów  
naszego w ęgla n ie  pozwolą na 
stosowanie ciężkich maszyn gór­
n iczych. A b y  zaś le kk ie  m aszy­
n y  w  p e łn i w yko rzystać po trze­
ba nam  g ó rn ikó w  dobrze w y ­
szkolonych. M o ja  brygada p ra ­
cuje w rę b ia rką , ale osta tn io  na­
po tka liśm y  rfa tru d n y  uskok, 
„u rozm aicony“  po tężnym i prze­
rostam i kam ien ia. M usie liśm y 
pracować w yłączn ie  m ło tka m i. 
D z ięk i jednak  dobrem u w yszko­
le n iu  w szystk ich  cz łonków  b ry ­
gady szybko up o ra liśm y  się z 
trudnośc iam i.

Należy szczególnie po p u la ry ­
zować osiągnięcia b rygad  zespo­
ło w ych  —  podkreśla  K ow a lsk i. 
—  N ależy ogłaszać ich  w y n ik i,  
popu laryzow ać ich  m etody i  
w y jaśn iać  korzyśc i ja k ie  
można osiągnąć p racu jąc w  ze­
spole. P raca zespołowa będzie 
w ażnym  czynn ik iem  w ykonan ia  
P lanu  6-le tn iego w  gó rn ic tw ie .

Robotnicy W rocławskiej Fabryki 
Wodomierzy domagają się

zmiany norm
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

W  ślad za ro b o tn ika m i h a li 
„B “  W roc ła w sk ie j F a b ry k i 
W odom ierzy, rob o tn icy  z h a li 
,.C“  te } fa b ry k i dom agają się 
re w iz ji zaniżonych, przestarza­
ły c h  norm .

N a zebran iu ro b o tn ik ó w  h a li 
„C “  tow . Józefa Ram atowska, 
w yko nu jąca  ponad 230 proc. 
no rm y, pow iedzia ła :

—  Proszę o skorygow anie 
no rm y na m o ją  pracę. Pracę 
p rzy  po le row an iu  części do ło ­
żysk, k tó rą  w yko n yw a ła m  w  
ciągu 14 godz., będę w y k o n y ­
wać w  ciągu 11 godz. Osiągnę 
to przez skomasowanie dwóch 
operac ji w  jedną.

M łoda  przodownica, członek 
ZM P, E m ila  Z a łobak —  prosi 
o zm ianę no rm y na w iercen ie  
korpusów  zaworka.

Pragnę wnieść w k ła d  do w a l­
k i  o pokó j —  m ó w i p rzodow n i­
ca K a ta rzyna  N ow ak —  k tó ra  
osiąga 235 proc. no rm y. W iem , że 
ta k im  w k łade m  będzie podnie­
sienie w yda jnośc i pracy. P ro ­

szę w ięc o zwiększenie n o rm y  
na frezow an ie  g łów ek do ig ie ł 
z 400 szt. do 600 szt. na  go­
dzinę.

—  Chcę także przyczyn ić  się 
do przedterm inow ego w ykona­
n ia  p lanu  fabrycznego i  ogólno­
kra jow ego  —  pow iedz ia ł m ło ­
dzieżowiec M a jtyka , w y k o n u ją ­
cy dotychczas 155 proc. no rm y. 
Przez kom asowanie operac ji u -  
ważam  za m ożliw e  zm niejsze­
n ie  czasu ob rób k i 100 sztuk o 
0,78 godz. do pó ł godziny.

W  re z o lu c ji uchw a lone j na ze 
b ra n iu  czytam y:

Z w racam y się z prośbą do ra ­
d y  zakładow e j i  a d m in is tra c ji ^  
o w prow adzen ie  w  naszym w y -  —1 
dzia le  słusznych socja lis tycz­
nych no rm  w  te rm in ie  do 15 paź 
d z ie rn ika  1950 r. U m o ż liw i to 
nam  w ykonan ie  przed te rm inem  
zadania pierwszego re k u  P lanu 
6-letn iego, co uw ażam y za nasz 
w k ła d  w  dzie ło ob rony pokoju.

J.D.

Wiadomości sportowe
W  przededniu startu Polaków  

w meczu lekkoatletycznym  
z Bułgarią

W  d n ia c h  l ł  i  18 b m . o db ę d z ie  się 
w  S o f i i  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ęcz 
le k k o a t le ty c z n y  P o ls k a  — B u łg a r ia .  
L ic z n a  e k ip a  p o ls k a  o p u ś c iła  w  p ią  
te k  W a rsza w ę , u d a ją c  s ię  sa m o lo ­
te m  d o  S o f i i,  g d z ie  p o łą c z y ła  s ię  z 
z a w o d n ic z k a m i i  z a w o d n ik a m i, k tó  
r z y  s ta r to w a li  w  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  m is trz o s tw a c h  le k k o a t le ty c z ­
n y c h  R u m u n ii w  B u k a re s z c ie .

P o ls c y  le k k o a t le c i z e tk n ę li s ię  p o  
w o jn ie  p o  raz  p ie rw s z y  z B u łg a ra ­
m i n a  z e s z ło ro c z n y c h  m is trz o s tw a c h  
m ię d z y n a ro d o w y c h  R u m u n ii.  Już  
w te d y  o k a z a ło  s ię , że B u łg a rz y  m a  
ją  w ie le  d o  p o w ie d z e n ia  w  le lc k ie j-  
a t le ty c e . W  b ie g u  n a  400 m  M a t ik -  
ja n  o s ią g n ą ł czas 49,4 p rz e ry w a ją c  
ta śm ę  p rz e d  S ta tk ie w ic z e m  i  M a ­
ch em , a w  s z ta fe c ie  4x100 z czasem  
42,4. B u łg a rz y  p o k o n a li C SR 1 P o l­
skę , u le g a ją c  je d y n ie  W ę g ro m .

W  ro k u  1949 B u łg a rz y  p o p ra w il i  
s w o je  re k o rd y  n a  100, 400 1 1.500 m  
o raz  w  t r ó js k o k u  1 rz u ta c h .

W  b ie ż ą c y m  ro k u  le k k o a t le ty k a

b u łg a rs k a  z ro b iła  d u ż y  k r o k  n a ­
p rz ó d . N a  m is trz o s tw a c h  k r a jo ­
w y c h , ro z e g ra n y c h  p rz e d  k i l k u  t y ­
g o d n ia m i, M u le s z k o v  p o b ił r e k o rd  
na  800 m  o s ią g a ją c  1:56,8; T a k e v  u -  iO j 
s ta n o w ił r e k o rd  n a  200 m  p . p ło t k i  
26,6; G e o rg e v  p o p ra w ił  s w ó j re k o rd  
w  s k o k u  w z w y ż  n a  1,88, a G a w ry lo v  
w y ró w n a ł re k o rd  n a  100 m  —  10,7 i  
u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  n a  200 m  21,9.

L e k k o a t le tk i  b u łg a rs k ie  n a  m i­
s trz o s tw a c h  u s ta n o w iły  7 re k o rd ó w :
100 m  i  200 m  —  Iv a n o v a  12,9 i  26,5,
400 m  A n to n o v a  —  1,02, 800 m  — 
Iv a n o v a  I I  — 2;26,5 w z w y ż  N e n k o -  
va  —  1,45, k u la  —  N e n k o v a  — 12,51, 
oszczep — M ra k o v a  — 37,82.

W  B u k a re s z c ie  N e n k o v a  u s ta n o ­
w iła  n o w y  re k o rd  w  s k o k u  w  d a l 
— 5,07 m .

L e k k o a t le ty k a  w  B u łg a rs k ie j Re­
p u b lic e  L u d o w e j d z ię k i op ie ce  p a ń  
s tw a  c z y n i w s p a n ia le  p o s tę p y . Z a ­
w o d n ic y  p o ls c y , w a lc z ą c  o z w y c ię ­
s tw o  w  m e czu  w  S o f i i  będą  m ie l i  
n ie ła tw e  za da n ie .

Motocykliści Rumunii w Poznaniu
P O ZN A N , w  p ią te k  p rzyb y ła  

do Poznania ek ipa m o tocyk lis tów  
rum uńsk ich , k tó rz y  wezmą u - 
dz ia ł w  X I  M iędzynarodow ym  
W yścigu M o tocyk low ym , o 
G rand  P r ix  P olski.

K ie ro w n ic tw o  ek ip y  stano­
w ią  : p rzedstaw ic ie l rum uńsk ie  
go K o m ite tu  W ychow an ia  F i­
zycznego —  Ciocan, p rzedstaw i 
c ie l rum uńskiego Z w ią zku  M o­
torow ego —  K atzender oraz k ie  
ró w n ik  sekc ji m o to row e j k lu b u  
„C e n tra le  A rm a ta “  —  k p t. D ie - 
descu.

Z aw odn icy  R u m un ii, to : 7- 
k ro tn y  m is trz  R u m u n ii —  N i-  
cu licz i, m is trz  R u m u n ii w  ka t. 
350 ccm —  Sarnio, m is trz  gór— 
Buescu, zwycięzca m iędzynaro­
dowego w yśc igu  o G rand  P r ix  
W ęgier —  Sadeanu oraz na j -  
w iększa nadzie ja  m oto row a Ru 
m u n ii —  Ic la r iu . R u m un i s tarto  
wać będą w  kat. 500 ccm, czte­
rech na „T riu m p h a c h “  oraz je ­
den na „N o rto n ie “ .

Po zakw a te row an iu  R u m un i 
u d a li się na trasę i  o d b y li prób 
ne jazdy.

Obóz kondycyjno -  treningowy 
dla szermierzy CW K S

P rod ukc ja  cha łw y  w  porów na 
n iu  z zap lanow anym  w yko na­
n iem  na ro k  1950 —  w zrośnie 
11-krotn ie .

W  p ieczyw ie cukiern iczym , 
t j .  w a flach , he rba tn ikach  itp . 
p rze w id u je  się do ro k u  1951 
w zrost p ro d u k c ji o 34 proc.

D la  zrea lizow ania tych  żarnie 
rżeń trzeba będzie zm odernizo­
w ać przestarzałe sposoby p ro ­
d u k c ji, przez zastosowanie no ­
woczesnych maszyn, k tó ry c h  im  
p o rt p rzew idz iany je s t w  ciągu 
na jb liższych  la t.

Sum wagi 42 kg
■ 0

złowiony w Sniardwach
(d) W  zespole ry b a c k im  PGR 

G łodowo na jeziorze S n ia rd w y  
z łow iono sum a -  o lb rzym a- o 
wadze 42 kg  i  ponad m e tr d łu ­
gości.

W  M iędzyzd ro jach  zakończył 
się m iesięczny obóz kon dycy jno - 
tre n in g o w y  d la  szerm ierzy 
CW KS. Obóz, k tó ry  t rw a ł od 16 
s ie rpn ia  do 15 bm. p ro w a dz ił 
trene r Kevey. U czestn ikam i obo 
zu b y ło  9 na jlepszych sze rm ie ­
rzy  C W K S : k p t. F ok t, m jr . Las­
kow sk i, m jr .  B rzezick i, por. 
P rzezdziecki, por. Buczak oraz 
m istrz , P o lsk i w  wa lce na bagne 
ty  chor. P a liga  i  m is trz  W . P. w  
te j k o n k u re n c ji ppor. K ró lik o w ­

ski. D w a j os ta tn i zaw odnicy star 
tu ją  rów n ież  w  szabli.

W  czasie po by tu  na obozie 
szerm ierze w o js k o w i u rzą d z ili 
d w u k ro tn ie  w a lk i pokazowe w  
M iędzyzdro jach, p rzy  czym  o- 
ba pokazy cieszyły się w ie lk im  
zainteresowaniem - w śród  wcza­
sowiczów. D uży sukces p ropa­
gandowy p rzyn ió s ł szerm ierzom  
rów n ież w ystęp  pokazowy w  
Szczecinie.

W  kilku  zdaniach
W  n ie d z ie lę  n a  p ły w a ln i  p rz y  u l.  

w s k le 'Ł a z ie n k o w s k ie j o db ę d z ie  s ię  d e c y d u  
ją c e  s p o tk a n ie  w  p iłc e  w o d n e j o t y  
t u ł  m is trz a  P o ls k i,  m ię d z y  d ru ż y n a ­
m i S ta l O s tro w ie c  1 P o lo n ia  B y to m . 
O b ie  d ru ż y n y  w  ro z g ry w k a c h  o m i­
s trz o s tw o  z d o b y ły  je d n a k o w ą  ilo ś ć  
p u n k tó w . M ecz n ie d z ie ln y  za d e cyd u  
je  o ty t u le  i  p ro w a d z o n y  b ęd z ie  do 
u z y s k a n ia  ro z s trz y g a ją c e g o  w y n ik u .

*
W ie lo b o jo w a  ta b e la  p u n k to w a , k tó  

rą  p rzez  k i lk a  la t  o p ra c o w y w a ł 
S zw ed  Goesse H o lm e r , zo s ta ła  o f i ­
c ja ln ie  p rz y ję ta  p rzez  M ię d z y n a ro d o  
w ą  F e d e ra c ję  L e k k o a t le ty c z n ą

( IA A P )  i  w c h o d z i w  ż y c ie  od  p rz y ­
sz łego ro k u . F iń s k a  ta b e la  p u n k to ­
w a  t r a c i  t y m  s a m y m  s w o ją  m o c  obo 
w ią z u ją c ą .

❖
R u m u ń s k i Z w ią z e k  S z e rm ie rc z y  za 

w ia d o m ił,  że z p rz y c z y n  n a tu ry  
te c h n ic z n e j zm u s z o n y  je s t  o d w o ła ć  
m ecz s z e rm ie rc z y  P o ls k a  — R u m u ­
n ia , k t ó r y  m ia ł  s ię  o d b y ć  30 w rz e ś ­
n ia  w  B u k a re s z c ie .

❖
M ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz p i łk a r s k i  

P o ls k a  B  — C ze ch o s ło w a c ja  B  zosta  
n ie  ro z e g ra n y  w  d n iu  22 p a ź d z ie rn i­
k a  w  B rn ie .
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0  żłobek i przedszkole
dla MZK

M iejskie Zakłady Komuni­
kacyjne zatrudniają coraz wię 
cej kobiet. Widzimy konduk­
torki i motorowe. W  zajezd­
n i M Z K  i warsztatach pra­
cuje wiele kobiet nie tylko 
jako sprzątaczki, ale również 
w  charakterze tokarzy i szli­
fierzy.

Dążeniem dyrekcji M Z K  
jest zatrudnienie jak  najwięk  
szej ilości kobiet, aby przesu­
nąć mężczyzn do innych dzia­
łów produkcji. Jednak w  
swych dążeniach dyrekcja na­
potyka na trudności. Przyczyn 
tego stanu jest kilka, ale nie­
wątpliw ie najistotniejszą jest 
brak żłobka i przedszkola dla 
dzieci pracowniczek M ZK . 
Wiele kobiet pragnących pra­
cować w  M Z K  a mających 
dzieci, nie ma po prostu gdzie 
zostawić swych pociech z chwi 
lą objęcia pracy. Umieszcze­
nie dzieci w  przedszkolach i 
żłobkach miejskich napotyka 
na trudności ze względu na 
brak miejsca.

W  tym stanie rzeczy było­
by wskazane wybudowanie 
dla tak wielkiego przedsiębior 
stwa, jak im  są M Z K  żłobka
1 przedszkola. Jeżeli chodzi 
o pieniądze na ten cel, to nie 
ma większych trudności, gdyż 
z funduszu akcji socjalnej po­
zostają niewykorzystane dość 
pokaźne sumy przeznaczone 
na opłaty przedszkoli i żłob­
ków za dzieci pracowników. 
Pomoc pieniężną przy budo­
w ie żłobka zadeklarował rów  
nież Związek Zawodowy P ra­
cowników Samorządowych, 
przeznaczając na ten cel oko­
ło 10 milionów' złotych.

Największą trudność z bra­
kiem miejsca pod budowę 
żłobka na terenie M Z K  mo­
żna by również pokonać. Na 
rogu Al. Gen. Świerczewskie­
go i ul. M łynarskiej jest du­
ży, niezabudowany plac, prze­
znaczony przez urbanistów na 
zieleniec lub ogródek jorda­
nowski. Bez szkody dla przy­
szłego przeznaczenia terenu, 
można by tu ustawić budynek 
przedszkola, tym  bardziej, że 
projekt typowego budynku 
przedszkolnego jest zatw ier­
dzony i plany —  gotowe.

Posiadając przedszkole dla 
dzieci swych pracowniczek 
M Z K  mogłyby z pewnością 
liczyć na większy napływ ko 
biet do pracy. (g)

Na Fundusz Warszawy
Ob. S. Leśn iew ski w p ła c ił na 

Fundusz O dbudow y W arszaw y
zł. 2.000.— .

O dczyty  o P lan ie  
6 -le tn im  d la  c z ło n k iń  

L ig i K o b ie t
W  celu spopularyzowania 

wśród cz łonk iń  L ig i K ob ie t 
P lanu Sześcioletniego, Zarząd 
W arszawski L ig i K ob ie t o r­
ganizuje c y k l odczytów na ten 
temat.

D n ia  18 bm. d la  dz ie ln icy  
Śródmieście — ‘ w  K lu b ie  O fi­
cerskim  p rzy  A l. I  A rm ii W P o 
godz. 18-ej.

D la G rochowa —  21 bm. w  sa­
l i  p rzy  u l. S tan is ław ow skie j 
75-a o godz. 18-ej, zaś d la  W o li 
27 bm. w  sali p rzy  u l. Bema 81 
rów nież o godz. 18-ej.

Komunikat 
dla rowerzystów

W ydz ia ł K om u n ika cy jn y  Pre­
zyd ium  Rady Narodowej w  m. 
st. W arszaw ie przypom ina, że 
ro w e ry  poruszające się po u l i ­
cach sto licy, w in n y  posiadać nu 
m ery re jes tracy jne, oraz przed­
nie  la ta rk i i  ty ln e  św ia te łka  od 
blaskowe. N ie stosujący się do 
powyższych zarządzeń będą su­
row o karan i.

Zmiany w ruchu 
pociągów podmiejskich 

w niedzielę 17 bm.
W  zw iązku ż koniecznością 

obniżenia przewodów sieci tra k  
cy jn e j, ze w zględu na przepro­
wadzane prace p rzy  budow ie 
w ia d u k tu  trasy  N -S  na prze­
d łużeniu ul. Chałubińskiego, w  
ruchu  pociągów podm ie jsk ich  
zajdą w  niedzielę 17 bm. nastę­
pujące zm iany: pociąg odjeżdża­
jący  z W arszawy Śródmieście 
do O twocka o godz. 10.25 ode j­
dzie o godzinie 10.18. W strzym u­
je  się kursow anie następu ją­
cych pociągów: odjeżdżających 
z W arszawy Śródm ieście do Gro 
dziska o godz. 7.22, do P ruszko­
w a o godz. 7.38, 15.10, do O tw oc­
ka o godz. 17.15. W strzym u je  się 
rów nież kursow anie pociągów 
odjeżdżających z Grodziska o 
godz. 9.05, z Pruszkow a o godz. 
8.51, I 16.37, z O tw ocka o 
godz. 19.05. Pociągi odjeżdżające 
z W arszawy Śródm ieście ’ do 
M ińska  M azowieckiego o godz. 
6.45, 9.40, 12.30, 13,30, 14.30, 16.00.
16.30, 18.20, 22.10, 23.25, do M i­
łosny o. godz. 10.35, 11.30, 15.22, 
do O tw ocka o godz. 6.05, 8.50, 
9.50, 10.25, 11.10, 14.17, 16.15,
18.00, 18.30, 19.00, 19.35, 20.50,
21.30, 22.20 oraz pow ro tne od­
jeżdżające z M ińska  Maz. o 
godz. 7.00, 10.01, 13.01, 14.01,
15.05, 17.01, 17.38, 19.31, 20.16,
22.06, z M iłosny  o godz. 6.31, 
O.S'1. 11.21, 12.21, 16.06. z O tw oc­
ka o godz. 4.47, 5.35, 5.55, 6.30,
7.00, 7.30, 14.50, 16.10, 17.20,
18.30, 19.30, 21.20, 21.56, 23.20,
będą kończyły i rozpoczynały 
bieg w  dniu 17 bm. na dworcu 
Warszawa-Wschodnia.

Wystawa, k tó ra  jest agitatorem
Blisko 20 tysięcy osób zwiedziło już Wystawę M D M  i warszawskich

«»siedli m ieszkaniowych

W a rszaivsey korespondenci piszą:

N a w prost wejścia, ponad w ie lką , b ia łą  rzeźbą syreny —  
herbu stolicy, czerw ien i się w ie lk i transparent: „Pod prze­
wodem  P Z P R  zbudujem y W arszaw ę stolicę socjalistycznej 
Polski, p iękniejszą i w spanialszą n iż b y ła “ .

Nad w ie lką  m akietą, obrazu­
jącą całość nowej śródm ie jsk ie j 
dz ie ln icy  przystanęła wycieczka 
szkolna. Z uwagą s łuchają m ło ­
dz i g im naziści w y jaśn ień  o- 
prowadzającego po wystaw ie. 
Zawieszony obok p lan pozwala 
dokładn ie  zorientować się w  
przeznaczeniu w span ia łych b lo ­
ków , k tó re  ju ż  w kró tce  góro­
wać będą nad zn ika ją cym i ru ­
m ow iskam i i resztkam i rud e r 
śródmieścia.

—  P atrz  tu  będzie k in o  — 
m ów i jedna z dziewcząt w ska ­
zując na p iękny  b lok  p rzy  rogu

Ponad tysiąc lu d z i p rzew ija  
się co dzień przez sale mieszczą­
ce w ystaw ę M arsza łkow skie j 
D zie ln icy M ieszkaniow ej i  w a r­
szawskich osied li robotniczych. 
Pobieżne s ta tys tyk i w ykazują , 
że od dn ia 3 września, k iedy 
udostępniono publiczności tę 
wspaniałą i jedyną w  swoim  
rodzaju imprezę, w ystaw ę obe j­
rzało około 20 tys. osób.

*
N a jw iększym  zainteresowa­

niem  cieszy się g łów na sala po­
święcona M arsza łkow skie j Dziel 
n icy  M ieszkaniow ej.

M arsza łkow skie j
cielą.

i  pl. Z baw i-

— A  tu  szkoła, tam  znów k i­
no.

Patrzcie, a tu  będzie cen tra l­
ny ośrodek m łodzieżowy.

K ilkanaśc ie  g łów  pochyla się 
nad m akietą, oczy z podziwem  
i  radością śledzą piękne lin ie  
w ie lk ie j bu do w li, usytuowanej 
pom iędzy p l. Zbaw ic ie la , a pl. 
Na Rozdrożu.

*
W  jedne j z bocznych sal u - 

mieszczono m akie tę  i  p lany ty ­
powego bu dyn ku  przedszkola. 
N ic  dziwnego, że sala ta  cieszy 
się w ie lk im  powodzeniem  n a j­
m łodszych zw iedzających w y -

M iesiąc W a isza ivy

Społeczna akcja odgruzowania obejmuje 
wszystkie dzielnice Warszawy

W  każdą sobotę i  n iedzielę na 
teren ie przyszłego pa rku  M o r­
skie Oko p racu ją  m ieszkańcy 
b lokó w  i  m łodzież szkół dz ie ln i 
cy W arszawa -  Południe, p rzy 
w yda tne j pomocy K B W . A kc ja  
prowadzona jest na podstaw ie 
p ro je k tó w  przyszłego pa rku, to ­
też m ieszkańcy przygotow ują  
p lanowo teren, na k tó ry m  Przed 
siębiorstwo Terenów  Z ie lonych 
założy ogród o pow ierzchn i 
30 ha.

M ieszkańcy B ie lan pracują 
p rzy  poszerzeniu o 7 m. zagru- 
zowanej ul. Podczaszyńskiego, 
na k tó re j w  przyszłym  roku  po 
sadzony będzie szpaler drzew. 
W ykonano ju ż  prace na długo­
ści 120 m.

Żo libo rz  przygo tow u je  teren 
pod zieleniec ko ło  szkoły na Fe­
lińskiego. M ieszkańcy Ś ródm ie­
ścia p racu ją  p rzy  oczyszczaniu 
u lic  z gruzu.

D R N  zaplanowała robo ty  w 
38 punktach , przew idu jąc w y ­
w iezien ie  4.070 m  sześć, gruzu.

Praga —  Południe rozpoczęła 
porządkowanie swoje j dz ie ln icy 
14 września.

A k c ją  tą  ob ję to zasypywanie 
do łów  od u l. H e tm ańskie j do 
G rochow skie j, w yró w na n ie  tere

nu p rzy  teatrze „Powszech­
nym “ , przygotow anie te renu na 
tra w n ik i w zd łuż A l. Z ie len iec- 
k ie j, sp lantow anie lew ej s tro ­
ny  p lacu Szembeka oraz oczysz 
czenie i sp lan tow an ie  terenów 
na p l. W aszyngtona w zd łuż par 
k u  Paderewskiego.

A k c ja  społeczna na teren ie 
dz ie ln icy Praga -  Północ rozpo­
czyna się 17 września. Opóźnie­
nie  , spowodowane jes t koniecz­
nością skoordynow ania robót 
z trw a ją c y m i pracam i przy  
przebudow ie dróg.

M ieszkańcy B ródna uporząd­
k u ją  teren bo iska sportowego 
przy u l. B ia ło łęck ie j.

T argów ek p racu je  p rzy upo­
rządkow aniu  zie leńców i  k w ie t­
n ików , k tó re  po raz pierwszy 
założono w  te j zaniedbanej 
przed 1939 rok iem  dzie ln icy.

L iga  K ob ie t zgłosiła swój u - 
dz ia ł do p racy przy zadrzew ie­
n iu  te renów  ko ło przedszkola 
na u l. Rzecznej. Przedszkole to 
o trzym a przybudów kę, w  k tó re j 
m ieścić się będzie szatnia i  m a­
gazyn. Teren zostanie ogrodzo­
ny, p rzy  czym rob o ty  p rzy  ogro­
dzeniu są w  toku . A k c ja  spo­
łeczna p rzyczyn i się do upo­

rządkow ania  te renu i  przygoto­
w an ia  zieleńców.
»Ponadto poszczególne K om ite  

ty  B lokow e na w łasnym  teren ie 
zap ro jek tow a ły  szereg drobnych 
prac, k tó re  —  w ykonane przy 
udzia le m ieszkańców — p rzy ­
czynią się do podniesienia este­
tycznego i  sanitarnego stanu 
ob iektów .

Na trasie N-S *  dnia 
na dzień ub^na gruzu

W czasie czw a rtkow e j a kc ji 
odgruzowania W arszawy w yróż 
n i l i  się m. in. w  p racy ucznio­
w ie  I  k lasy L iceum  Pedagogicz 
nego TPD  —  M. Goguł, Zam ię- 
cka i  W rób lew sk i. Zespołowo 
w y ró ż n ili się p racow n icy M Z K  
z B iu ra  B ile tó w  i garaży.

Na Trasie N— S pracow ało 975 
osób, k tó re  za ładow a ły 60 w a­
gonów gruzu i  w yd ob y ły  4.350 
sztuk cegły.

Na Kęp ie P otockie j pracow a­
ło 834 osoby, w  ZOO—800 osób. 
W ykopano 280 m. sześć, fosy, 
w yw iez iono 40 samochodów 
gruzu.

W czoraj p racow a li na Trasie 
N — S pracow nicy ze Ś ródm ie­
ścia, a dziś p racu ją  m ieszkańcy 
M okotow a. (g)

W Fabryce Narzędzi lekarskich 
trzeba usunąć zaniedbania u zakresie 

bezpieczeństwa i higieny pracy

K o le ja rze  w alczyć będą o w y k o n a n ie  zadań  
P lan u  6-Ietiiieg*o i spraw ne  

p rzep ro w ad zen ie  p rzew o zó w  jesiennych
Narada aktywu kolejowego DOKP Warszawa

stawę i — rzecz jasna ich ro ­
dziców.

— Ooo —  m a ły  Jaś, czy Józio 
— wskazuje palcem na m akie­
t ę — pa trz mamo, to  tak ie  ja k  
u nas na M iro w ie .

Na ścianach nie b ra k  zdjęć 
aktualnego stanu robót na te re ­
nie warszawskich os ied li miesz­
kaniowych. Zw iedza jący p rzy ­
stają przy zdjęciach, po rów nują  
je  z, m akie tam i. Każde tak ie  po­
równanie to  now y w ybuch en­
tuzjazm u i  radości.

— Patrzcie ja k ie  p iękne ta ra ­
sy i  fon tanny  będziem y mieć 
przed naszym i b lokam i na ‘M u ­
ranow ie —  w o ła  ktoś i  przez 
dłuższą ch w ilę  trudn o  jes t do­
cisnąć się do m ak ie t i  plansz 
przedstaw iających M uranów  w  
roku  1955, w  osta tn im  roku  w ie l 
kiego P lanu 6-letniego.

*
Do jednego z in fo rm a to ró w  

na w ystaw ie  podeszła para sta­
ruszków. D rżącym  głosem spy­
ta li, czy w szystkie  te w span ia- ' 
lości, k tó re  w id z ie li przed chw i 
lą  w  salach napraw dę będą już  
w  ro ku  1955.

—  A leż oczyw iście!
W  oczach siwego człow ieka 

p o ja w iły  się łzy.
—  Zbudujecie , to  dobrze, w ie ­

rzę wam , że zbudujecie. Ja prze­
cież ta k  bardzo chcia łbym  je ­
szcze to wszystko zobaczyć.

*
Znów  wycieczka szkolna, póź 

n ie j grupa wojskow a, później 
znów uczniowie, a wśród n ich 
w szystkich dziesią tk i, se tk i in ­
dyw idua lnych  w idzów . Rośnie 
lis ta  podpisów w  pam ią tkow ej 
księdze w ystaw y. Każdy ta k i 
podpis ma wagę zobowiązania. 
Lu d  s to licy  zwiedzając w ystaw ę 
M P M  i  osied li m ieszkaniowych 
zobowiązuje się pracować ja k  
n a jw yd a jn ie j, aby szybciej po­
w stała Warszawa — taka, jaltoą 
w id z ie li przed c h w ilą  na p lan ­
szach, m akietach, w ykresach i 
planach, W arszawa bez ciasnych 
studzien podw órek w  czynszo­
w ych  ruderach, bez cuchnących 
rynsztoków  i  „koc ich  łb ó w “ 
jezdni. L u d  s to licy zobow iązuje 
się przyspieszyć budowę nowej, 
p iękn ie jsze j n iż  k ie d y k o lw ie k  
W arszaw y —  W arszaw y Socja­
liz m u  i  P oko ju .

K R ZY S Z T O F  S TR ZE LE C K I

Z b y t mało uw ag i zwraca się 
w  naszej fabryce na sprawę 
bezpieczeństwa i  h ig ieny p ra ­
cy. I  ta k  do te j po ry  nie oszklo­
no jeszcze św ie tlikó w  w  kuźn i. 
N ie dość,"że w  czasie deszczu lu  
dzie m okną p rzy  pracy, to 
deszcz niszczy maszyny.

B ra k  jest nadal wyciągów. W  
s z lifie rn i i  po le row n i jes t d u ­
szno, co u trud n ia  bardzo p ra ­
cę, a co najważriie jsze nieod- 
prowadzany przez w yc iąg i p y l i 
opary z gazów, dz ia ła ją  szkod­
liw ie  na zdrow ie pracow ników . 
N ie założono rów nież do te j po­
ry  dodatkowych w e n ty la to rów  
w  dziale strzykawek.

D yrekc ja  fa b ry k i n ie  zaopa­
trz y ła  załogi pracującej w  ga l- 
w an iza to rn i w  konieczne przy 
te j pracy m aski ochronne. W 
rezultacie zdarzy ł się niedawno 
w ypadek zatruc ia  gazami ge- 
b ryn y . G dyby p racow n ik  ten 
pracow ał w  masce wypadek nie 
zda rzy łby się.*

N iedawno w  spawalni jeden 
z pracow n ików  poparzył się ga­
zami.

Leki dl» ludności 
Korei od pracowników 
GL Instytutu Chemii

Przemysłowej
W  G łów nym  Ins ty tu c ie  Che -  

m ii P rzem ysłowej odbyła się na 
rada w ytw ó rcza  pracow ników . 
Po referac ie  tow. p ro f. A. Zm a- 
czyńskiego na tem at zadań In ­
s ty tu tu  w  P lanie 6 -le tn im , p ra ­
cownicy poszczególnych pracow ­

n i  zg łos ili szereg zobowiązań.
M. in. p racow nicy O ddzia łu 

Ś rodków  Leczniczych zobowiążą 
li  się w yp rodukow ać w  godzi -  

i, k tó rzy  po prostu lekceważą nach nadliczbowych dla  łudnoś-

W szystko to świadczy, że n jp  
ma w  naszej fabryce planowej 
a k c ji h ig ieny i  bezpieczeństwa 
pracy. N ik t  nie troszczy się o 
usunięcie usterek o zabezpiecze­
nie maszyn. W  spaw aln i np. 
nie dorobiono do te j po ry drzw i 
do w ytw o rn icy .

Zapom jna się rów nież o po­
p u la ryzac ji a k c ji h ig ieny i  bez­
pieczeństwa pracy wśród zało­
gi. Często w idz im y  w  naszym 
zakładzie robo tn ików  i  robo tn i

obowiązujące przepisy. K ob ie ty  
np. p racu ją  przy maszynach 
w iru ją cych  bez chusteczek, co 
jest niedozwolone. N ik t  z D y ­
re k c ji n ie  zainteresował się 
jednak i  n ie  zw róc ił im  uw agi 
że postępują n iew łaściw ie.

O a k c ji bezpieczeństwa i h i­
gieny p racy m ów i się bardzo 
m ało w  naszym zakładzie. N ie 
om awia się tych  ważnych prob­
lem ów na naradach w y tw ó r­
czych, nie in te resu je  się ty m i 
spraw am i Rada Zakładowa.

RO M AN M IC H A L S K I 
Fabryka Narzędzi Lekarskich

Utworzenie specjalnej zmiany pozwoliło 
młodym pogodzić zajęcia szkolne z praktyką

ci K o re i 2.500 daw ek leku a n ty - 
septycznego „n a tr iu m  sozojodo- 
licu m  c ris ta lłic u m “ pod k ie ru n ­
k iem  tow . -  m agistra G om u łk i 
i tow. inż. Korkuczańskiego.

Jednocześnie p racow nicy Od­
dzia łu  w e zw a li do pod jęc ia  po­
dobnych zobowiązań p racow n i -  
ków  P rzem ysłu Farm aceutyczne 
go. (g).

K  A D Í O

15 bm. odbyła się w  W arszaw ie w  sali Z Z K  p rzy  u l. B rze ­
skiej 2 O kręgow a narada a k ty w u  kolejow ego. N arad a  zgro­
m adziła  ponad 150 przedstaw ic ie li ko m ite tó w  w spółzaw od­
n ic tw a pracy, działaczy zw iązkow ych , sekretarzy organizacji 
p arty jn ych , przodow ników  pracy i rac jo na liza to ró w . N a  
obrady p rzy b y li rów nież: p rzedstaw icie l K C  P Z P R  tow. G or­
don, przew odniczący Z arządu  G łów nego Z Z K  tow . Stachacz, 
przedstaw iciele K W  i  W K W  P Z P R  oraz D O K P  W arszaw a.

Zasadniczy re fe ra t pt. „Z ada­
n ia  D O K P  -  W arszawa w  P la ­
nie  6 - le tn im “  w yg łos ił d y re k to r 
D O K P  tow . Kostrzew ski.

W  referacie  swym  tow . K o ­
s trzew ski szeroko za ją ł się zada 
n ia m i na łożonym i na okręg w a r 
szawski.

Na teren ie D y re k c ji W arszaw­
skie j v/ okresie P lanu 6-letn iego 
nastąpi wzrost przewozów to ­
w arow ych ' w  196 proc. W zrost 
przewozów pasażerów w yra z i 
się cy frą  212 proc. w  stosunku 
do stanu z roku  1949.

D zięk i unowocześnieniu sprzę 
tu  wzrośnie szybkość przewo­
zów.

Unowocześnienie taboru, 
rozbudowa linii i dworców

Równocześnie p lanu je  się sze­
reg in w e s ty c ji —  m odernizację 
w iększości urządzeń, budowę 
w ie lu  nowoczesnych zapadni, 
autom atyczne żuraw ie  na wodę, 
autom aty do w ęgłowania, budo­
wę d rug ich  torów , budowę i  od­
budowę w szystk ich  mostów, 
rozbudowę w ie lu  s ta c ji i  węz­
łów .

Łączna długość l in i i  ze le k try ­
fikow an ych  wzrośnie z 66 do 
230 km . Na całej długości w szy­
s tk ich  tras w p row adz i się b lo ­
kadę lin io w ą , k tó ra  w yk luczy  
m ożliwość ka tastro f.

Warunki wykonania planu
A b y  w szystko to wykonać, 

należy wychować now y i  liczny  
zastęp w yso kokw a lifikow a nych  
kad r technicznych, trzeba ja k  
na jbardz ie j obniżyć koszty w ła ­
sne eksp loatac ji i  p ro du kc ji, 
rozw inąć akcję oszczędnościo­
wą, wzmóc wydajność pracy, 
rozw inąć w spółzaw odnictw o i 
rac jona liza torstw o.

O sta tn im  wreszcie w a runk iem  
jest ścisłe przestrzeganie socja­
lis tyczne j dyscyp lin y  pracy, 
w a lka  z bum elanctwem , z prze­
sto jam i, z niszczeniem i m arno­
traw ien iem  sprzętu.

Szkolenie nowych kadr 
i sprawa przewozów

jesiennych — głównym 
akcentem dyskusji

Po referac ie  w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja.

O m aw iano najważnie jsze za­
dania P lanu 6-letniego, po ru ­
szano spraw y związane z węz­

ło w ym  zagadnieniem  sto jącym  
obecnie przed ko le jn ic tw e m , a 
m ianow ic ie  z akc ją  przewozów 
jesiennych.

Sekretarz o rgan izacji p a r ty j­
nej p rzy  s tac ji W arszaw a-G łów - 
na, tow . Lu b ieńsk i poruszył 
zagadnienie szkolenia nowych 
kad r przez D O K P  —  W arsza-

kurs, lecz n ie  in teresowała się 
n im  dale j.

Tow . Jan iko w sk i —  m aszyni­
sta, k tó ry  n iedaw no w s ła w ił się 
prze jechaniem  110.000 km  na 
parowozie O K L-2-30 bez re ­
m ontu, w ezw a ł innych  maszy­
n is tów  do podobnej akc ji. R ów ­
nocześnie jednak  zw ró c ił uw a ­
gę na ja k  na jw iększą konser­
w ację  sprzętu i  przestrzegł 
przed rabunkow ą gospodarką 
parowozam i.
K on fe renc ja  okręgowa a k ty w u  

kole jowego w ykazała , że p ra ­
cow nicy W arszawskiego O kręgu 
P K P  dołożą w szelkich starań, 
aby ja k  na jszybcie j i  na jle p ie j 
wykonać zadanie nałożone na

9 kiosków * piwem
więcej do końca b. r.

Przed zimą dyrekcja Państwo­
wego Przemysłu Fermentacyjne 
go zamierza ustawić na terenie 
Warszawy dalszych dziewięć kio 
sków z piwem i napojami gazo­
wymi.

Łączna liczba k iosków  będzie 
w ięc w ynos iła  trzydzieśc i sześć.

(lem.).

wa. D yrekc ja  zorganizowała i n ich przez P lan  6 -le tn i. (lem)

Wysoka wydajność pracy załogi 
budowy dworca cenlralneg«»

Zebrania wyborcze 
kół PCK

Obecnie na teren ie W arszawy 
odbyw ają  się zebrania wyborcze 
k ó ł PCK. Zebrania te tra k to w a ­
ne są jako  przygotowawcze do 
zjazdów dzie ln icow ych PCK. 
k tó re  odbędą się w  okresie od 
15 w rześnia do 15 października.

Załoga P P R K  -  3 zatrudn iona 
p rzy  robotach p rzygotow aw  - 
czych do budow y dw orca cen -  
tra lnego pracu je  bardzo w y d a j­
nie, system atycznie przekracza - 
jąc  norm y.

G rupa kopaczy brygadzisty  
M alinow skiego osiąga ostatn io 
średnio 263 proc. norm y. T rzy  
pozostałe g ru py  kopaczy mogą 
na swoje kon to  zapisać także po 
ważne przekroczenia norm . G ru 
pa Godzińskiego w yra b ia  203

proc. norm y, D utkow skiego 180, 
a Tkacza 170 proc.

Z a trudn iona  na ty m  samym 
teren ie grupa ciesielska K u ja w y  
osiąga ostatn io 274 proc. norm y.

W ysoka wydajność p racy za­
ło g i PPRK -  3 przyśpiesza te r ­
m in  przystąp ien ia  do budow y 
nowego centralnego dw orca sto­
licy . Dworzec ten, k tó ry  będzie 
m ocnym  akcentem  a rch ite k to n i­
cznym  śródmieścia W arszaw y 
zostanie w ybudow any w  okresie 
P lanu 6-letniego. (k)

Trw a budowa hoteli robotniczych 
dla załóg Mokotowa i Ochoty

Za dw a tygodnie uruchom iony 
zostanie na te ren ie  osiedla M o­
ko tó w  now y ho te l robotn iczy 
ob liczony na 200 osób. H o te l ten 
zaw iera 4 pokoje 2-osobowe 
oraz 24 pokoje 8-osobowe, posia­
da obszerną św ietlicę , u m y w a l­
nie z na tryska m i oraz kuchnie 
d la  lokatorów . U m eblowanie ho 
te lu  zam ówione zostało w  
CHPD.

Iden tyczny ho te l jest budowa­
ny  na te ren ie  osiedla Ochota. 
Ukończenie jego przew idziano 
na dzień i  listopada.

H ote le  na M okotow ie  i  Ocho­
cie w  pe łn i zaspokoją potrzeby 
m ieszkaniowe załóg obu tych  bu 
dów w  okresie z im y 1950-51. W 
roku  przyszłym , w  zw iązku  ze 
znacznie zw iększonym  planem  
budow y osiedla Ochota, a co za 
tym  idzie poważnym  zwiększe­
n iem  stanu załogi, p ro je k tu je  się 
uruchom ić tu  dodatkowo hotel 
robotn iczy w  jednym  z w y b u ­
dowanych w  p ierw szym  rzucie 
b loków  m ieszkaniowych. (k)

Nowe sklepy M HD
W na jb liższym  czasie M ie jsk i 

H andel D e ta liczny o tw ie ra  w ie  
le now ych sklepów. Powstaną 
one na ogół na da lekich przed­
mieściach, aby u ła tw ić  mieszka 
ją cym  tam  ludziom  pracy ła tw e 
zaopatrzenie w  potrzebne a rty ­
ku ły .

I  tak  na K o le  p rzy ul. D aber- 
ga 3 zostanie o tw a rta  drogeria, 
na A nnopo lu  p rzy  M a ry w ils k ie j 
— m yd la rn ia , na B ródn ie  przy 
u l. B ia ło łęck ie j 30 powstanie

pierwsza w  te j dz ie ln icy  uspo­
łeczniona drogeria.

Prócz tego p rzew idu je  się 
o tw arc ie  k ilk u  dalszych sklepów  
teksty lnych , z k tó rych  p ierw szy 
u ruchom iony zostanie p rzy  ul. 
M arsza łkow skie j 80.

M H D  zamierza także p o w ię k ­
szyć sklep kom isow y p rzy ul. 
B rack ie j, z tym  że dzia ł dyw a ­
nów  zostanie prawdopodobnie 
przeniesiony na ul. Now ogrodz­
ką. (les)

Pokaz tresury psów 
służbowych

W niedzielę, 17 w rześnia na 
S tadionie W ojska Polskiego przy 
u l. Łaz ienkow skie j o godz. 11.30 
odbędzie się pokaz tre su ry  psów 
służbowych K B W  i  IvIO.

W  pokazie weźmie udz ia ł 120 
psów.

Przedsprzedaż b ile tó w  codzien 
nie  w  Z w iązku  Kyno log icznym , 
N ow y Ś w ia t 35 w  godz. 10 —  17.

Dzisiejsze imprezy
W ydzia ł K u ltu ry  P rezyd ium  

Rady Narodowej organ izu je  w  
dn iu  dzisiejszym  o godz. 17-ej 
im p rezy  w  następujących pu n ­
k tach  W arszawy: w  parkach Pa 
derewskiego, U jazdowskim , Pra 
skim , Sowińskiego, Dreszera’ o- 
raz o godz. 19.30 w  Dom u K u l­
tu ry  na Żoliborzu.

W  im prezach tych wezmą u- 
dz ia ł a rtyśc i scen warszawskich 
oraz o rk ies try : E le k tro w n i W ar 
szaw skie j i  M ZK.

Niedzielni* koncerty
W yd z ia ł K u ltu ry  P rezyd ium  

R ady Narodowej organ izu je  w  
n iedzie lę  koncerty  w  następują 
cych punktach W arszawy: w  
godz. 11 —  13 w  parkach P ra ­
skim , U jazdow skim  i  Dreszera, 
w  godz. 12 — 14 w  pa rku  Ska­
ryszew skim , w  godz. 15 —  17 
w  p a rku  Sowińskiego, w  godz. 
15.30 —  17 w  pa rku  W ie rzb i­
ckiego, w  godz. 16 — 18 w  p a r­
k u  U jazdow skim , w  godz. 15.30 
—  17 w  K ró lik a rn i oraz w  godz. 
17.15 —  19 w  parkach P raskim , 
Dreszera i  Skaryszewskim  oraz 
na p lacu S tarynkiew icza.

Z abaw y ludowe odbędą się w  
godz. od 15 na Targów ku, G ro­
chów ie, W oli, B ie lanach od 16 
na Rzecznej na S tadionie przy 
u l. W o lsk ie j 77. Ponadto odbędą 
się zabaw y o godz. 11 na B ie ­
lanach i  o 14 w  pa rku  Sobie­
skiego.

Do naszej fa b ry k i „ Im ie n ia  
22 L in ca “  p rzy ję to  do pracy ab­
solw entów  g im nazjum  cuk ie rn i 
czego, ja ko  nowe k a d ry  prze­
m ysłu  cukierniczego. Początko­
wo praca ich szła no rm a lnym  
trybem , lecz k iedy  zaczął się 
zbliżać now y ro k  szkolny, wszy 
scy uczniow ie ja k  na komendę 
zm ie n ili się. P racow a li ne rw o­
wo, n iedokładn ie, można by ło  u 
n ich  zaobserwować pewne znie­
chęcenie do roboty.

Zastanow iło  m nie, gdzie leży 
przyczyna tego stanu rzeczy. Po 
przeprowadzeniu z uczn iam i k i l  
ku  rozm ów sprawa w y jaśn iła  
się. O to po prostu dzia ł p ro ­
dukcy jny , gdzie p racu ją  ucznio 
w ie  —  ka rm e la rn ia  jest czynna 
na trz y  zm iany od godz. 6 do 14, 
później do 22 i od 22 do 6 na­
stępnego dnia. T a k i w łaśnie roz 
k ład  godzin pracy powodował, 
że nie m og li on i pogodzić da l­
szej na uk i w  liceum  c u k ie rn i­
czym z robotą w  ka rm e lam i. 
Trzeba bow iem  dodać, że na 
każdej zm ianie pracuje się ty ­
dzień. Tak np. zm iana p ra cu ją ­
ca dziś od 6 do 14 będzie za 
k ilk a  dn i zatrudn iana od 14 do 
22, a w  trzec im  tygodn iu  od 22 
do 6.

Chcąc się da le j kszta łc ić w  
sw ym  zawodzie, uczn iow ie m u­

s ie liby zrezygnować z pracy w 
ka rm e la m i, czy li inaczej inó- 
w iąc, zrezygnować z p ra k tyk i, 
tak  koniecznej każdemu adep­
to w i zawodu.

Trzeba by ło  coś poradzić na 
to. Po głębszym nam yśle nasu­
nęła m i się m yśl s tworzenia na 
k a rm e la m i zm iany młodzieżo­
w ej, k tó ra  pracow ałaby w yłącz­
nie w  godzinach od 6 do 14. Po 
naradzie z k ie row n ic tw em  k a r­
m e lam i, dyrekc ją  naszej fa b ry ­
k i i  w ładzam i p a r ty jn y m i uzgo­
dn iliśm y, że pom ysł da się zre­
alizować. T ak też się stało.

Dziś uczniow ie p racu ją  ju ż  
znacznie lep ie j, z w ie lk im  zapa 
łem. Rozm awiałem  z n im i i 
wszyscy są bardzo wdzięczn i za 
wprowadzenie zm iany w  godzi­
nach pracy, przez co mogą da­
le j uczyć się w  liceum , a jedno­
cześnie praktyczn ie  nabywać 
w ie le  potrzebnych um ieję tności 
zawodowych. Wszyscy są zado­
w o len i i  obiecują, że będą p ra ­
cować ja k  na jle p ie j, aby w  ten 
sposób odwdzięczyć się nasze­
m u rządow i i  p a rtii,  dzięki k tó ­
ry m  m ają o tw a rte  wszystkie 
drog i do zdobycia k w a lif ik a c ji 
fachow ych i  ob jęcia odpow ie­
dzia lnych fu n k c ji w  zawodzie.

L . L U C E K
Zakłady „Im . 22 L ip c a 1

W ielki dom akademicki sianie 
u zbiegu al. Niepodległości

i I \ n r b u t l a
W  tych  d n iac h  za ło g a  S P B -5  / uczęszczającą do p o b lis k ic h  w y ż  i l l 5J,’ <.y/iadom o^ci

I p rz y s tą p iła  do p ra c y  p r z y  o d g ru  szych uc ze ln i ja k  S G P iS , S G G W , 6 ¿0 Po’czątck nud^ Jf; 7(M A ud. 
zo w a n iu  te re n u  p o d  b u d o w ę  S zk. In z . im . W a w e lb e rg a . d!a wsi, 7.15 Wesołe melodie, 8.20
w ie lk ie g o  d o m u  a k a d e m ic k ie g o  W  ro k u  p rz y s z ły m  ró w n ie ż  Duety fortepianowe, 8.53 N ajc iekaw - 
p rz y  ro g u  A l. N iep o d leg ło śc i i k o n ty n u o w a n e  będą p ra c e  budo 5?? audycje przyszłego tygodnia, 9.00 
ul. N a rb u tta . T e re n , n a  k tó ry m  j w la n e  n a  te re n ie  b u rs y  a k a d e -

S O B O TA , 18 W R Z E Ś N IA
P ro g ra m  I  na fa la c h : 1 3 2 3 6 6 , 7  

238.3 407,1 230,1 249 278 202,7 189,7 
219,5 m.

S yg n a ł czasu 5.03: W ia do m o śc i 5 05 
S.OO 6.45 8.00.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji :  5.10 A u d . 
d !a  w s i; 5 20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  
p ra c y ; 6.05 7.10 G im n a s ty k a ; S.15
K o n c e r t ; 7.20 M u zyka .

Program  I  na fa l i  1321,6 m.
P ro g ra m  d n ia  8 05; Na ju t r o  23.10: 

S y g n a ł czasu; 11.57; W ia do m o śc i 
12.04 16 00 20.00 23.00.

8.10 G łos m a ją  k o b ie ty :  8.20 M u z y  
ka  ro z ry w k o w a : 8.55 R eze rw a ;
9.25 M u z y k a ; 9.35 S k rz y n k a  P C K ;
9.45 In fo rm a c je ; 9.50 P rz e rw a :
10.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV ;  11.15 
F ra g m . pow . H o w a rd a  Fasta  „ J u -  
b ia b a “ : n.35 P o p u la rn e  u tw o r y
w io lo n c z e lo w e : 12.30 A u d . d la  w s i;
12.45 M e lo d ie  lu d o w e : 13.15 P rz e r ­
w a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
A n to n i D w o rz a k ; 17.00 N o w e  k s ią ż ­
k i ;  17.15 Z naszych  p ie ś n i; 17.35 Po­
gad a n ka  z c y k lu  „O c h ro n a  p rz y ro ­
d y “ : 17.45 „ Ż  k r a ju  i  ze ś w ia ta " ;  
18.00 G łos m a ją  k o b ie ty :  18.20 P o l­
ska  p ieśń  m asow a ; 18.25 K o n c e r t  
p od  d y r . W a s la k a ; 19.00 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h : 20.40 N a  m u z y c z n e j fa ­
l i ;  21.10 „ L is t y  z w ię z ie n ia “  — A . 
G ra m s c i: 21.30 M u z y k a ; 22.00 P rz e ­
g lą d  p ra s y  l i t e r a c k ie j ;  22.05 M i­
s trz o w ie  B e l-C a n ta ; 22.20 M u z y k a  ta  
neczna ; 23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u ­
d y c ji .

Program  I I  na  f a l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25; N a  ju t r o  23.10; 

W ia do m o śc i 16.00 20.00 23.00.
13.30 A u d . d la  k l .  I I I —IV ;  13.50 

M u z y k a : 14.00 P rz e g lą d  k u lt u r a ln y ;  
14.10 N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  p rz y s z ­
łeg o  ty g o d n ia ; 14.15 M u z y k a ; 14.30 
R e ze rw a ; 15.00 K o n c e r t  s o lis tó w ; 
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 
W a lce  i  p o lk i ;  17.00 P rz y  sobocie  po  
ro b o c ie ; 18.00 A u d . S P ; 18.15 K o n ­
c e r t K a p e li L u d o w e j;  18.40 A u d . 
p o e ty c k a ; 19.00 A u d . d la  ś w ie t l ic  
m ło d z ie ż o w y c h ; 20.40 K o n c e r t  p o d  
d y r .  T u re w ic z a ; 21.15 A u d . d la  w s i;
21.30 R e z e rw a ; 22.00 F ra g m . p o w . Ze  
ro m s k ie g o  „L u d z ie  b e z d o m n i" ; 22.20 
K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji; 23.15 Z  
c y k lu  „R o z m o w y  m u z y c z n e “ ; 24.00 
K y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji .

N IE D Z IE L A  17 W R Z E Ś N IA  1*58, 
P rogram  I  na f a l i  1322 m .
P rogram  d n ia  6.55. na j u t r o  23.10,

stanie now y „a ka de m ik “  s to licy  
jes t zaw alony w  chwali obecnej 
gruzam i żelbetowej k o n s tru k c ji 
niewykończonego domu, znisz - 
czonego w  czasie w o jny . Prace 
budow lane rozpoczęte zostaną w  
roku  przyszłym .

N ow y dom akadem ick i pomieś 
cić ma około 1.000 studentów 
warszawskich uczeln i i  ob liczo-

m ickie;: p rzy  u l. M adalińskiego. 
Bursa ta o trzym a nowe skrzyd­
ło. S krzyd ło  to zostanie połączo­
ne z g łów nym  budynk iem  po - 
przez is tn ie ją cy  dom m ieszkał - 
ny, k tó ry  zostanie adaptowany 
do całości budowy.

Całkow ic ie  wykończona bursa 
p rzy  u l. M adalińskiego pomieści 
rów nież około 1.000 studentów.

ny  został specja ln ie na m łodzież i i (k.).

Dziś w  W arszaw ie  
T E A T R Y w nifedzie-

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I T e a tra l­
n y )  — „Ś w ię to s z e k “  — godz. 19.30.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) -  
A k a d e m ia  k u  czc i S T E F A N A  J A ­
R A C Z A  —  godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) — 
dziś  n ie c z y n n y . B i le ty  w ażn e  na 
w to re k  19.IX .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) -  
..Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) — „M o s k ie w s k i c h a ra k ­
te r “ .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  — 
(S zw edzka  2-4) — „N o w e  p rz y g o d y  
d z ie ln e g o  w o ja k a  S z w e jk a “  —■ godz.
19.15.

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  26) — „ K lu b  
K a w a le ró w “  — godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  6) -  
„W o d e w il W a rs z a w s k i“  — godz.
19.15.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — dziś  n ie c z y n n y .

P A Ń S T W . O P E R A  I F IL H A R M O ­
N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — W ys tę p  
M u rz y ń s k ie j g ru p y  ta n e czno  -  w o ­
k a ln e j.  O rg a n iz a c ja  A rto s .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  n a r o d o w e . Z b io ry  

s ta ie . S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tu ka  
G o ty c k a , S z tu k a  Z d o b n ic z a , M a la r ­
s tw o  P o lsk ie , M a la rs tw o  R o s y js k ie  
O tw a r te  we w to r k i,  ś ro d y  i p ią tk i 
-  godz. 10 — 15. W c z w a r tk i I so­
b o ty  — 10 — 17; w  n ie d z ie le  t ś w ię ­
ta — 10 — 19; w  p o n ie d z ia łk i m u ­
zeum  za m k n ię te .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  
Z b io ry  s ta le  — u z b ro je n ie  h is to ­
ry czn e  i w spó łczesne  X I  — X X  
w ie k . W ys ta w a  m a k ie t. P a rk  — 
e k s p o n a ty  w spó łczesne. O tw arte  co 
d z ie n n ie  w  godz. 12 — 17 z w y ją t ­
k ie m  p o n ie d z ia łk ó w  I d n i pośw ią - 
te czn ych .

K I N A
M O S K W A  (P u ław ska  19-21) —

„D w ie  B ry g a d y "  — p ro d . p o lska  -

godz. 16.30, 18.30. 20 30. 
le od 12.30

P A L L A D IU M  (K p le w s k le g o  7-9) -
S k ła d a n y  p ro g ra m  c z e sk i: „P ie ś ń  
p r e r i i " ,  „A n ie ls k i  s t r ó j " ,  „P a n  P ro - 
k o u k  w y n a la z c a " , „ L e n o ra " ,  „K o ły ­
s a n k a " , „T e le g ra m " , „P a n  P ro k o u k  
n a k rę c a  f i lm "  D ozw . od 7 la t. Godz. 
15, 17, 19, 21, w  n ie d z ie lę  od 13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  M l -  
„ L ic h w ia r z  G o b se k " — p rod . ra ­
d z iecka  -  godz. IG,30, 18.30, 20.30, w  
n ie d z ie ie  od 14.30. D ozw . od 12 la l

S T Y L O W Ą  (M a rs z a łk o w s k i) H2) -  
„S lie p a n  R a z in "  — p ro d . ra d z ie c k a — 
godz. 16, 18.30, 21. W  n ie d z ie lę  od 
13.30. D ozw . od 14 la t .

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „C z te ry  
p o k o le n ia "  — p ro d . N R D . godz. 17, 
19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. D ozw . od 
14 la t.

„ W —Z "  A l. Ś w ierczew skiego—„S-S  
O rze ł z a g in ą ł"  — p ro d u k c ja  ra ­
dz ie cka  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie ­
le od 15 D ozw  od 12 la t.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „ L e g i­
ty m a c ja  p a r ty jn a “  — p ro d . ra d z ie c ­
k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie lą  od 
15. D ozw . od 12 la t.

ł  M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  9) —
„D w ie  b ry g a d y "  — p ro d . p o ls k a  — 
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  o d  15. 
D ozw . od 7 la t .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — „ P o ­
szuk iw acze  z ło ta "  — p ro d . ra d z ie c ­
k ie j  -  godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  
od 15 D ozw . od la  la t .

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „D z iś  o w p ó ł 
d o  U -n a s te j"  — p ro d  CSR godz. 
17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. D ozw  
od 14 la t.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  66) —
„M ia s to  m ło d z ie ż y "  — p ro d . ra dz le c  
ka  -  godz. 15. 17 30. 20. w  n ie d z ie ­
le od 12 30

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) „O n i ma 
ją  o jc z y z n ę "  — p ro d . ra d z ie cka  
Godz. 16, n ,  19. W  p o n ie d z ia łe k  n ie ­
czyn ne . D ozw . od la t  10.

A K T U A L N O Ś C I NR  I (M a rs z a ł­
k o w ska  112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w 
ka żdą  sobo tą  — p o czą te k  o godz. 11

*
C Y R K  N R  2 (M a rs z a łk o w s k a  róg

C h m ie ln e j)  — c o d z ie n n ie  o 19.30, w  
s o b o ty  o 15.30 i  19.30, w  n ie d z ie le  i  
ś w ię ta  11.30, 15.30, 10.20.

Gazownia Warszawska zawiadamia, że w  dniu 18.IX . 1950 r.
nape łn i gazem przewody gazowe na niżej wymienionych ulicach: 

Borzymowska, Chyrowska, Korzona od Borzymowskiej do Pra- 
tulińskiej. "

Motycka, Dalanowska od Borzymowskiej do Złotopolskiej. 
Złotcpolska od Korzona do Dalanowskiej.
Lusińska od Borzymowskiej do Pl. Horodelskiego.
Kołowa od św. Wincentego do Dalanowskiej.
Mieszkańcy w -w  ulic proszeni są w  razie stwierdzenia ulatnia­

nia się gazu o zawiadomienie telefonicznie lub osobiście Pogotowie 
Tcchn. Gazowni Warszawskiej —  czynne całą dobę.

Pogotowie Techniczne ul. Ząbkowska 50 tel. 10.51.t7
Wydział Sieci „ Ludna 16 „ 7.23.60
Wydział Instalacji „ Ludna 16 „ 7.23.48 527-k

O d p o w ie d z i fa l i  49, 9.10 M e lo d ie  lu d o  
w e, 9.50 „ J a k  m o n tu ją  m ik ro s k o p y “  
— p o g a d a n ka , 10.00 G łos m a ją  k o b ie  
ty ,  10.20 M u z y k a , 10.30 A u d . d la  w o j 
ska . 11.15 K b n c e r t  p o d  d y r . G e rta , 
11.85 A u d . l ite ra c k a ,  12.15 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y , 22.47 (w  p rz e rw ie  po^ 
ra n k u )  — A u d . p o e ty c k a , 13.45 Z  ż y  
c i a ZS R R , 14.00 P rz e rw a , 16.20 R ecen 
z ja  z m ieś. „ P ro b le m y “ , 16.40 P o p u ­
la rn e  u tw o r y  fo r te p ia n o w e , 17.00 „O  
l ir y c z n y m  z ło d z ie ju “  —  h u m o re s k a  
C zapka , 17.20 F ra g m e n ty  z o p e r M o  
z a rta , 18.50 F e lie to n , 19.00 U ś m ie c h y  
w czasów . 20.40 W ie c z o rn a  se renada,
21.00 A u d . ro z ry w k o w a , 21.30 M u z y ­
k a  ta neczna , 22.15 W ia d o m o śc i s p o r­
to w e , 22.45 M u z y k a  ta neczna , 23.15 
N a  d o b ra n o c , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25, na  ju t r o  23.10, 

W ia d o m o śc i 16.00, 20.00, 23.00.
6.50 do 8.25 T ra n s m is ja  z P. I .  8.25 

Z e s p o ły  w o k a ln e , 8.55 S K R K , 9.00 
M u z y k a  o rg a n o w a . 9.30 U lu b io n e  m e 
lo d ie  z b a le tó w  C z a jk o w s k ie g o , 10.00 
S k rz y n k a  o gó ln a , 10.20 F e lie to n  l i t e ­
ra c k i,  10.30 W ieś  ta ń c z y  i  śp ie w a , 
10.55 M u z y k a , 11.10 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i, 11.30 R óżne  w ią z a n k i, 12.15 
K o n c e r t  p o d  d y r .  L ie rs z a , 13.00 Re­
ze rw a , 13.15 N ie d z ie la  na w s i, 14.00 
„P le b a n  z C h o d la “  — p oe m a ta  S ko - 
necznego, 14.20 M e lo d ie  lu d o w e  do 
ta ń ca , 14.45 D w ie  h u m o re s k i, 15.00 
S ta re  p io s e n k i ro s y js k ie , 15.15 A U d. 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.20 K o n ­
c e r t C h ó ru  pod  d y r .  O ś w ie jk i,  16.40 
„O d  R enu  do D u n a ju “  — p ły ty ,  16.50 
A u d . h is to ry c z n a , 17.00 K o n c e r t  pod 
d y r .  R ez le ra , 18.00 „S p ra w a  A n n y  
K o s te rs k ie j“  — s łu c h o w is k o , 19.Ó0 
A u d . z c y k lu  „S ta n is ła w  M o n iu s z ­
k o “ , 19.30 Z  ży c ia  C ze ch o s ło w a c ji, 
20.40 W ie c z o rn a  se renada, 21.00 M e­
lo d ie  ś w ia ta , 21.35 R ep o rta ż  z w y ś c i­
gu  m o to c 3rk lo w e g o  o  G ra n d  P r ix  
P o ls k i,  21.55 M u z y k a , 22.15 W ia d o m o  
śc i s p o rto w e , 23.15 „N a  D o b ra n o c “ ,
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  zastrzega sobie  m o ­
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw ca; K om ite t C en tra ln y  
Polskiej Z jednoczonej P a rłii Ro­

botniczej
R edaguje K om ite t 

N akładem  R S W. „P rasa"  
R edakcja;

W arszaw a, Dom Słowa  
Po.skiego, Plac K azim ierza  

W ielkiego (przy  ul. M iedzian ej) 
T e le fo n y! R edaktor N aczelny  
8-22-60. Zastępca redaktora  na­
czelnego 8-33-28. S ekre ta rz  re ­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł propagan­
dy 8-08-89. D ział p a rty jn y  7-34-30 
Dział k ra jo w y  8-65-24. P.zlal za­
graniczny 8-82-25. D zieł ekono­
m iczny 7-34-10. Dział k u ltu ra ln y  
8-65-25. D zia ł listów i in te r­
w encji 8-65-23. D zia ł m ie jsk i 

8-71-82.
C en tra la : 7-01-21. 7-01-22, 8-51-04. 

8-57-62, 8-62-88.
Telefony nocne: R edaktot noc­
ny 8-57-62. R edaktor techniczny  

7-01-21. S e k re ta ria t 8-82-28. 
Prenum eratę  p rzy jm u je  PPK  
.Ruch" O ddział W arszaw a, Pl.

Trzech K rz y ty  16 
Prenum erata  m iesięczna w k ia -  
tu z ł 150.—, prenum erata  zbio­
rowa od to egz. na }eden adres: 
p a rty jn a  zł 7 5 .- , zagraniczna  

z ł 300 .-.
Konto P K O  -  N t 1-14009

Przy zgłoszeniu p renum eraty  na­
leży podań dokładny I czyte lny  

adres.
Administracja: W arszaw a, UL 

Z ło ta  9. tel. 8-29-84 
K alp o itaż  te l. 8-71-80 B iuro  Re- 

*  k łam  I Ogłoszeń 8r50-23. 
D ru k. Z a k ła d y  Poligraficzna  

Domu Słowa polskiego 
2 . B -126718
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Czyteln icy i  korespondenci piszą

Praktyki wakacyjne 
w Zakładach Wytwórczych Urządzeń 

Telefonicznych ui Warszawie
Ponad 40 uczn iów  i  uczennic i P ra k ty k a n c i m ie li możność ko 

średnich szkół technicznych p rz y s ta n ia  ze śniadań i  ob iadów
wyższych odbyło swe p ra k ty k i 
w akacy jne  w  Zakładach W y ­
tw órczych  Urządzeń Te le fon icz­
nych  w  W arszawie.

K ie ro w n ic tw o  Z ak ładów  wzię 
ło  sobie do serca sprawę p ra k ­
ty k  uczącej się m łodzieży. W  za­
leżności od rodza jów  p ra k ty k  
zosta liśm y p rzydz ie len i do od­
pow iedn ich  oddziałów , przy 
czym  w  czte ro tygodn iow ym  o- 
kresie, każdy z nas m ia ł m oż­
ność zapoznania się z pracą na 
k i lk u  oddziałach. W yznaczony 
na każdym  oddziale przez D y ­
re kc ję  Z ak ładów  op iekun czu­
w a ł nad w łaśc iw ym  za trud n ie ­
n iem  p ra k ty k a n tó w  oraz udzie­
la ł nam  w sze lk ich  in fo rm a c ji co 
do sposobów pracy, urządzeń 
itp . Wszyscy p racow n icy b a r­
dzo chętn ie  odpow iada li na na- 
sze py tan ia  i  n ieraz bardzo 
c ie rp liw ie  tłu m a czy li dzia łan ie  
różnych  urządzeń, czy sposób 
posług iw an ia  się ty m  lu b  in -  
n y m  przyrządem  czy urządze­
niem .

W ie lokro tne  zebrania w szyst­
k ic h  p ra k ty k a n tó w  z udzia łem  
przeds taw ic ie li D y re k c ji Z a k ła ­
dów  p rzyczyn iły  się w y b itn ie  do 
wzajem nego zb liżen ia się i  z ro ­
zum ien ia. D z ięk i tem u D y re k ­
c ja  by ła  stale zorien tow ana w  
bieżących potrzebach p ra k ty k a n  
tów , m y zaś zna liśm y dokładnie 
staw iane nam  w ym agania.

w ydaw anych przez sto łów kę fa ­
bryczną, a zam ie jscow i o trz y ­
m a li m ieszkania. Czynna aż do 
w ieczornych godzin św ietlica , 
bogato zaopatrzona w  czasopis­
ma, ks iążk i i g ry  pozwalała w  
m iły  i  pożyteczny sposób spę­
dzić czas po pracy.

Z odbyte j p ra k ty k i w yn ie ś liś ­
m y  dużo. Nasze w iadom ości fa -, 
chowe zostały pogłębione; w ie le  
zagadnień, k tó re  w  szkole, w  sa­
l i  w yk ła d o w e j n ie  b y ły  jeszcze 
d la  nas w  pe łn i zrozum iałe, sta­
ły  się dz ięk i życz liw e j ■ pomocy 
p ra cow n ikó w  Z ak ładów  jasne.

M ie liśm y  możność poznać no­
w y  stosunek do pracy, k tó ry  ce­
chu je  w  Zakładach każdego n ie ­
m al pracow nika . M ie liśm y  moż 
ność przekonania się, w  ja k  
w ie lk im  stopniu w a lka  o w y k o ­
nanie i  przekroczenie p lanu jest 
treścią p racy każdego p racow ­
n ik a  Zakładów , od lu tow aczk i 
do dyrekto ra .

C zte ro tygodn iow y okres m in ą ł 
szybko. Rozjeżdżam y się do do­
m ów  z przekonaniem , że z od­
by te j p ra k ty k i w yn ieś liśm y du ­
żo cennych wiadom ości, k tó re  
będą nam  pomocą w  dalszej 
nauce, a po je j ukończeniu w  
pracy dla dobra naszego P ań­
stwa.

Tydzień
„P odczas g d y  w  p ra s ie  zachód  

n ie j c zy ta  się ty lk o  o z b ro je ­
n ia ch , p ism a  ra d z ie c k ie  donoszą, 
że w ie le  n i i l io n ó w  zosta ło  p rz e ­
znaczonych  na n a w o d n ie n ie  o b ­
sza rów  ■p u s ty n n y c h “ . —  Słowa 
te pa d ły  w  to ku  debaty nad 
sprawą zbro jeń w  b ry ty js k ie j 
Izb ie  G m in  z ust posła H inch ing  
brocke, k tó ry  należąc do p a r t i i 
konserw atyw ne j, zdaje 
jednak  sprawę, że p o lity k a  
C h u rch illa  i  B ev ina  p row adzi 
A n g lię  do zguby. S łowa te św iad 
cza, że nie ty lk o  masy ludow e 
w szystk ich  k ra jó w  zna jd u ją  się 
pod potężnym  w rażen iem  gigan 
tycznych s ta linow sk ich  p lanów  
przeobrażenia p rzyrody . N aw et 
n iek tó rzy  przedstaw ic ie le  bu rżu  
az ji zachodnio -  eu rope jsk ie j 
muszą przyznać, że is tn ie je  ja -

na a re n ie  św iata
j .  S tarec

B u d u je m y  now ą W arszawą

stojące na porządku dziennym  
te j kon fe ren c ji, są ju ż  w  zasa­
dzie przesądzone.

S tara  bolączka
,Jak zna leźć w o js k a  d la  E u ro  

sobie j PV, w  o b lic z u  w y d a rz e ń  w  A z ji ,

Z jed n o czo n ych ' 
. . .  n ie  w id z i on m ożliw ości w ys ła - 

sk ra w y  i bardzo znam ienny kon n ia  w o jsk  am erykańsk ich  do Eu

gdzie  u w ik ła n e  są w s z y s tk ie  
t r z y  m o c a rs tw a  za chodn ie “  —  
ta k i jest, zdaniem  p u b licys ty  
„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  — 
V /a lte ra  L ippm anna, g łów n y pro 
b lem  sto jący przed waszyngtoń­
ską „kon fe ren c ją  trzech “  L ip p -  
m ann pisze, że „n a w e t p rz y  o- 
becnych  p ia n a c h  m o b il iz a c y j­
n y c h  S ta n ó w  - -

tra s t m iędzy g igantycznym  b u - j ropy. Ń ie  trudn o  m u uw ie rzyć
dow n ic tw em  poko jow ym  Z w iąż 
ku  Radzieckiego’, a szaleńczym 
pędem niszczenia w  k ra ja ch  ka 
p ita lis tycznych .

C h u rc h il m a a rg u m e n ty

L U K A S IE W IC Z  A N D R Z E J 
Student Politechniki Śląskiej.

Więcej dbałości o park maszynowy
W racając z wczasów z D o lne­

go Śląska, przed pow ro tem  do 
w arszta tu  w stąp iłem  do G łuszy 
cy  G órne j pow. W ałb rzych. W 
m iasteczku ty m  p rzy  u l. D ług ie j 
m ieści się Społeczny Ośrodek 
M aszynowy, gdzie została zgro­
madzona duża ilość maszyn ro l­
n iczych.

Jestem m etalow cem  i  w iem  
ja k ie  zaległości m am y do odro­
b ien ia  na odc inku  p ro d u k c ji ma 
szyn ro ln iczych .

Tymczasem w  G łuszycy G ó r­
ne j w idz ia łem  w ie le  m łocarń, 
żn iw ia rek , kosiarek i  in nych  sto 
jących pod go łym  niebem  i  rdze 
w ie jących. Oprócz tego szopa 
przepełniona podobnym  sprzę­
tem , aż się p ros iła  o przegląd 
znajdującego się tam  bogactwa.

U derzy ło  m n ie  bardzo n iew ła  
ściwe podejście do te j sp raw y 
k ie ro w n ik a  Ośrodka, k tó ry  nie 
ro b i dosłownie n ic, aby zabezpie 
czyć bezcenny sprzęt przed w p ły  
w a m i a tm osfe rycznym i. T łu m a ­
czenie że „ to  n ic  n ie  zaszkodzi“  
w yd a je  m i się ja k o  fachow cow i 
bzdurą. K o ro z ja  żelaza następu 
je  ta k  szybko, że. po ro k u  ta ­
k ie j „o p ie k i“  niezabezpieczone 
m aszyny staną się kupą bezuży 
tecznego szmelcu.
Sądzę, że ktoś kom peten tny w y  

tłum aczy k ie ro w n ik o w i Społecz 
nego O środka M aszynowego w  
G łuszycy G órne j (pow. W a ł­
brzych), że lekceważąc swoje o- 
bow iązk i naraża społeczeństwo 
na poważne s tra ty .

A L O J Z Y  K O Z IE Ń  
W roc ław

Podczas te j samej deba ty w  
Izb ie  G m in, poseł labourzystow  
sk i Davies, da jąc w yra z  p ra w ­
dz iw ym  nastro jom  sw ych w y ­
borców , nazw a ł rządow y p ro ­
gram  zbro jeń „n ieg odz iw ym “ , a 
m ów iąc o poparc iu , jak iego  
rząd b ry ty js k i u d z ie lił agresji 
U S A  w  K ore i, zaa takow ał ostro 
p rem iera  za to, że „p o d  ba tem  
U S A  p o z w o lił w c ią g n ą ć  k r a j  w  
sza loną  eskapadę“ .

P rem ie r A ttle e  s ta ra ł się w y  
m ija ją co  odpow iadać na te i  in  
ne, m n ie j lu b  w ięce j k ło p o tliw e  
sugestie. M n ie j k ręp ow a ł się w  
swych w ypow iedz iach  C h u rch ill. 
O św iadczył on bez żenady, że 
zastrzeżenia w yrażone w  ostroż­
nych słowach przez p rzeds taw i­
c ie li rządu i  n ie k tó rych  posłów  
w  k w e s tii u tw orzen ia  a rm ii za­
chodnio -  n iem ieck ie j, n ie  m a­
ją  żadnego znaczenia a lbow iem  
„ n ieza leżn ie  od s ta n o w is k a  b r y ­
ty js k ie g o “  stanie się to, czego 
Chcą A m erykan ie . A n g lik o m  i 
Francuzom  n ie  pozostaje n ic  in ­
nego ja k  słuchać.

je ś li wziąć pod uwagę, że w  
p ierw szych dwóch m iesiącach 
w o jn y  na K o re i A m eryka n ie  
s tra c ili v/ zab itych, rannych  i  
jeńcach ponad 60 tys. ludz i.

j Wobec takiego stanu rzeczy, 
u tw orzen ie  a rm ii zachodn io -n ie- 
m ieck ie j jest rzeczą postanow io­
ną. P orozum ienie się z h it le ro w ­
sk im i genera łam i i p o lity k a m i 
n ie  nastręcza A m erykanom  żad 
nych trudności. Korespondenci 
anglosascy p rzysy ła ją  na tom iast 
v/ dalszym  ciągu a la rm u jące  de­
pesze dotyczące n a s tro jó w  spo­
łeczeństwa zachodnio -n iem iec- 
kiego. Korespondent am erykań ­
sk ie j agencji „U n ite d  Press“  
donosi z F ra n k fu rtu , że „ d o ­
św ia d cze n ia  p ro s ty c h  ż o łn ie rz y  
n ie m ie c k ic h  z w o jn y  p rz e c iw  
Z S R R  są w c ią ż  jeszcze ba rdzo  
żyw e  i  o d s trę cza ją  ic h  od n o ­
w y c h  a w a n tu r “ .

Zgla j chszaltowanie 
ideologiczne

Pod adresem kierowników  
sklepów spółdzielczych

K ie ro w n ic y  uspołecznionych 
sk lepów  spożywczych bardzo 
m a ło  in te resu ją  się pieczywem  
dostarczanym  im  przez p ie k a r­
n ie  warszawskie.

Jako s ta ły  k lie n t  uspołecznio­
nego sklepu p rzy  P lacu Z b a w i -  
cie lą jestem  często św iadk iem  
sprzedawania konsum entom  po­
gniecionego chleba. Odnosi się 
to w yłącznie do chleba białego. 
Z  tego powodu dochodzi do n ie ­
porozum ień m iędzy k lie n ta m i a 
obsługą sklepu, k tó ra  n ie  godzi 
się na jego w ym ianę .

W ypadek ten n ie  je s t odoso­
bn iony, można się spotkać z 
n im  nie  ty lk o  w  W arszaw ie, ale i 
i  w  innych  m iastach, n a jw a ż- I

niejsze je s t to, że można m u ła ­
tw o  zaradzić przez um ie j ę tn ie j-  
sze obchodzenie się z p ie c z y ­
wem.

Cała w in a  spada tu  w y łączn ie  
na p ra cow n ikó w  transp ortu , k tó  
rzy  n ie  u k ład a ją  porządnie chle 
ba w  fu rgon ie , a u b ija ją  go ja k  
śledzie w  beczce. P rzy  rozłado - 
w y w a n iu  rów n ież n ie  uk łada  się 
chleba do kosza, ty lk o  rzuca, co 
pow oduje  jego uszkodzenie.

Dobrze by łoby, aby za uszko­
dzone pieczyw o odpow iada li pra 
cow n icy transp ortu , wówczas 
będą się s ta ra li dostarczać je  w  
ta k im  stan ie w  ja k im  należy.

R. G L IŃ S K I 
W arszawa

N ic  też dziwnego, że n im  jesz 
cze w  W aszyngtonie s ta w ili się 
B ev in  i  Schum an na tzw . „k o n ­
fe renc ję  trzech“ , prasa am ery­
kańska pisała, że zagadnienia

Jednocześnie w zm ogła się 
k rzą tan in a  w o kó ł generała F rań  
co. Na g ra n icy  francusko -h isz ­
pańsk ie j zna jd u ją  się dowódcy 
w o jsko w i W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji, genera łow ie M on tgo­
m ery  i  de L a ttre  de Tassigny. 
P ó ło fic ja ln y  fra n cu sk i „M onde“  
o tw a rc ie  pisze, że celem podró­
ży genera łów  jes t p rzeprow a­
dzenie rozm ów  z o fice ram i fra n  
k is to w s k im i na tem aty  „ z w ią ­
zane ze s p ra w a m i o b ro n y  E u ro ­
p y  z a c h o d n ie j“ . B iją c  w szystkie  
re ko rd y  w  ob łudnym  cynizm ie, 
u ltra re a k c y jn y  lo nd yńsk i „D a ily  
Te legraph“  zaleca ja k  na jszyb­
sze p rzy jęc ie  H iszpan ii f ra n k i-

s tow sk ie j do pa k tu  a tla n ty c k ie ­
go, wskazując na „go to w o ść  
H is z p a n ii w z ię c ia  u d z ia łu  w  
z b ro jn e j a w a n tu rze , p rz y g o to ­
w y w a n e j w  W a szyn g ton ie “ .

Przym ierze z generałem  G u- 
derianem  ł  k rw a w y m  katem  
narodu hiszpańskiego jes t od­
pow iedn io dopełn iane faszyza- 
cją k ra jó w  b loku  łm p e ria lis tycz  
nego. Senat U S A  u c h w a lił usta­
wę w  spraw ie  u tw orzen ia  obo­
zów koncen tracy jnych  d la  ludz i 
„po de jrzanych “  o postępowe 
poglądy. M odel ten każą A m e­
ryka n ie  naśladować rów nież 
swoim  sate litom . B ru ta ln e  za­
stosowanie zna lazł on ponow ­
nie w  sa te lick ie j F ranc ji.

P rześladowania kom un is tów  
h iszpańskich we F ra n c ji, stano­
w iące dalszy k ro k  dokonyw anej 
na rozkaz U S A  faszyzacji k ra ­
ju  —  to jednocześnie gest so li­
darności „ ideo log iczne j“  wobec 
faszystowskiego d y k ta to ra  —  ze 
s trony  rządu Plevena. Sym bo­
liczny  je s t rów n ież fa k t, że Po­
la k  Bąk, k tó rem u przys ługu je  
we F ra n c ji ren ta  ja ko  p o lity c z ­
nie deportow anem u przez h it le ­
row ców , został znów w ys ied lo ­
ny  —  ty m  razem przez rząd 
Plevena. I  to  z powodu tych 
samych poglądów  po litycznych, 
d la  k tó ry c h  b y ł prześladow any 
przez h itle ro w ców .

T a iw an  i  bom bardow an ia kon ­
tynenta lnego te ry to r iu m  Chin 
przez sam oloty USA. F a k t ten 
je s t ta k  b ru ta ln y  w  sw ym  cy - I 
n izm ie, że naw et n iek tó rzy  1 
przedstaw ic ie le  państw  b loku  
im peria lis tycznego uw aża li za 
stosowne „oczyścić“  się przed 
w łasną op in ią  publiczną, g łosu­
jąc  za dopuszczeniem przedsta­
w ic ie la  Ludow ych  Chin. Zdecy­
dow a li się na ten k ro k  oczyw i­
ście, po uprzedn im  podziale ról. 
w  k tó ry m  zapewniona została 
w ystarcza jąca liczba głosów by 
przedstaw ic ie l C h in  jednak  nie 
b y ł dopuszczony do obrad Rady 
Bezpieczeństwa.

...i odpowiednie metody
H itle ro w ska  je s t ich  p o lity ­

ka, h it le ro w s k a ' jes t ideologia, 
h itle ro w sk ie  są rów n ież ich 
m etody. P rze jaw ia ją  się one nie 
ty lk o  w  barba rzyństw ach  ame­
ryka ń sk ich  na K ore i, nie ty lk o  
w  faszyzacji k ra jó w , do k tó rych  
sięga b rudna  łapa am erykań ­
skiego im p eria lizm u . P rze jaw ia ­
ją  się one rów n ież  podczas każ­
dej dysku s ji w  Radzie Bezpie­
czeństwa.

Jeśli w  spraw ie  K o re i A m e ­
ryka n ie  p ró b o w a li chociaż szu­
kać p re teks tów  d la  swej agre­
s ji, i zasłaniać ją  bezczelnym i 
„a rg um e n tam i“ , to je ś li chodzi
0 agresję na T a iw an  (Formozę)
1 bom bardow an ia k o n ty n e n ta l­
nego obszaru Chin, A m eryka n ie  
n ie  mogą naw e t zasłaniać się 
ja k im ik o lw ie k  pozoram i, zado­
w a la jąc  się nakręcaniem  swo­
je j m aszynki do głosowania.

A gresor —  S tany Zjednoczone
—  nie dopuszcza o fia ry  napaści
—  C h in  Ludow ych  do udz ia łu  w  
dysku s ji na tem at agresji na

Krętactwa nie pomagają
J awne zdem askowanie się

A m eryka nó w  agresją na T a iw an 
nie przesta je jednak  m a rtw ić  im  
pe ria lis tycznych  pacho łków . L a - 
bourzystow ska „T r ib u n e “  p rz y ­
pom ina słowa D e k la ra c ji K a ir -  
sk ie j z ro ku  1943, w  k tó re j S tany 
Z jednoczone i  W ie lka  B ry ta n ia  
uroczyście ogłaszają, że „ te re n y ,  
k tó re  Ja p o n ia  z a g ra b iła  C h iń ­
czyko m , ta k ie  ja k  M a n d ż u r ia , 
F o rm o za  (T a iw a n )  i  P eskado ry , 
m a ją  być zw rócone  R e p u b lice  
C h iń s k ie j“ .

—  „W ła ś n ie  św iadom ość, że 
W ie lk a  B ry ta n ia  i  S ta n y  Z je ­
dnoczone z ta k im  n a c isk ie m  
p o d k re ś li ły  p ra w o  C h in  do F o r ­
m ozy , le ży  u  p o d s ta w  z a k ło p o ­
ta n ia  odczuw anego w  A n g l i i ,  w  
p o łu d n io w o  - w s c h o d n ie j A z j i  
i  w  in n y c h  k ra ja c h “ , w  zw iązku 
z os ta tn im i posun iąc iam i ame­
ry k a ń s k im i wobec Ta iw anu 
(Form ozy) —  stw ie rdza „T r ib u ­
ne“ .

N o w y  ro k  szko ln y  w  Z w ią z k u  R adziecko

Odpowiedzi prawnika
A . N euhas , W a rsza w a . — N ip  je s t 

dopuszcza lne  k u m u lo w a n ie  p o b o ró w  
p ra c o w n ic z y c h  za k i lk a  o k re s ó w  i  
p o trą c a n ie  w  z w ią z k u  z ty m  w yższe  
go  p o d a tk u  od  w y n a g ro d z e ń . U w a g i 
W asze są s łuszne , a sp ra w ę  n a le ż y  
w y ja ś n ić  w  W y d z ia le  P ra c y  i  P ła c y  
W asze j In s ty tu c j i .

K u c h a rs k a , W a rsza w a  — Z  d n ie m  
15 w rz e ś n ia  b r. n a b ę d z ie c ie  p ra - 
■wo do  2 ty g o d n io w e g o  u r lo p u  w y p o  
c z y n ko w e g o . U r lo p  m ie s ię c z n y  b ę ­
d z ie  W a m  p rz y s łu g iw a ł począw szy 
o d  15 m a rc a  1851 r.

S ta n is ła w  A l le in o w s k i,  M ied ze szyn
— D a ta  ś m ie rc i W aszego o jc a  zo s ta ­
ła  u s ta lo n a  p rz e z  Sąd na  p o d s ta w ie  
a r t .  14 p a r. 3 p ra w a  osobow ego  (Dz. 
U . R. p . N r  40 poz. 223 z dn. 6.X. 
1945). P rze p is  te n  b rz m i:  K to  z a g in a ł 
będąc w  czasie  w o jn y  lu b  d z ia ła ń  
w o je n n y c h  p rz y m u s o w o  w y w ie z io ­
n y  poża g ra n ic ę  P a ń s tw a , m oże  b y ć

u z n a n y  za z m a rłe g o  po  u p ły w ie  3 
la t  od  k o ń c a  ro k u  k a le n d a rz o w e g o  
w  k tó r y m  w g . is tn ie ją c y c h  w ia d o m o  
ś c i jeszcze  ż y t, n ie  w c z e ś n ie j je d n a k  
n iż  po  u p ły w ie  d w ó c h  la t  od  k o ń c a  
ro k «  k a le n d a rz o w e g o , w  k tó r y m  
d z ia ła n ia  w o je n n e  z o s ta ły  za k o ń c z o ­
ne.

Franciszek S to larcz5'k , W arszaw a.
— O trz y m a n e  p rz e z  W as in fo rm a c je  
w  s p ra w ie  p rz y s p o s o b ie n ia  w e d łu g  
p rz e p is ó w  o b e c n ie  jeszcze  o b o w ią z u  
ją c y c h  są p ra w d z iw e . D odać  do  n ic h  
n a le ż y  że n a z w is k o  o s o b y  p rzyspo sa  
b ia ją c e j W as o trz y m a ją  W asze d z ie  
c i. Z o s ta n ie  ono  ró w n ie ż  d od a n e  do 
n a z w is k a  ro d o w e g o  W asze j ż o n y . Po 
m im o  p rz y s p o s o b ie n ia  Was p rzez  żo 
n ę  zm a rłe g o  o p ie k u n a  — dane  co do 
im ie n ia  o jc a  pozo s tan ą  w  W a szym  
a k c ie  u ro d z e n ia . N asze p ra w o  ro ­
d z in n e  ze zw a la  n a  p rz y s p o s o b ie n ie  
je d y n ie  osób m a ło le tn ic h .

N ie je s t to ty lk o  k ry ty k a  b ry ­
ty js k a  pod adresem Stanów 
Zjednoczonych. A m eryka ńsk i 
„W ash ing ton  Post“ , w  a rty k u le  
w stępnym  przed rukow anym  ró  
w n ież w  „N e w  Y o rk  H e ra ld  
T rib u n e “  skarży się na zakłopo­
tan ie  i  zamieszanie, ja k ie  w  sa­
m ych Stanach Zjednoczonych 
w y w o ła ły  w yk rę tn e  tłum aczenia 
w o kó ł n ie lega lne j a k c ji rządu 
U S A  na Form ozie. A u to r  a r ty ­
k u łu  radz i T rum anow i, by  za­
n iecha ł w sze lk ich  k rę tac tw , k tó ­
re i  ta k  n ikogo w  b łąd n ie  w pro  
wadzą, i  by „po  m ęsku“ , o tw a r­
cie ogłosił, że nie m a zam iaru 
w yp e łn ić  zobow iązań pow zię­
tych  w  K a irze  i  w  Jałcie.

N a p la c u  M a ła ch o w sk ie g o  d o b ie ga ją  końca  ro b o ty  p rz y  w y k a ń ­
czan iu  e le w a c ji p ię kn e go  gm achu  M in is te rs tw a  P oczt i  T e le g ra fó w

Foto A S

Za co umierająf

Pod brzemieniem epoki“
T rudno  chyba o ba rdz ie j do­

sadny dowód zdem askowania 
gangsterskie j p o lity k i am ery­
kańsk ich  agresorów.

N a jba rdz ie j jednak  m a rtw i 
im p e ria lis tó w  fa k t, że bolesne 
uderzenia padają na drapieżne 
ich  łapy, w yc iągn ię te  d la  g ra ­
bieży k ra jó w . „S ta n y  Z jednoczą  
ne p o d ję ły  się p o lic y jn e g o  n a d ­
z o ro w a n ia  ś w ia ta , n ie  ro b ią c  
u p rz e d n io  ra c h u n k u  ko sz tó w “  
—  p isa ł „U S  News and W orld  
R e po rt“ . Owocem ta k ie j aw an­
tu rn icze j p o lity k i są gorzkie 
k iesk i, po k tó rych  następuje 
głośny k o c io k w ik  i  szukanie 
w innych . T ym  razem na kozła 
ofia rnego w yb ran o  m in is tra  o- 
b rony (czyta j: w o jn y ) —  John­
sona.

M iesięczn ik „Econom ic O u tlo ­
ok “  —  organ CIO  oblicza, że a - 
m erykańsk ie  tru s ty  będą m ia ły  
w  tym  ro ku  rekordow e zysk i (o- 
ko ło  23 m ilia rd ó w  do larów ). CIO  
podkreśla p rzy  tym , że „m o b i­
liz a c ja “  do w o jn y  prowadzonej 
przez U S A  obejm ie rów n ież prze 
m ys ł pokojow y.

Tenże „Econom ic O u tlo ok “  
podkreśla, że w  ro ku  1950 zyski 
am erykańskich  tru s tó w  będą 4,5 
raza w iększe niż b y ły  w  ro ku  
1939, a dw a razy w iększe niż w  
reko rdow ym  1944 roku .

„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “ 
n ie  operu je  cy fram i, ale w  a rty  
ku le  za ty tu łow a nym  „P rzyczó łk i 
mostowe i  k o n iu n k tu ra “  ta k  o- 
to op isu je obecną sytuację  go­
spodarczą w  Stanach Z jednoczo­
nych:

,Nasze n a d z ie je  i  nasze oba­
w y  zw iązane  są o s ta tn io  z d w ie  
m a cza rnym ,i l in ia m i.  Jedna  —  
p o ka zu je  ro z m ia ry  naszych  p rz y  
c zó łkó w  m o s to w y c h  na  K o re i,  
d ru g a  —  zaznacza gospodarczą  
sy tu a c ję  p a ń s tw a . L in ia  p rz y c z ó ł 
k ó w  k u rc z y . się w. za s trasza ją  - 
cym  te m p ie , a le l in ia  k o n iu n k ­

tu r y  gospodarcze j podnos i się 
w c ią ż  w y ż e j i  w y ż e j, n ie o m a l 
do samego w ie rz c h o łk a  ta b e li.

Z  u czuc iem  p e w n e j w in y  w ie ­
lu  z nas zda je  sobie sp raw ę , że 
z a d o w a la ją c y  s ta n  naszego ż y ­
c ia  gospodarczego i  w o jn a  na  
K o re i są n ie  p rz y p a d k o w o  po -  
w ią za n e  ze sobą. Ż o łn ie rz e  z 
po d  W aegw an  i  P ohan  n ie  u m ie  
ra ją  za naszą o jczyznę , a le  w  
p e w n y m  sensie za naszą  p ros -  
p e ritę . W ie lu  naszych  ekonom is  
tó w  w y ja ś n iło , że dobroi k o n iu n k  
tu rę  gospodarczą za w d z ięczam y  
tem u , że toczy  się w o jn a ; m o  -  
żerny sw obodn ie  ode tchnąć d la ­
tego ty lk o ,  że dep re s ja  '  e kono ­
m iczn a , k tó ra  od końca  os ta t  -  
n ie j w o jn y  z a w is ła  m d  n a szy ­
m i g ło w a m i, ro z w ia ła  się w ła ś ­
n ie  d z ię k i w o jn ie  na K o re i“ .

P rzyna jm n ie j jasno i  o tw a r ­
cie. Teraz n ik t  n ie  ma złudzeń 
i am erykańscy żo łn ie rze ' w iedzą 
o co walczą, za co giną W y ja ­
w i ły  im  to  suche c y fry  „Econo­
m ic O u tlook“  i  p iękne w yw ody 
ekonom istów  z „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T rib u n e “ .

EL.

Dyskusja nad twórczością 
muzyczną dla świetlic

P ie rw szego  w rz e ś n ia  rozpoczą ł się n o w y  ro k  s z k o ln y  w  ra d z ie c k ic h  szko łach . N a  z d ję c iu : uczeń  
ce I  k la s y  sz k o ły  N r 63o w  M o s k ic ie  p rze d  gm achem  szk o ln y m .

F o to  S IB

T rudn o  nie  zgodzić się z op in ią  
dz ienn ika  „N e w  Y o rk  T im es“ , że 
„o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za c a ło k s z ta łt  
s p ra w  p o w in n a  obciążać n ie  t y ­
le  Johnsona , i le  samego p re z y ­
d e n ta  T ru m a n a “ . B io rąc w  o- 
bronę Johnsona „N e w  Y o rk  T i­
mes“  p rzypom ina  sm utne losy 
jego poprzedn ika  —  Forresta la, 
k tó ry  został „p o k o n a n y  p rzez  
w y p a d k i e p o k i“  (zw a riow a ł w  
w y n ik u  rozpętanej przez siebie 
h is te r ii w o jenne j). D z ienn ik  w y ­
raża zdanie, że nowem u m in i­
s tro w i obrony —  M arsh a llo w i 
n ie  będzie lże j, n iż  jego po­
p rzedn ikow i.

I  to z pewnością. M arsha lla  
rów nież, w  ta k i czy w  in n y  spo­
sób, „pokona ją  w y p a d k i ep ok i“ .

W  służbie teatru  ludowego

W S tud io Polskiego Radia od 
by ła  się p ierwsza audycja  sekcji 
św ie tlicow e j m uzyk i ludow ej.

Im preza zgrom adziła przed­
s taw ic ie li św iata muzycznego, 
działaczy św ie tlicow ych  oraz re 
prezen tantów  o rgan izac ji m ło ­
dzieżowych.

Po re ferac ie  kom pozytora W i 
śniewskiego, k tó ry  n a k re ś lił w y  
tyczne pracy sekcji, od tw orzo­
no z taśm  m agneto fonow ych 14 
na jnowszych u tw o rów , przezna­
czonych d la  kape l lu do w ych  i 
chórów. B y ły  to u tw o ry : G. B a-

cew iczówny, W. Rudzińskiego, 
F. Kulczyckiego, St. W iechow i- 
cza, T. K iesew ettera, F r. K u r -  
tza, St. Popiela, W. Vald iego, J. 
Kolasińskiego, St. N aw ro ta  i  W. 
F riem ana w  w yko na n iu  kape li 
ludow e j Polskiego Radia i  chó­
ru  pod dyr. St. N awrota .

Dyskusja, „jaka  w yw iąza ła  się 
m iędzy kom pozyto ram i a dzia­
łaczam i św ie tlico w ym i, p rzyn io  
sła w ie le  cennego m ateria łu , k tó  
ry  u m o ż liw i kom pozytorom  do­
stosowanie swej twórczości do 
potrzeb ruchu  św ietlicowego.

K ro n ik a  k u ltu ra ln a

D nia  16 bm. rozpoczną się 
akadem ią w  Teatrze P o lsk im  w  
W arszaw ie uroczystości k u  ucz­
czeniu pam ięci S tefana Jaracza. 
Staną się też one początkiem  
i  punk tem  w y jśc ia  na rady te ­
a tra lne j, k tó ra  zgrom adzi tw ó r ­
czych p ra cow n ikó w  te a tru  z ca 
le j Polski.

S tefan Jaracz b y ł aktorem . 
W iadom o, że sława m is trzów  
g ry  scenicznej —  za ich życia 
głośna, wzniecana codziennym i 
ok laskam i w idzów  —  po śm ie r­
c i ak to ra  pisana je s t na wodzie, 
ch ro n i się do rozp raw  te a tro lo ­
gów  i specja lis tów , u ogółu to ­
n ie  rych ło  w  fa l i  zapom nienia 
lub rozprasza się w  m g lis tych  
ogóln ikach, p ły tk ic h  anegdo­
tach, p rze lo tnych  w estchnie­
niach.

Czym  w ięc zasłużył sobie Ja­
racz, ja k a  by ła  jego ro la  w  
teatrze, ja k ie  je s t d la  te a tru  i 
ak to ra  po lskiego jego znaczenie 
dzis ia j, że obecne uroczystości 
ja raczow skie , w  p ięcio lecie jego 
śm ierci, w ita m y  n ie  ty lk o  ja ko  
dostojne uczczenie m in ion ych  
zasług artystycznych , ale ja k o

ty lk o  czynn ik iem  postępu w  te ­
atrze jego czasów, ale i  w y s ta r­
czająco w ie lk im  w k łade m  do 
k u ltu ry , by m u zapewnić pa­
m ięć i  uznanie potom nych.

Jaracz p o ja w ił się ja k o  m łody 
cz łow iek w  tru p ie  tea tra lne j 
G abrye lskiego i  zadeb iu tow ał w  
1904 r. ja kąś  m aleńką ró lk ą  w 
„K a rp a c k ic h  gó ra lach“ K orze­
niowskiego, na scenie tea tru  o 
w yroczne j d la  Jaracza nazw ie: 
T ea tr Ludow y. Potem  przyszły  
la ta  zwyczajnego te rm inow an ia  
w  teatrze,, w  w yp ad ku  Jaracza 
la ta  s iln ie  skrócone, ponieważ 
ju ż  za dw u le tn iego  pobytu  w  
tea trze  poznańskim  (do 1907 r.) 
zdobyw a sobie dobre im ię  w  ze­
spole.

N astępu ją t r iu m fy  ak to rsk ie  
w  Łodzi, w  W arszaw ie (od 1911 
roku ) i  w  objazdach po Polsce.

P ierwsza w o jna  św iatow a 
rzuca Jaracza do K ijo w a  i  
M oskw y, gdzie zapoznaje się ze 
s ła w n ym i ro s y js k im i re fo rm a ­
to ra m i tea tru  S tan is ław sk im  i 
T ą irow em ; rea lizm  M C H A T -u  
w y w ie ra  na jego koncepcje a r­
tystyczne w p ły w  g łębok i i  ja k

sprawę w szys tk im i w łó k n a m i po ; na jb a rdz ie j pozytyw ny.
p o l-w iązaną z teraźnie jszością 

sk ie j k u ltu ry  tea tra lne j?
Jaracz b y ł aktorem . B y ł zna­

k o m ity m  aktorem , k tó ry  w y ­
c isną ł p ię tno  swej w ie lk ie j in ­
dyw idua lnośc i na losach i  w y ­
raz ie  a rtys tycznym  te a tru  p o l­
skiego. A le  n ie  ty lk o  to. Jaracz 
ja k o  cz łow iek te a tru  b y ł przede 
w szys tk im  re fo rm a to rem , re fo r­
m ato rem  o zacięciu re w o lu c jo ­
n is ty , i  ta  jego re fo rm a to rska , 
do pewnego stopnia re w o lu cy j 
na  działa lność, okazała się n ie

Po pow rocie  do k ra ju  w ys tę ­
pu je  ja k iś  czas w  Reducie, a 
wreszcie od 1930 ro ku  obe jm u je  
prowadzenie własnego tea tru  
A teneum , założonego w  sali 
Z w ią zku  Zawodowego K o le ja ­
rzy  i m ającego zrea lizować m a­
rzen ia Jaracza o robotn icze j w i 
dow ni. A teneum — ja k  w  p ie rw  
szej dekadzie P o lsk i m iędzy­
w o jenne j T ea tr im . B ogusław ­
skiego — spełn ia ro lę  p rzodu ją ­
cego społecznego te a tru  p o l­
skiego, spełn ia ją  pom im o wszel

k ich  kom prom isów , do ja k ic h  
Jaracz ja ko  d y re k to r b y ł zm u­
szony.

D ruga w o jna  św ia tow a łam ie  
Jaracza: pon iew ie rka  oku pa cy j­
na i  O św ięcim  w yn iszcza ją  jego 
s iły  i  n iebaw em  po w yzw o len iu  
przynoszą m u przedwczesną 
śm ierć na gruźlicę.

Role? Spis ró l Jaracza jest 
^imponujący, w iększy n iż  ak to ­
ró w  d łuże j n iż  on p racu jących 
dla  tea tru , św iadczy o w ie lk ie j 
p racow itośc i i  szerokie j ska li 
ta len tu . W ykaz tych  ró l obe j­
m u je  zarów no ro le  klasyczne 
(Ryszard I I I ,  S za jlok i  K a l i-  
ban u Szekspira, T a rtu ffe , 
A rn o lf  i G rzegorz D and in  u 
M o lie ra , Basm aczkin u Gogola, 
Cześnik u  F red ry , Szela u W y ­
spiańskiego i  Żerom skiego, Smu 
goń u Żerom skiego), ja k  i  ro le  
współczesnego rep e rtua ru  (G łu ­
p i Jakub, D u lsk i, Franio^ 
Szwejk, ka p ita n  z K oepen ick 1 
różn i Napoleonowie).

W ykaz ten zaw iera jedne z 
na jśw ie tn ie jszych  k re a c ji w  
dzie jach ak to rs tw a  polskiego, 
ale przecież i  in n i n a jw ię ks i a k ­
to rzy  mogą ch lub ić  się wspania 
ią lis tą  swoich- scenicznych o- 
siągnięć. Na czymże polegała 
w ięc tea tra lna  odrębność i je d y - 
ność Jaracza, na czymże opiera 
się przede w szys tk im  jego w ie l­
kość aktorska?

„B u n to w n ik ie m  i m arzyc ie ­
le m “ nazw a ł Jaracza in n y  w ie l­
k i  b u n to w n ik  i m arzyc ie l tea­
t ru  polskiego, Leon S ch ille r. Ja ­
ko o na jw iększym  społeczniku 
w  teatrze, m ów ią  o Jaraczu in ­
ni. N ie darm o Jaracz —  chłopski 
syn z ta rn o w sk ie j z iem i Szeli, —

w yd a lo ny  został z c. i  k. g im na­
z jum  ga licy jsk iego  za działa lność 
konsp iracy jną , za uczestnictwo 
w  kó łkach  socja listycznych, za 
buntow nicze przem ów ienia.

Swych przekonań postępo­
w ych  n igd y  nie  zm ien ił. A  choć 
poch łon ię ty  pracą dla te a tru  nie 
um ia ł późnie j znaleźć jasne j i  
w yraźne j d rog i po lityczn e j —  
przecież pozostały w  n im  do koń 
ca żywe przekonania radyka lne, 
za k tó re  w ładze sanacyjne od­
p łaca ły  m u ro z licznym i szyka­
nam i.

Swą postępowość społeczną Ja 
racz w n iós ł do swej p racy a r ty ­
stycznej. N ie zapom nijm y, że 
Jaracz b y ł tym , k tó ry  w  lis to pa ­
dzie 1913 r. w z ią ł ud z ia ł w  zjeź 
dzie o rgan izacy jnym  akto rs tw a 
polskiego i  sta ł się je dn ym  z za­
łożyc ie li o rgan izac ji zawodowej 
p. n. Zw iązek A rty s tó w  Scen Pol 
skich. I  ta k  samo nie  zapom n ij­
my, że gdy ZASP okazał się po­
da tnym  narzędziem  p o lity k i k u l­
tu ra lne j rządów  sanacyjnych, Ja 
racz z Z A S P -em  zerw a ł i  sta­
ną ł wobec jego dzia ła lności w  
na jostrze jsze j opozycji.

W yrazem  sprzeciw u Jaracza 
wobec m arazm u i  sobkowstwa 
ogółu akto rsk iego by ło  jego przy 
stąp ien ie do R eduty i z ch łop­
ską zaciętością pod ję ta  próba ar 
tystycznego odrodzenia tea tru ; 
ty m  bardzie j —  założenie w ła ­
snego postępowego te a tru  A te ­
neum.

Przez w a lkę  o podniesienie 
godności zawodu aktorskiego 
chodziło Jaraczow i o podniesie­
nie ideolog icznej r o l i  tea tru . G ło 
s ił przecież zawsze, że te a tr w i­
n ien  być „ try b u n ą  id e i“  i  „p o ­
ważną in s ty tu c ją  w  budow ie 
k u ltu ry  na rod u “ . T a k im  teatrem  
m ia ło  być mocno z robotn iczym

w idzem  związane A teneum . W y 
ją tk o w o  trudne  w a ru n k i, ja k ie  
napo tka ł Jaracz ną swej d ro ­
dze, n ie  po zw o liły  m u zrea lizo­
wać i zamierzeń. A le  i  ta k  ro la, 
ja ką  A teneum  odógrało w  okre ­
sie faszyzowania sztuki, b y ła  nie 
zw yk le  dodatn ia . Na pus tyn i tea 
tró w  sanacyjnego tzw . T ow arzy­
stwa K rzew ien ia  K u ltu ry  Tea­
tra ln e j, p rz y b y tk u  faszyzacji i 
szm iry, A teneum  dawało przed­
s taw ien ia  postępowe, niezależne 
od in try g  i  sam ow oli sanacyj­
nych dygn ita rzy . Jaracz p ro te ­
stował, p ro testow a ł gw a łtow n ie  
p rzec iw  w sze lk im  okowom , w  
k tó re  Goetle, K adeny i  ich  m o­
codawcy, zakuć chc ie li i zakuwa 
l i  tea tra lną  sztukę polską.

I  dlatego, gdy nastąp iło  w y ­
zwolenie, Jaracz znalazł się na­
tychm ias t w  L u b lin ie , s tanął do 
pracy, w y ra z ił w ia rę  i  pewność 
v/ odrodzenie te a tru  w  Polsce 
Ludow e j. Zdaw ało się —  stanie 
na czele ak to rs tw a  i poprow a­
dzi te a tr w  m yś l swoich id e ­
ałów. Ś m ie rte lna  choroba nie  po 
zw o liła  m u spełn ić zam ierzone­
go dzieła. Na uroczysty w a ln y  
zjazd Z A S P -u  w  s ie rpn iu  1945 r. 
m ógł ju ż  ty lk o  nadesłać przem ó­
w ienie, k tórego w yg łos ić  sam 
nie  m ógł; w  parę dn i póź­
n ie j, 11 s ie rpn ia  1945 r. zm arł 
w  sanatorium  w  O tw ocku.

K im  s ta łby  się w ięc Jaracz w  
Polsce L u d o w e j— po cóż rozw a­
żać? A le  jaką  ro lę  odegrał osta­
tecznie w  teatrze po lsk im , moż­
na by okreś lić  tak :

B y ł to a rtys ta  konsekw entn ie  
zam ierzający grać d la  mas i  dla 
tych  mas w  istocie g ra jący  i 
o rgan izu jący sw ój tea tr. W jego 
tw órczości scenicznej n ie  b ra k ­
ło om yłek i ch w ilo w ych  za­
łam ań, a b rakow a ło  re w o lu c y j-

ności św iadom ej, k tó rą  częściej 
zastępował bu n t żyw io ło w y  i nie 
zorganizowany. A le  n ie  by ło  w  
Jaraczu n ic  z kabotyn izm u, b la ­
g i i  pozy, i  słusznie powiedziano 
o n im , że o w ie le  ba rdz ie j n iź 
się to stało udzia łem  innych  „za­
lu d n ił te a tr cz łow iek iem “ .

S ty l g ry  Jaracza w yra ża ł n a js il 
niejsze akcenty postępowego re ­
a lizm u kry tycznego w  teatrze 
po lsk im , stąd w o lno  go uważać 
za zw iastuna i  poniekąd za po­
p rzedn ika  rea lizm u  socja lis tycz­
nego w  naszym teatrze.

N ik t  rów n ie  głęboko ja k  Ja­
racz n ie  u m ia ł ukazać k rz y w d y  
społecznej w  je j tysiącznych 
kszta łtach, n ik t  w  ró w n ym  z Ja­
raczem stopn iu  n ie  b y ł w  teatrze 
w yraz ic ie lem  człow ieka zadrę­
czonego przez z ły  us tró j. Posta­
cie m ałych, „szarych lu d z i“  —  
to określenie, k tó re  u rodz iło  się 
w  ła tach m iędzyw o jennych , zna­
kom ic ie  p rzy lega ło  do u lu b io ­
nych ró l Jaracza, —  zna jdow a ły  
w  jego grze p rze jm u jący , nasy­
cony m elancholią, ale i p ro te ­
stem w yraz. Jak n ik t  w  Polsce 
przed n im  i n ik t  dotychczas po 
n im , b y ł Jaracz a rtys tą  tea tru  
ludowego i  powszechnego, b l i­
skiego masom i  odpow iada jące­
go masom w  sw o im  kszta łcie a r­
tystycznym , a w ięc a rtys tą  ludo ­
w ym , a rtys tą  z lu du  i d la  ludu. 
I  dlatego podejm owane obecnie 
w  Polsce Ludo w e j uroczystości 
ku  jego czci, są żywe i  aktualne. 
Współcześni ak to rzy  polscy w i­
dzą v / Jaraczu swego patrona, 
je ś li chodzi o strzeżenie godno­
ści ak to ra  i czystości jego l in i i  
ideowej, je ś li chodzi o n a jw ię k ­
szy kunszt ak to ra  — w idzą słu 
sznie

J. A . S Z C Z E P A Ń S K I

O D C ZY TY  I  IM P R E Z Y  
P O P U LA R Y Z U JĄ C E  P L A N  

6 -L E T N I O R G A N IZU JE  
O RZZ W  Ł O D Z I

W ydzia ł K u ltu ra ln o -O ś w ia to ­
w y  ORZZ, w  po rozum ien iu  z 
Tow arzystw em  W iedzy Powsze­
chnej, organ izu je  w  bieżącym 
m iesiącu w  126 św ie tlicach  na 
teren ie Łodz i i  w o jew ództw a 
masowe im prezy, związane te­
m atycznie z P lanem  6-le tn im . 
Na p rogram  tych  im prez sk ła ­
da ją się odczyty, w ieczory l i te ­
rackie , w ystępy zespołów „ż y ­
wego s łow a“  oraz w yśw ie tla n ie  
f ilm ó w , obrazu jących postępy 
życia gospodarczego w  Polsce 
Ludow e j. Ponadto w  16 w ię k ­
szych Domach K u ltu ry  i , św ie­
tlicach  na teren ie Łodz i odbę­
dą się we w rześniu w ystępy a r­
tys tó w  zaw odow ych ..

KU R S  D L A  K IE R O W N IK Ó W  
Ś W IE T L IC  W  BYDG O SZC ZY

W  W oj. Szkole Zw . Zaw odo­
w ych w  Bydgoszczy odbyło się 
o tw arc ie  miesięcznego kursu  
dla  k ie ro w n ik ó w  św ie tlic  Zw . 
Zaw. Prac. Leśnych i  P rzem ysłu 
Drzewnego. W ; kurs ie  bierze 
udz ia ł 70 uczestn ików  ze wszyst 
k ich  w o jew ództw  k ra ju , w  w ię k  
szóści robo tn ików . Uczestnicy 
kursu  o trzym u ją  na czas poby-
tu  w  szkole p ła tn y  u rlop  oraz • ra tów .

pełne u trzym an ie  w  in te rnac ie  
szkolnym . Jednym  z zasadni­
czych zadań ku rsu  jest p rzygo­
tow anie  jego uczestników  do 
stosowania now ych fo rm  w  pra 
cy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j, po­
w iązan ie  te j p racy z zagadnie­
n ia m i p ro d u k c y jn y m i i  popula 
ryzac ja  P lanu  6-letniego.

W Y S T A W A  „Ś L Ą S K  
W  D Z IE JA C H  P O L S K I“

W Dom u K u ltu ry  Zw . Zaw o­
dowych w  Je len ie j Górze ot w a r 
ta  została w ystaw a p.t. „Ś ląsk 
w  dzie jach P o lsk i“ , zorganizo­
wana przez M uzeum  Śląskie. 
W ystawa jest- liczn ie  zwiedzana 
przez wczasowiczów, w  w ię k ­
szości ro b o tn ikó w  oraz przez 
m łodzież szkolną.

P O R A D N IA  F IL M O W A  
Sekcja pedagogiczno-ośw iato- 

wa F ilm u  Polskiego u ruchom iła  
w  Rzeszowie specja lną poradnię 
film o w ą . Celem po radn i jest u - 
ła tw ie n ie  k ie ro w n iko m  św ie tlic , 
a przede w szys tk im  nauczycie­
lom , prowadzenia- na szeroką 
skalę t.zw. le k c ji pokazowych 
p rzy  pomocy film u . P o radn i­
c tw a z dziedziny d y d a k ty k i i  
m e todyk i le k c ji z f ilm e m  udzie 
la w  po radn i re fe re n tka  ośw ia­
towa,  ̂a fachow y dem onstra to r 
zaznajam ia korzysta jących z po 
ra d n i z techniczną obsługą apa

Kropki nad „ i ??

O B R A Ż LT W I J A K  
D Z IE W IC E  K O N S Y S TO R S K IE

W  H a m b u rg u  p o lic ja  a resz to ­
w a ła  32 lu d z i, p rz y ła p a n y c h  na  
ro z le p ia n iu  a fis zó w  „Ż ą d a m y  za 
kazu  b o m b y  a to m o w e j!“  i  „ K o ­
rea  d la  K o re a ń c z y k ó w !“  

A re s z to w a n i m a ją  o d p o w ia  - 
dać p rzed  sądem  za... „ob ra zę  
w ła d z  o k u p a c y jn y c h “ .

O b ra ż liw e  są te  w ła d ze  o k u ­
p a cy jn e . Z u p e łn ie  ja k  konsy  - 
s to rs k ie  dz iemice. P os łyszy  ta ka  
coś i  za raz się obraża , b io rą c  do 
siebie. N o  cóż, w ie  ch yb a  n a jle ­
p ie j.  (e)

S T A R A  SIĘ J A K  M O ŻE
I V  a m e ry k a ń s k ie j s tre f ie  o k u ­

p a c y jn e j w y d a n o  o s ta tn io  pod  -  
ręczną  e n c y k lo p e d ię  „K n a u rs  Le  
x ic o n “ . H im m le ro w i pośw ięcono  
ta m  18 w ie rs z y , H it le r o w i 78, 
C h u rc h il lo w i 17.

J a k  w id a ć , w  oczach fa szys to -  
skiego w y d a w c y  C h u rc h il l  d o ­
ró w n a ł ju ż  p ra w ie  H im m le ro w i.  
D o H it le ra  m u  w p ra w d z ie  jesz  
cze da leko , a le  z jego  w y s tą p ie ń  
w  s p ra w ie  s tw o rz e n ia  a rm ii  n ie  
m ie c k ie j w id a ć , że s ta ra  się ja k  
m oże, b y  „d o g o n ić “  b ra k u ją c e  
61 w ie rs z y . uk
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